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DZIENNIK
Ш

ODOWY
Hurtownia mąki „Zdrowie”
Wł. EUGENIA SCHMIDT, P iotrków -T ryb., ul. Piłsudskiego 16.

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzymaliśmy  
W YŁĄCZN E przedstawicielstwo Pabianickich Młynów Paro­
wych i Łuszczarni „Spójnia” w Pabianirach.

Skład hurtowy mieści się w Piotrkowie Tryb. przy uli­
cy Piłsudskiego 16 (front)

Stale na składzie posiadamy mąkę wszystkich gatunków,
a między innymi: „Świl", „4/OÄ” i „Biała Róża .

Po?a tym na składzie zna duje się kasza MANNA, zna­
na ze swej wysokiej jakości.

Pozwalamy si.bie zwrócić uwagę, że na skład/ie posia­
damy luksusową m ą k ę  p .  n. „ A M A T O R S K A ”, przeznac?oną, 
specjalnie dla domowego wypieku ciast wszelkiego r dzaju.

Hurtownia Mąki „ZDROWIE"_____

E2

.  *  *
CZY GŁOSOWAĆ I JAK GŁO­

SOWAĆ? Pytanie to stanic dziś 
pr7.ed szeregiem wyborców.

Należy głosować, albowiem udział 
w wyborach jest tym aktem politycz. 
nym, zapomocą. którego obywatel 
jest powołany do wzięcia współod­
powiedzialności za politykę państwa. 
Od tej współodpowiedzialności nikt ! 
nic powinien się uchylić, gdyż nawet j 
pomimo krępujących ram obecnej 
wadliwej ordynacji wyborczej, k tó­
re j los orędziem Pana Prezydenta 
został przesądzony, głosujący m ają 
możność i powinni zaznaczyc prądy 
nurtujące w społeczeństwie.

Jak  głosować ?
Należy głosować na tych, którym 

możemy naprawdę zaufać; których 
charakter, niezależność poglądów, 
znajomość spraw publicznych czyni 
godnymi obdarzenia ich mandatem 
narodowego i społecznego zaufania.

ARBITRAŻ: WIEDEŃSKI nie 
stworzył wspólnej połsko - węgier­
skiej granicy. Jest_ rzeczą godną 
uwagi, żc najbardziej radośnie przy 
jęła ten wynik gdańska prasa hit­
lerowska.

H istorja uczy, że między pozycją 
Polski na południu, a  pozycją na

fióhiocy zachodziła bliska łączność. 
м яу  Gdańska ważyły się nieraz na 
Hnji Karpat i Sudetów, a  losy ś lą ­
ska — nad Bałtykiem.

Hitlerowskiej prasie gdańskiej 
nieobca jest widać wymowa dzie­
jów. Zapomina ona jednak, że ar­
bitra-* wiedeńsld, nie jest, jeszfze 
ostatniem słowem historji.

(i.)

Pięć źródeł trudności
Trzeba być gotowym  

zawczasu 
(Patrz art. wstępny na etr. 3-ej)

18 adwoMw w Sadzie ErodzKim
w  procesie prezesa Stronnictw a Narodowego

K anclerz  H itler 
na zieździe w Weimerze
WEIMAR. 5.11. Kanclerz Hi­

tler przybył dziś, około godz. 11-ej 
na zjazd party jny do Weimaru.

Ludność m iasta zgotowała kanele 
rzowi owacyjne przyjęcie.

L ekarz zam iast 
k ró la  Grecji

o fia rą  człow ieka ze 
sztyletem

LONDYN. 5.11. Znany chirurg 
londyński Sydney MacDonald padł 
ofiarą tajemniczego zamachu w po­
bliżu hotelu, w którym zamieszkał 
bawiący obecnie w Londynie król 
grecki.

W chwili, gdy lekarz po kolacji 
w hotelu „Westend“ wsiadał do 
taksówki, nieznany osobnik o śnia 
dej twarzy, mówiący w niezrozu­
miałym dla lekarza języka zadał 
mu ranę sztyletem w prawę ramię, 
poczem zbiegł.

Lekarz twierdzi, że nie posiada 
osobistych wrogów. Policja londyń­
ska wdrożyła energiczne dochodze­
nie.

W ybory w U. S. A.
w nadchodzący w torek

NOWY JORK 5.11. We wtorek 
w Stanach Zjednoczonych odbędą 
się wybory Izby Reprezentantów 
(435 deputowanych) jednej trzeciej 
senatu (32 senatorów), oraz guber­
natorów i lokalhych ciał ustawo­
dawczych w 33 stanach na ogólną 
liczbę 48.

Przewód sądowy w procesie o na­
woływanie do bojkotu wyborów, pro 
wadzonym w przeddzień głosowania, 
nabrał posmaku sensacji, gdyż na 
ławie oskarżonych znalazł się pre­
zes zarządu głównego Stronnictwa 
Narodowego adw. Kazimierz Kowal­
ski.

Ciasna salka Sądu Grodzkiego 
przy ul. Marszałkowskiej 98 z tru­
dem mogła pomieścić uczestników 
procesu, gdyż nie licząc gromadnie 
przybyłej publiczności, oskarżonego 
broniło 18 adwokatów, a mianowi­
cie: adw. adw. Kijeński, Borzęcki, 
Borowski, Trajdos, Małachowski, 
Szymaszek,' Niebudek, Błeszyński, 
Przyjemski, Stypułkowski, Stypuł- 
kowska. Gębski, Jeziorski, Stary- 
szak, Krąkowski, Szczerbiński.

Oskarżenie wnosił prokurator 
Dreszer, sądził sędzia J . Szałański.

Po wstępnych wnioskach obrony 
o powołanie nowych świadków, co 
do których Sąd postanowił ogłosić 
decyzję w toku rozprawy, odczyta­
ny został krótki akt oskarżenia, w 
suchych słowach, bez uzasadnienia, 
precyzujący zarzut, staw iany oskar 
żonemu.

Następnie przewodniczący zadał 
sakramentalne pytanie :

— Czy oskarżony przyznaje się 
do winy?

— Nie, nie przyznaję się i w y ja­
śniam, że dnia 2 października r. b. 
istotnie przemawiałem na podwó­
rzu domu przy ul. Złotej 39, a  s ta ­
ło się to dlatego, że właściciele sali 
Teatru 8.15, gdzie wyznaczone było 
zebranie, w ostatniej chwili telefo­
nicznie odmówili zezwolenia. Zresz­
tą  przed wejściem do teatru stał 
kordon policji, który nikogo nie 
wpuszczał. Zebranie było zwołane w 
związku z odzyskaniem przez Pol­
skę Zaolzia, i w przemówieniu mem 
na podwórku również mówiłem głów­
nie na temat zagadnień międzynaro 
dowych.

Mówiłem również o sprawach we­
wnętrznych, lecz napewno nie na­
woływałem do bojkotu wyborów.

Prok.: — A może wynikało to z 
przemówienia pana mecenasa pośre 
dnio, może słuchacze mogli to zro­
zumieć w ten sposób?

— Nie wiem co mogli zrozumieć 
słuchacze. Stwierdziłem w każdym

razie, że Stronnictwo Narodowe, nie 
mając możności wystawienia włas­
nych kandydatów, nie bierze tem 
samem udziału w wyborach.

— Jak  pan to uzasadnił?
— Nie pamiętam.
— A czy mówił pan o tem, że 

Stronnictwo Narodowe w głosowa­
niu udziału nie weźmie?

— Nie pamiętam; ale stwierdzam 
w tej chwili, że nikt mnie nie może 
zmusić do głosowania na Makow­
skiego, Taffa, czy jakiegoś Zajde- 
mana, jeśli nie możemy wystawić 
własnych kandydatów.

Po wyjaśnieniach oskarżonego, 
Sąd przesłuchał dwóch świadków 
wywiadowców policji, wezwanych 
przez prokuratora. Byli oni obecni 
na zebraniu i naogół potwierdzili 
zeznania Kowalskiego, t. j .  że nie 
słyszeli, aby oskarżony wyraźnie na 
woływał do bojkotu, mówił on, zda­
niem świadków, że Str. Narodowe 
udziału w wyborach nie weźmie, 
gdyż nic się nie zmieniło i będzie 
to tylko jeszcze jedna „zmiana 
w arty“. „

(Dokończenie na utr. 2-eJ)

Węgrzy wmaszerowali
TTrrtj kSI&metry sirsftj neutralnej

— Książę Bernard, małżonek holen 
derskirj następczyni tronu, ks. Ju lja- 
ny, wstąpił do wyższej sikóły wojen­
nej w Hadze.

BUDAPESZT, 5.11. W ojska wę­
gierskie przekroczyły dziś dawną 
granicę pomiędzy Czechosłowacją a 
Węgrami.

Rzeczoznawcy wojskowi węgierscy 
i czechosłowaccy, obradujący obec­
nie w Bratysławie, ustalili łinję de- 
markacj jną, która będzie przestrze­
gana aż do czasu definitywnego wy 
tyczenia granicy przez specjalną ko 
misję.

Strona czechosłowacka zobowiąza­
ła się do niezwłocznego, zwolnienia 
z szeregów wszystkich żołnierzy na­
rodowości węgierskiej, pochodzących 
z obszarów, przyznanych Węgrom.

Również zarekwirowane konie i

podwody zostaną zwrócone właści­
cielom. Celem uniknięcia ewentual­
nych incydentów pomiędzy wojska­
mi węgierskiemi a  czeskosłowackie- 
mi ustalono 3-kilometrową strefę 
neutralną.

B U D A PE SZ T , 5.11. Dziś rano roz 
poczęło się wkraczanie wojsk wę­
gierskich na przyłączone terytorjum 
słowackie w okolicy gmin Medve i 
Bûdjava.

Po moście wybudowanym specjał 
nie przez wojska węgierskie na pół 
rioc od Magyarovar, przeszedł pierw 
szy oficer węgierskiego sztabu ge­
neralnego, aby omówić z dowódcą 
wojsk czeskostowackich sprawy

związane z ewakuacją. Dokładnie o 
godz. 10-ej, przy dźwiękach marsza 
Rakoczego, przeszły przez most woj 
ska węgierskie. Karabiny i hełmy 
żołnierzy były przybrane kwiatami.

W tym samym czasie wojska wę­
gierskie przeszły dawną granicę 
mostem na Dunaju w pobliżu wio­
ski Medve, 12 kim. na północ^ od 
Gyoer. W chwili wkroczenia wojsk 
węgierskich, we wszystkich fabry­
kach przerwano pracę na 10 minut. 
Dzwouy uderz:’ r  yy całym kraju.

We wszystkich kościołach odbyły 
sie uroczyste nabożeństwa. Miasta 
są udekorowane i przybrane flaga­
mi.

Dochodzenie H . I . K .
o lo t stratosferyczny
Do Najwyższej I*by Kontroli Pań 

etwa wpłynął memorjał, podpisany 
przez pięcia członków komitetu lotu 
stratosferycznego w sprawie kata­
strofy w Dolinie Chochołowskiej. 
Najwyższa Izba Kontroli meroor- 
jał ten pozostawiła bez rozpatrze­
nia, ponieważ w tej sprawie toczą 
się już dochodzenia.

Dochodzenie, wszczęte poprzednio 
przez Izbę Kontroli, obejmuje rów­
nież dwie z pośród osób, podpisa­
nych na memorjale.

Wyborcy z Piotrkowa głosują tylko na Drozd-Gierymskiego i Józefa Czecha



Mandaty mniejszości w Czechosłowacji
ÇRraqa о  агЬИгажи wierteńskim

PRAGA, 5.11. Jak się dowiaduje 
my, posłowie zjednoczonych stron­
nictw węgierskich w Czechosłowa­
cji, których posiadłości znajdują się 
na terytorjnm, pozostałem przy Sło 
wacji, zamierzają złożyć powtórne 
ślubowanie poselskie i zachować 
swoje mandaty członków czechosło­
wackich Izb ustawodawczych.

Podobną decyzję powziął również 
poseł Nitsch, reprezentujący Niem­
ców okręgu spiskiego. Jak  wiado­
mo, zgodnie z ostatnią uchwałą sta 
łe.go komitetu parlamentarnego, po­
głowie i senatorowie mniejszości, za 
mieszkali w okręgach pozostałych

i przy Czechosłowacji, m ają prawo 
do zachowania obywatelstwa czecho 

j słowackiego i mandatów parlamen- 
1 tarnych pod warunkiem złożenia po 
nownego ślubowania.

PRAGA, 5.11. Wczoraj późnym
1 wieczorem zostało zakończone posie 
j dzenie rady ministrów. Ogłoszono 
komunikat, stw ierdzający, że rząd 
wysłuchał obszernego referatu mi­
nistra spraw zagranicznych oraz 

; członków rządu słowackiego i kar- 
patoruskiego w sprawie odbytego w 
Wiedniu 2 b. m. arbitrażu w spra­
wie granic Czechosłowacji.

Następnie zdecydowano przekazać

stałej komisji parlamentarnej pro­
jek ty  rządowe.

Wśród czeskich czynników rządo­
wych uwydatnia się tendencja do 
ograniczenia działalności rządu w 
Bratysławie do czysto wewnętrz­
nych spraw słowackich i odsunięcia 
go od wpływu na sprawy polityki 
zagranicznej.

Dzienniki czeskie dowodzą, że za­
równo w myśl umowy w Żylinie, jak  
i V/ interesie samej Słowacji, leży 
powierzenie wszystkich spraw na­
tury zagranicznej kierownictwu po­
lityki zagranicznej rządu praskiego.

18 adwokatów 
w Sadzie Grodzkim

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Po przesłuchaniu świadków nastt 

piła 3-godzinna batalja obrońców l 
prokuratorem o odroczenie rozpra- 
wy. Obrona twierdzi, że elementar 
nem prawem oskarżonego jest po­
stawienie swoich świadków i prawa 
tego Sąd odmówić mu nie może.

„Jeśli prokurator jeszcze dziś 
W przeddzień wyborów — mówił 
adw. Stypułkowski, — chce mieć 
wyrok w tej sprawie, to kieruje nim 
zapewne pragnienie osiągnięcia pcvt 
nego skutku wychowawczego w sto 
sunku do społeczeństwa. Jednak ten 
wzgląd musi ustąpić wobec wyrai- 
nego przepisu prawa.

O godz. 5 min. 30 sędzia powziął 
decyzję, oddalającą wnioski obrony 
I postanowił rozprawę kontynuować.

Wówczas adwokaci poprosili o 
dwugodzinną przerwę, celem zapoz­
nania się z dokumentami, złożone- 
mi przez prokuratora i 1-godzinna 
przerwa do godz. 18.30 została za­
rządzona.

W sprawie te j w chwili obecnej, 
gdy oddajemy numer do druku trwa 

(walka o czas: Dążenie prokuratora, 
aby sprawa była zakończona w so­
botę, w przeddzień glosowania, jest 
w dużej mierze utrudnione przez 
ilość obrońców.

Osiemnasta adwokatów, wybit­
nych^ mówców, będzie zapewne prze 
mawiać tak  długo, że wyroku nie 
należy się spodziewać przed brzas­
kiem dnia wyborów.

N a trze ch  odcinkach fro n tu  Eb ro
Wadarcie wojjsBc д е л г . Franca trwa

BARCELONA. 5.11. Komunikat 
oficjalny głosi, że wojska rządu 
barcelońskiego wycofały się wczo­
raj w obszarze Pinell i stawiają o- 
pór na nowej llnji obrony.

Lotnictwo gen. Franco bombar­
dowało Kartagenę, oraz północną 
część wybrzeża katalońskiego.

SALAMANKA. 5.11. Komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. Fran­
co donosi, że natarcie na odcinku 
Ebro tłwu. Pr^wy brzeg rzeki zor 
stał juz obsadzony przez w ojski 
gen. Franco od m. El Canaletas do 
m. Miravet. W kierunku północnym 
wojska gen. Franco zwalczają za­

ciekły opór przeciwnika i przekro­
czyły szosę Pinnel-Miravet, biorąc 
700 jeńców i zdobywając wiele ma- 
terjału wojennego.

Wieczorem, wojska gen. Franco 
zajęły m. Mora de Ebro. Natarcie 
prowadzone jest na wszystkich 
trzech odcinkach frontu Ebro.

Ani komunizm ani fasæyzm
n i e  e g r & Æ i  A m e r y c e

W kilku słowach..
— Sąd A pe lacy jn y  w- Nowym Jo r- 

lu i uchylił w yrok trybunału  h rab­
s tw a Suffo lk z dn ia  13 lipca r. b., 
sk azu jm y  в-clu kierowników' obozu 
narodowo - socja listycznego  n a  Long 
Island na rok w ięz ien ia, oraz g rzyw ­
ny.

— W Niemczech oddano do użytku  
p ięć nowych au to strad  ogólnej dłu­
gości 224 k im .: Berlin  — L ipsk , Kolo 
nj.i — Kamen, M onachjum — Ingol­
stad t, K arlsruhe — S tu t tg a r t , S tu t t ­
g a r t  —■ Heilbronn.

— Z Ism ailii (E g ip t) w ystarto w a­
ły dn. 5 b. m. 3 w ojskow e sam oloty 
bom bardujące, celem  pobicia Oświato­
wego rekordu długości lotu. Lotnicy 
b ry ty jsc y  lecą do A u stra lji.

1 stanow iony przez Japończyków  
nowy rząd nankińsk i u sta lił nową 
pięciokolorow-ą f lagę  narodową.

— Liczba o fiar pożaru w  M arsy lji 
wzrosła do 47.

W  Sa tu  M are, w Siedm iogrodzie 
zastrzelony został tia  u licy  prezes roz 
w iązane j ostatn io  p a r t j i  so c ja lis tycz ­
nej, dr. Emil Boszorm enyi. " |

- -  Japon ja  w ycofała swojego dele- ! 
g a ta  z kom isji m andatow ej L ig i Na- I 
rodów.

— Poseł G ayda, k tó ry  został sw e­
go czasu  pozbawiony stopnia genera l 
skiego z powodu p rzygotow an ia za­
machu stanu  w  Czechosłowacji, do- 
m aga się obecnie powtórnego sądu ' 
dyscyp linarnego .

Księżna Juljana Holenderska 
przejechała wraz z ks. Bernardem ! 
p»T»z Berlin, udając się do Racke- 
nalde, gdzie spędzi dwa tygodnie u ’ 
ks. Armgard I.ippe Biesterfeld, matki 
męia.

— \\ stan ie  ,-owia p rem jera 
O iarnberU ina u ąp ila  poprawa.
( l’uinbirlaiu udał się do Chequers,

.sie й» poniedziałku.

NOWY JORK, 5.11. W związku z 
wyborami gubernatora stanu nowo­
jorskiego, które m ają się odbyć dn. 
8 b. m., prezydent Roosevelt wygło 
sił przemówienie, w którem oświad­
czył m. in., iż demokracja powinna 
stanąć na realistycznym punkcie wi 
dzenia. Po dłuższym wstępie, po­
święconym polemice z ideologją to- 
talistyczną, prezydent z drugiej stro

ny ostro zaatakował komunistów 
oraz „konserwatywnych republika­
nów ze starej szkoły“, zarzucając 
im, iż „pragną zwalczać wszelki fa­
szyzm poza swoim własnym '.

Zdaniem prezydenta, Ameryka 
nie jest zagrożona ani przez fa­
szyzm, ani przez komunizm.

Następnie prezydent Roosevelt

bronił swej polityki gospodarczej, 
wskazując na znaczną poprawę sy ­
tuacji w ciągu ostatnich miesięcy. | 
W zakończeniu prezydent nawoły-1 
wał do głosowania na kandydata 
demokratycznego na stanowisko g u - , 
bematora stanu nowojorskiego — 
Lehmana. Kontrkandydatem repu­
blikańskim jest prokurator Dewey.

N A  WIDOWNI
W poniedziałek, dnia 7 b. m. przy 

będzie do Cieszyna p. minister W.R.
i  O.P. prof. dr. Wojciech Swięto- 
Bławski i przeprowadzi wizytację 
szkół powszechnych, średnich, ogól­
nokształcących i zawodowych na Za­
olziu.

X
Zaprzeczono ze źródeł miarodaj-

I nych pogłosce, zanotowanej przez
1 agencję „Kabel“ o tem, jakoby dy­
rektor Funduszu Pracy, b. wojewo­
da krakowski płk. M. Gnoiński miał 
ustąpić ze swegb stanowiska.

X
Dn. 4 b. m. w Berlinie odbyło się 

inauguracyjne posiedzenie towarzy­
stwa niemiecko - polskiego w Berli­
nie. Z W arszawy przybyła na tę 
inaugurację delegacja, do której na 
leżeli p. Gołuchowski i  prof. Łem- 
picki, dr. Guttry, a  także z MSZ 
pp. Wdziękoński i Lubaczewski. Ze 
strony niemieckiej przybył podse­
kretarz stanu Weizsaecker, amba­
sador von Moltke, gen. Daluege, o- 
raz inni.

Ruch kolejowy
miedzy Poîskq a Czechami

Dn. 4 b. m. zakończyła w Kra­
kowie dwudniowe obrady polsko-cze- 
ska komisja kolejowa, która obrado­
wała w sprawie prowizorycznego ru­
chu pasażerskiego między Polską a 
Czechami.

Ukraina Podkarpacka —  
nie Ruś

! Oświadczenie Ns. Wołoszyna
„Le Temps“ donosi z Wiednia, że 

rząd Rusi Podkarpackiej postanowił 
zmienić nazwę kraju, który odtąd 
nazywać się będzie — Ukrainą Kar- 

I packą.
! Ks. Wołoszyn, premjer Ukrainy 
! Karpackiej uzasadnił tę decyzję na- 
; stępująco :
j Zmieniając nazwę Ruś na U kra i-1 
na, — unikniemy szeregu nieporozu­
mień. Nasz język jest ukraiński. 
Myślimy i czujemy po ukraińsku.

Nazwa Ruś Podkarpacka, przy­
ję ta  od 1018 r., wywołuje fałszywe 
mniemanie zarówno co do strony 
etnicznej, jak  i geograficznej na­
szego kra ju“.

Katastrofa samochodowa 
_ w Berlinie

Trzej p ro k u ra io ro w ie  
pad li o fia rą

W czwartek jadący autostradą 
Berlin — Hannower samochód pro­
kuratora sądu najwyższego w Berli 
nie Parey'a wpadł w pobliżu Lehnin 
na zaparkowany samochód ciężaro­
wy, który stał bez żadnych świateł.

Prokurator Parey i towarzyszący 
mu prokurator GeibI zostali zabici 
na miejscu, podczas, gdy towarzy­
szący im trzeci prokurator Parisius

I i szofer Keller zostali ciężko ranni. 
Bezpośrednio potem na szczątki roz 
bitego samochodu, którego światła 

, zgasły w katastrofie, wpadł drugi
i samochód osobowy, którego pasa- 
. żerka została ciężko ranna, a  szofer
i odniósł nieznaczne obrażenia.
I Prokurator Parisius i pasażerka 
drugiego auta zostali przewiezieni w 
stanie ciężkim do szpitala w Pocz­
damie.

Dochodzenia ustaliły, że samo­
chód ciężarowy pozostawiony był z 
karygodną lekkomyślnością na auto­
stradzie bez żadnych świateł przez 
szofera i towarzyszącego mu mecha 
nika, którzy obaj zostali aresztowa­
ni pod zarzutem spowodowania cigż- 
kiej katastrofy.
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Pięć ź ró d e ł tru d n o śc i
7 r z e f e o  Ьядс g o d o w y m  z a w c z a s u

3esień tegoroczną przeżywamy 
pod znakiem wielkich emo- 
cyj politycznych. Jeszcze nie 

jest załatwiona sprawa Czecho­
słowacji a już mamy wybory 
sejmowe. Potem przyjdą wyborj 
senackie, a już przygotowujemy 
się do samorządowych. Polityka 
zasłania nam wszystkie inne pro 
blemy. W  szczególności gospo­
darcze.

Sprawy gospodarcze nie cieszą 
się obecnie wogóle popularno­
ścią. Bo obok tego momentu, że 
przeżywamy emocje polityczne, 
przychodzi inny ogólniejszy: 
przeżywamy niezłą konjunkturę. 
I tak jak o zdrowiu myślimy tyl­
ko wówczas, gdy jesteśmy cho­
rzy, tak o sprawach gospodar­
czych myślimy wówczas, gdy 
jest źle.

Jest to psychologicznie zrozu­
m iałe, ale, n iestety, n ie jest to 
dobre przyzw yczajen ie . Tak jak  
w  m edycyn ie przechodzim y z te- 
rap ji na p ro filak tykę , tak  samo 
w gospodarstw ie w inn iśm y zaw­
czasu przygotowywać się do 
zwalczenia kryzysu.

Zachodzi p ytan ie : czy ten k ry ­
zys jest tak  b lisk i, że naprawTdę 
warto się nim zajm ow ać? Nie 
chcem y tym czasem  rozstrzygać 
tego pytan ia . Pozwolim y sobie 
tylko  za jąć  czyte ln ików  oceną 
sy tu ac ji kon junktura lne j, jak ą  
roztoczyła przed nam i „P o lityka 
Gospodarcza” w ostatnim  zeszy­
cie.

• •
A nalizu jąc obecną sytuację  

kon junktura lną , w idzi to pismo 
aż pięć źródeł, z których rozlać 
się może po Polsce fala kryzysu.

Pierw szem  z nich jest obecny 
spadek cen rolniczych. Spadek 
len staw ia pod znakiem  zap yta­
nia rentowność produkcji rolnej. 
Jest wstępem  do k ryzysu  ro lne­
go, który, ja k  wiadomo, otwo 
rzył ostatni w ie lk i k ryzys ogól* 
ny.

Drugiem — są trudności, na ja ­
k ie  n atrafi zbyt produkcji w ęgla,
tak znacznie powiększonej po 
włączeniu Ś ląska Zaolzańskiego. 
Trudno pomyśleć, aby rynek  
w ew nętrzny wchłonął z dnia na 
dzień o dw adzieścia procenl w ię ­
cej w ęgla niż dotychczas. T rud­
ności będą też z eksportem , 
szczególnie gdy zw ażym y, że 
K arw ina zaopatryw ała w węgiel 
głównie Sudety, obecnie zaopa­
tryw ane w w ęgiel n iem iecki.

Trzeciem  — są analogiczne 
trudności w zbycie s ta li, bodaj 
żc w iększe niż w węglu, tu ta j bo­
wiem zdolność p rodukcyjna prze­
mysłu wzrosła nie o 20 lecz o 
38 procent.

Czwjjrtem — są zaznaczające 
się już od roku trudności w 
zrównoważeniu bilansu handlo­
wego, tem sam em  płatniczego, 
a w dalszej konsekw encji trud ­
ności w alutowe.

W reszcie p iątem  źródłem k ry ­
zysu są trudności budżetowe. 
C zekają nas w roku przyszłym  
zw iększone w ydatk i a to na ob­
sługę długów, na zbrojenia, na 
ośw iatę, a tym czasem  gospodar­
stwo przeciążone podatkam i nie 
rokuje zw yżki wpływów skarbo­
w ych. Deficyt jak i grozi, odbije 
się na rozm iarach państw ow ych 
inw estycy j, które dotychczas b y­
ły motorem kon junktury , tem 
sam em  wpłynie na nią h am u ją­
co.

Równoczesne i jednokierunko­
we działan ie tych p ięciu  elem en­
tów spowodować może. zdaniem  
,,P o lityk i Gospodarczej” ogólny 
kryzys, o przebiegu łagodnym, 
n iem niej kryzys. Pismo to wkoń- 
cu podnosi, żc przebieg kryzysu  
mo/e być złagodzony przez w ła­
ściw ą po litykę kon junktura lną .

Co do środków tej polityki odsy­
ła nas ono do następnego zeszy­
tu.

Nie wchodzimy tymczasem w 
to, czy analiza sytuacji konjunk­
turalnej podana przez „Politykę 
Gospodarczą” jest całkowicie słu­
szna. Zresztą zawsze można się 
spierać o słuszność prognozy go­
spodarczej. Nie mamy jakiejś 
ogólnie obowiązującej teorji kon­
junktury.

Niemniej jest rzeczą pewną, 
że na horyzoncie gospodarczym 
gromadzą się chmury. Zjawiska 
wysunięte przez „Politykę Go­
spodarczą” jako grożące kryzy­
sem, nie wywołają może kry­
zysu, napewno jednak muszą 
być najpoważniej brane pod u- 
wagę przy ocenie sytuacji.

I napewno dobrze będzie, gdy

zaczniemy im przeciwdziałać, pó­
ki jeszcze pora.

Jak im przeciwdziałać? Naj­
aktualniejszą jest obecnie spra­
wa budżetu.

Jak wiemy z komunikatu urzę 
dowego, budżet przyszłoroczny 
ma być wyższy o .48 miljonów 
złotych od tegorocznego. Zwyż­
ka wydatków przeznaczona jest 
głównie na oświatę i spłatę dłu­
gów państwowych. Komunikat 
milczy o wydatkach na wojsko. 
Prawdopodobnie istnieją zamia­
ry pokrycia t j r h  wydatków z 
pożyczki.

Niewątpliwie jest rzeczą ko­
nieczną ponieść zwiększone wy­
datki na wojsko, na obsługę dłu­
gów i na walkę z analfabetyz­
mem. Ale równie niewątpliwie 
koniecznem jest — szczególnie 
wobec oznak pogarszania się 
konjunktury — nie powiększa­

nie budżetu, szczególnie w  jego 
części wegetatywnej. Jak to po­
godzić?

Otóż pogodzić to można prze­
dewszystkiem w ten sposób, że 
wreszcie przeprowadzi się zda- 
wna zapowiadane oszczędności 
zarówno w administracji jak  i 
w przedsiębiorstwach państwo­
wych. Pozatem byłoby wskaza­
ne zająć się wreszcie rep ryw aty­
zacją zbędnych przedsiębiorstw  
etatystycznych, co również przy­
niosłoby niemałe sumy. Jest to 
jedyny sposób zaspokojenia isto­
tnie najpilniejszych potrzeb pań­
stwa i uchronienia gospodarstwa 
od dodatkowych ciężarów’ na ce­
le budżetowe, czy przed zmniej­
szeniem planu inwestycyjnego

I może być istotnie źle, jeśli 
na tę drogę nie wejdziemy.

dr. W .

TRUDNO ZEBRAĆ -
ŁATWO STRACIĆ...

Wiecie jak łatiuo topnieją pieniądze i jak 
zaiuodne są domoire schomki 

Chrońcie sire mienie.

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE PKO
KAŻDY urząd pocztowy jest ZBIOBNICA PKO.

Specjalne paszporty 
dla Polaköw w Gdańsku

Administracja gdańska zamierza 
wprowadzić od nowego roku specjał 
nie znaczone paszporty dla obywate­
li gdańskich narodowości polskiej.
Paszporty te będą się różnić od 
paszportów obywateli gdańskich, 
tak, że każda kontrola władz będzie 
miała zgóry ułatwione zadanie.

Nie potrzeba podkreślać, że cho­
dziłoby tu o zniesienie w praktyce 
równości obywatelskiej, o ile te za­
miary czynników gdańskich miały­
by być urzeczywistnione.

Pod datą 18 października b. r. 
uchwalone zostało nowe gdańskie 
rozporządzenie, przywiązujące, pra­
wo do posiadania i reprezentowania 
ustawodawczego towarzystw handln 
wych i firm do obowiązku zamiesz­
kiwania w Gdańsku. Conajmniej je­
den z uprawnionych przedstawicieli 
towarzystw prawa handlowego oraz 
spółek zarobkowych i gospodar­
czych czy to chodzi o zarządzające­
go, członka zarządu (spółki ak­
cyjnej), czy też o administratora 
(w spółkach z ogr. odp.) — musi 

według nowego rozporządzenia stale 
zamieszkiwać na terenie W. M. Gdań 
ska.

Wyjątki są dopuszczalne tylko za 
specjalnem pozwoleniem Senatu 
W. M. Gdańska. Obowiązek zamie­
szkiwania w Gdańsku dotyczy też 
likwidatorów przedsiębiorstw.

W dniu 1 b. m. zmarł w Oliwie 
pod Gdańskiem wybitny oficer nie­
mieckiego sztabu generalnego z cza 
sów wojny światowej płk. Max 
Stapf.

Mieszkał w Gdańsku jako eme­
ryt niemiecki. .

Biskupi niem ieccy 
u  F o p i e ż o

Jeszcze przed odjazdem z Castel 
Gandolfo, Ojciec św. przyjął na pry 
watnej audjencji arcybiskupa wro­
cławskiego kardynała Bertrama o- 
raz biskupów M. Buchbergera z Ra- 
tysbony (Regensburg) i A. Hilfri- 
cha z Limburga, przybyłych „ad li- 
mina Apostolorum“.

Włosi k ry ty k u ją  
W ę g r ó w

O wrażeniach decyzji wiedeńskiej 
donosi z Rzymu korespondent „Kur- 
jera Warszawskiego“:

„N ajc iekaw szy je s t  głos „G azetta

w yczyn ie  h itlerow skichnowym 
miec.

Przez w szystk ie  p un kty  gran iczne 
zachodniej Polsk i przybyło w  końcu 
ubiegłego tygodn ia ty s ią c e  obyw ate li 
polskich, w ygn anych  z ich  m ie jsca  
zam ieszkan ia , z R zeszy N iem ieck iej.

«  »■ л "“ м -  i Ä £  K

nia. P rzez w szystk ie  punkty  g ran icz ­
ne zachodniej Polsk i przeszła fa la

Chigi.
Rozw iązanie w yglądałoby również, 

zdaniem  dz ienn ikarza , in aczej, gdyby 
nio n iezdecydow ana p o lityka  B udape­
sztu.

„M am y powiedzieć całą p raw d ę? — 
pisze p. Ansaldo — a  w ięc dobrze. 
M y sądzim y, że a k c ja  B udapesztu 
rozw ijała  się. niew spółm iernie wolno 
wobec b łyskaw icznego tem pa ro zg ry ­
w ających  się w ypadków . Za dużo by­
ło również an k ie t, inem orjałów , od- 
w olyw ań , ajie lów , referendum  i rw ą ­
cych  się w ciąż  konferencyj, p rzy  je - 
dnoczesnem pow strzym yw aniu  in ic ja ­
tyw y  w o jskow ej. W  tych  w arunkach  
w yn ik i a rb itrażu  nie m ogły być ko­
rzystn ie jsze“.“

Ż ąd a ją  Budziejow ic
Praski korespondent „Kurjera 

Warszawskiego“ donosi :
„K rążą tu  pogłoski, że okupac ja  

n iem iecka nie została jeszcze zakoń­
czona i że H itler podobno nosi się 
z zam iarem  z a ję c ia  m ia s ta  Budzie jo- 
wice (50 ty s ię c y  m ieszkańców ) na po­
łudniowym zachodzie Czechosłowacji. 
U czynić to chce rzekomo pod p re s ją  
usilnych  żądań  tam te jsze j ludności 
n iem ieck iej. W ie lcy  n iem ieccy ta m te j­
si przem ysłow cy, W esten i I la rd t-  
m uth (fab ry k a  ołówków), WTiieśii już 
przed dwoma tygodn iam i m em orjał 
do H itlera , w k tó rym  d o m aga ją  się 
p rzydzie len ia B udziejow ic do R zeszy. 
B udziejow ice lic zą  około 3 procent 
m niejszości n iem ieck ie j.“

Na sz lak ach  ludzk ie] 
n iedo li

„Robotnik“ podaje następujące 
uwagi :

„W  całe j p ras ie  zagran iczne j, głów­
nie an g ie lsk ie j, zna jdu jem y in fo rr .ijS  
c je  i  pełne oburzenia kom entarze o

w ygnańców : przez B ydgoszcz, przez 
Chojnice, przez Zbąszyń i przez K a­
tow ice. H isto r ja  o statn ich  ła t zna w ie- 
le  opisów t ra g e d y j ludzkich , spowo

N ie- rało w ykonan ie narodowych, społe- 
cznych i k u ltu ra ln ych  żądań  n iem czyz 
ny  na sw ym  stosunku do jednostk i, 
bowiem w ykonan ie lub n iew ykonan ie 
w  tak im  w ypadku  (żądań  gru p y  n a­
rodowej) stanow ić będzie o stosunku 
politycznym  państw a n iety lko  do n ie­
m ieck ie j g ru p y  narodowej, lecz do c a ­
łego narodu n iem ieck iego  wogóle.“ 

Do tego przemówienia „W. Dz. 
Nar.“ dodaje komentarz:

„To, co w yże j p rzytoczyliśm y z 
przem ówienia sen. W iesn era — stre sz ­
cza się  w  słow ach : autonom ja p o lity ­
czna. Autonom ji t e j  żąda młodonie- 
m ieclta i narodowo - so c ja lis tyczn a

dow anych w o jną ub k a tas tro fam i ±y- J lm p leutsche P a rte i w  Polsce, ople-
wiołowemi, g d y  ludzie w  pan .ee u- r a j  s) w ewem  rozum owaniu na
c leka li, gub ili s ię  n aw zajem  i tra c il i  narodowo - so c ja lis tyczn ych  teo rjach
cały. sw oj dobytek nie zna na- j j j  R zeszy, nje stosow anych, n iestc-
ton uast tak iego  niczem nie u sp ra- ty> w  ^ y c h  N iemczech chociażby w
w ied lm ionego  i nie d a jącego  niczem  etosunku do po lsk ie j g ru p y  narodo-
s :ę  w ytłum aczyć m asowego w ysie- w ej  «
d len ia  ludzi w  ten  sposób. . — .. _

N aw et podczas m asow ych prześlą- A u to n o m ja  t a  w ed le  w yw o d o w  I leżą  z a jśc ia , k tó rych  województwo
dowań „inow ierców“ w  średniowie- sen . W ie sn e ra  m a  b yć  p rz ec iw w a- ! lw ow skie było o statn iem i cza sy  w i-
czu pozwalano ofiarom  zab ierać  coś g ą  e m ig r a c j i  N iem ców  z P o lsk i, a  downlą, P rzeciw n ie, że we wspólnym
nie coś ze swego dobytku, n ie po- w y su n ię c ie  tego  now ego  p o s tu la tu  in teresie  Polaków  1 U kraińców  je s t

K o n feren c ja  p rasow a  
we Lwowie

Ze Lwowa donosi „Kurjer War­
szawski“ :

„T u te jszy  wojewoda p rzy jął red ak ­
torów pism  lw owskich polsk ich  i ru ­
sk ich  w  sp raw ie  zaostrzen ia  stosun­
ków  m iędzy ludnością polską i ru sk ą  
n a  teren ie  M ałopolski W schodniej. 
Pan  wojewoda wezw ał p rzedstaw ic ie­
li p ra sy , ab y  w e wspólnym  in teresie  
dz iała li u sp o ka ja jąco  na swoich czy­
teln ików , celem  oszczędzenia m iastu  
z jaw isk  n iepotrzebnych i  szkodliw ych .“ 

Na tenże temat informuje „Go­
niec Warszawski“ :

„U w ojewody Iw’ow sklego dr. B i- 
łyk a  odbyła się  konferencja praso ; 
w a, poświęcona ostatn im  zajściom  
we Lw ow ie i na teren ie tego  w oje­
w ództw a. W ojewoda B iłyk  o św iad­
czył, że w  in teresie  społeczeństwa nie

wysunięcie „ „ r _______
w iększano tra g e d y j uchodźców przez s ta n ie  s ię  tem a tem  a k tu a ln e j  d y sk u - 
rozdzielan ie rodziców od dzieci i WTe- 
szcie s ta ły  przed w ygn ań cam i otwo­
rem  inne k ra je . Z aprawdę, ponure to 
czasy  pogardy .“

W tejże sprawie „Kurjer War­
szawski“ donosi z Berlina:

„Polsko - n iem ieck ie rokow an ia w 
spraw io obyw ate li
wości żydow sk ie j, zam ieszkałych  w
N iemczech, n ie doprowadziły jeszcze biurokratyzmu w Rzeczypospolitej,, 
w dniu dz isie jszym  do w yn iku . Dal- co m. in . z a g r a ż a  praworządności: 
szy  ich c ią g  w yznaczony został na

utw orzenie jedno litego  frontu, a  nie 
w zajem ne zw alczan ie  się .“

Losy K łajpedy
Według informacyj dziennika wło 

skiego „Popolo d'Italia“ losy Kłaj-
P raw orządność
i b iu ro k rac ja

Profesor uniwersytetu Jagielloń- i Ре^У mają lada chwila być przesą- 
polskiô ï"nârôdo"- skiego p. M ac ie j Starzewski zwra- ! dzone. Korespondent „Ш С “ z Rzy- 

zam ieszkałych  w  ca uwagę w „Czasie“ na r o z r o s t  j ®u donosi o tem:
••  — . . .  i „popolo d 'I ta lia “ zam ieszcza m apę

„przyszłych“ g ran ic . P lan  ten  prze­
w idu je daw ne gran ice  P ru s W schód- 

„Że u n as w szereg i b iu rokrac ji nich, z t ą  różnicą, że I-ltw ie przy- 
w kradł s ię  duch sam owoli, do starcza  znanoby w' tak im  w ypadkn  20-ktlo- 
dowodu o lbrzym ia ilość sp raw , za le- m etrow y pas w ybrzeża jak o  dostęp 
g a ją cych  w  N.T.A. Z tego  fak tu  w y- do m orza.“ 
n ik ii w skazów ka co do środków, ja -  i
k ie  n a leży  stosow ać, by ziścić w  Pol HrsJu WyîïOrCZC
scs praworządność. W ejdziem y na _ , . . . . . .

t ,  , • i j  • dobrą drogę, je że li zdecydujem y się  „D zienn ik  P o zn an sk i p isze  o ha-в. senator W iesner, jak donosi n;treszcle U!l rozbudowę naszego są- siach wyborczych:
„ W a rsz a w sk i D zienn ik  N aro d o w y* , dow ulctw a adm in istracy jnego . Wów- „Teza wyborów parlam en tarnych , 
w yg ło sił pvzeinow iem e, w  k to rem  с ш  z n a jd ïle  o byw ate l ochronę przy- jak o  p leb iscytu  na rzecz obecnego 
zn a laz ł s ię  u stęp  n a s tę p u ją c y : zn.inych m u przez P aństw o up raw - rządu , s ta je  się  w  ustach  profesora 

„Pojęciem  „m niejszość“ nie m ożna nień vrobec sam ow olnych poczynań M akow skiego  bardzo ryzykow na. D aj- 
dziś już  robić po lityk i narodowoSclo- władz ad m in istracy jn ych , — wówczas m y w ięc pokój tem u rządoweir. i ple- 
w ej lub zgoła państw ow ej... będą m ieć t a k ie  n a le ży tą  opiekę sa - b lscytow ł, bo w ybory p a r la i!. л и

W edług tego  punktu w idzenia nie m orządy jak żeż  często obecnie obu- m uszą m ieć i  m a ją  zgoła inn; cb*> 
będzie ju ż  m ożliwe, by państw o opie- m iera jące  w uśc iskach  b iu ro k rac ji.“ ra k te r .“

ju tro . O przeb iegu rokowań tych , ja k  
i o dotychczasow ych w yn ikach , n ie po 
da je  się  tu ta j  w iadom ości.“

O autonom ji po litycznej
d la  Niemców

i i



Wybory elektorów
prezydenta Litwy

KOWNO. 4.11. Dziś odbyły się 
w samorządach całej Litwy wybo­
ry  128 elektorów prezydenta.

Wybory prezydenta odbędą się 
H b. m. Jedynym kandydatem bę­
dzie obecny prezydent Smetona.

Wśród 5 elektorów, wybranych 
w Kownie, figuruje nazwisko przed 
stawiciela frakcji polskiej w Ra­
dzie Miejskiej, Janczewskiego.

Interesującą rzeczą jest to, że 
w krajn klajpedzkim zebrania, na 
których miano wybrać elektorów, 
nie doszły do skutku, z powodu 
braku quorum.

0 militaryzację 
wysp Alandzkicb

HELSINKI. 4.11. Dziś rozpoczę­
ły się w Helsinkach obrady na te­
mat militaryzacji wysp Alandz- 
kich.

W obradach bierze udział dele­
gacja sejmiku alandzkiego oraz i 
eksperci przybyli ze Sztokholmu 
wraz z ministrem Spraw Zagranicz­
nych Szwecji, Sandlerem.

Chamberlain i Halifax jada do Paryża
CTeo Ä ^ 7 UIg"dnienie *аЬ*Ук * wobec osi lle riin —Rzym

sie -  “  .................. .................. - - - — - • -  ■
nych lord Halifax na zaproszenie 
rządu francuskiego złożą wizytę w 
Paryżu w dniach 23—25 listopada

Monopartia w Japonii
zbierze się w grudniu

TOKJO. 4.1.1. „Jomiuri Szimbun“ 
donosi o przyśpieszeniu prac nad 
utworzeniem ustroju monopartyj- 
nego w Japonji.

Komitet organizacyjny partji to -1 
falistycznej zebrać się ma z po­
czątkiem grudnia.

Czesi wydalają masowo !
obyw ateli polskich |

MOR. OSTRAWA. 4.11. Władze 
policyjne w pow. frydeckhn na Mo 
rawach rozpoczęły akcję masowego 
wydalania obywateli polskich.

Stwierdzono wiele wypadków wy 
Halan dzieci i młodych dziewcząt, 
w wieku od 17 do 18 lat, które od­
rywa się od rodziców i ośrodka e- 
gzyutencji.

Niemiecki strajk szkolny 
w Bratislawie

skierowany przeciw Żydom
BRATISLAWA. 4.11, W gimna­

zjum w Bratislawie nczniowie nie­
mieccy rozpoczęli strajk szkolny, 
domagając się usunięcia profeso- i 
row Żydów oraz utworzenia odręb1 
nych klas żydowskich.

Obu ministrom towarzyszyć beda 
małżonki.

Decyzja udania się do Paryża 
nastąpiła w środę na posiedzeniu 
gabinetu brytyjskiego.

W związku z inicjatywą brytyj­
ską ambasador W. Brytanji w Pa­
ryżu sir Eric Phipps odwiedził w 
arodę wieczorem premjera Dala- 
dier i powiadomił go o życzeniu 
premjera i lorda Halifaxa złożenia 
oficjalnej wizyty w Paryżu.

Inicjatywa brytyjska została 
przez rząd francuski przyjęta życz 
Iiwie i wczoraj ambasador Corbin 
udał się do lorda Halifaxa, aby o- 
mowić z nim sprawę tego zapro­
szenia.

Dziś wieczorem ambasadorowi 
brytyjskiemu zostało doręczone 
formalne zaproszenie.

Premjer Chamberlain i lord Ha­

lifax udadzą się — jak wiadomo — spotkania monachijskiego szerszych
m a^ nek  a X  SW? ich ! ’ * * * * &  mających d o w S ć
warzvsM ' P h « r^ t°  aC t0 1 ? pcncralnego uregulowania zagad-
N?e u W a  Г У J ШеП’ będ^ y ° h dotychczas w zawie­s ie  ulega jednak wątpliwości, ze ' szeniu, między osią Rzym — Berlin
wizyta ta da okazję do rozmó^ се а
c^ lw ^ -^ ry^ ^ k ^ ^ w ob ^ V yioch ^ ! ^  ^ u s k a  odnosi się doprojektu ograniczenia zbrojeń nie-wobec Niemiec.

PARYŻ, 4.11. Wiadomość o zapro­
szeniu, wystosowanem przez rząd 
francuski pod adresem Chamberlai­
na i Halifaxa, wywołała duże za­
dowolenie w politycznych kołach 
francuskich, w których ostatnio wy­
rażono pewne zaniepokojenie w 
związku z wiadomościami o przygo­
towujących się rokowaniach angiel­
sko - niemieckich na temat ograni­
czenia zbrojeń i projektowanym na 
grudzień spotkaniu Chamberlain — 
Hitler.

W kuluarach parlamentarnych wy 
rażano nadzieję, iż rozmowy pary­
skie pozwolą Anglji i Francji u- 
zgodnic obopólną linję działania wo
bec projektowanych już od czas« 1

chętnie obawiając się aby układ ta­
ki nie ustabilizował zbrojeń fran­
cuskich na niższym poziomie w sto­
sunku do poziomu zbrojeń niemiec­
kich.

, >Д̂  Journal“ np. zaznacza, iż rząd 
niemiecki po realizacji swych po­
stulatów w Czechosłowacji gotów 
jest skorzystać z każdej okazji, by 
nawiązać rozmowy z Anglją i Fran­
cją, celem ograniczenia zbrojeń.

Niemieckie koła polityczne — zda 
niem korespondenta — stoją na sta­
nowisku, że siły zbrojne Niemiec, 
a przedewszystkiem siły lotnicze 
winny się. równać siłom lotniczym 
angielskim i francuskim, razem

- -  ̂ wziętym.

powodu do rozpaczy
RRATÄ \ P r f “ ^ raN,Ti*°. " «rodu  słowackiego

. •Xi- w .zw itku  Na polu międzynarodowem musie- J .......z decyzją wiedeńską premjer Tiso 
wygłosił przez radjo apel do narodu 
słowackiego w którem oświadczył 
m. in.:

,,Losy narodu słowackiego dosta­
ły się do rąk słowackich w chwili, 
gdy 20-letnia polityka rządu pra­
skiego doprowadziła państwo do zu­
pełnego rozkładu.

i  .T i** vuvnbJU JUUOir*
Iismy wytężyć wszystkie siły abyś­
my dla narodu słowackiego utrzy­
mali takie terytorjum, na którem 
mógłby się on rozwijać we wszyst­
kich dziedzinach.

Mocarstwa wydały decyzję, któ­
rej my już nie potrafimy zmienić. 
Musimy więc schylić głowę i podjąć 
usilną pracę dla dobra naszego pań­

stwa. Nikt nam jednak nie może 
zabronić, abyśmy przed całym świa­
tem nie podnieśli głosu, żc wyrzą­
dzono nam krzywdę.

Słowacja w nowych granicach ma 
pełną możność rozwoju gospodarcze­
go i osiągnie zupełną samowystar­
czalność. Niema więc powodu 'odda­
wać się rozpaczy.

Węgrzy na Rusi Podkarpackiej
m anifestu ją wdzięczność dla Poiski
1. Prze jeżdżą iarv mv _„• • _ ................

Pan Prezydent R. P.
na polowaniu

w w ie lk ich  la sach  
k ra iń sk ieh

Na polowanie do Runowa Kraiń- 
skiego przybył P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej Ignacy Mościcki wraz z 
małżonką oraz domem wojskowy® 
i cywilnym.

Na dworcu w Runowie Kraińskiffl 
powitali P. Prezydenta pp.: dyr. 
Lasów Państwowych Loret, gene­
rał Grzmot - Skotnicki, kom. w o je  W. 

j  P• P. p. Merc, starosta pow. sępo- 
leńskiego p. Borowski, pp. nadleśni­
czowie Łukaszewski z Runowa Kr. 
i Wysiński z Lutówka, kier. szkoły 
p. Figurski z Runowa Kr. i kom. 
pow. Р. Р. p. Grzybowski. Uczenica 
szkoły z Runowa Kr. Irena Piesi- 
kówna w asyście uczniów Starszew 
skiego i Sodtkiego, powitała P. Pre­
zydenta okolicznościowym wierszy­
kiem, poczem wręczono P. Prezyden 
towi i jego małżonce wiązanki kwia 
tów. Po powitaniu wśród okrzyków 
zebranej ludności, P. Prezydent od­
jechał z gośćmi do pałacu myśliw­
skiego.

Polowanie trwało do soboty i o- 
bjęło lasy, należące do nadleśnictwa 
Runowo Kraińskie i Lutówka. Polu­
je się na zwierzynę grubą, jak: dzi­
ki, jelenie, daniele i sarny. Kierow­
nikiem polowania był nadleśniczy 
p. K. Łukaszewski z Runowa Kr.

Z pośród gości w polowaniu brali 
udział pp. : min. gen. Kasprzycki, 
gen. Głuchowski, wicemin. gen. Pis- 
kor, gen. Trojanowski, gen. Szyling, 
gen. Knoll-Kownacki, gen. Grzmot- 
Skotnicki, gen. Regulski, wojewoda 
pomorski min. Raczkiewicz, gen. 
Szally, ks. dziekan Humpola, płk. 
Czerwiński, łowczy państw. Knothe,

UŻHOROD, 4.11. Przejeżdżający 
ulicami Użhorodu konsul R. P. Cha- 
łupczyński stał się dziś przedmiotem 
samorzutnej owacji, zgotowanej mu 
przez węgierską ludność.

Samochód konsula otoczyły tłu
Delecacia wepimbioi at 1 sprawie przyłączenia tery-j  • i . ££*̂ r^kiej Rady Naro- to г łów wecierskirh Pn«i in­

dowej odwiedziła konsula Chałup- packiej d î w f i S  POdkarw pacKiej ao Węgier.

Wielkne oszeistw® czeków®

Bratfs!awa wolnym portem
na Dunaju

PARYŻ, 4.11. „Petit Parisien“ do­
nosi z Budapesztu, iż Bratislawa ma 
hyc ogłoszona wolnym portem nad 
Dunajem dla Czechosłowacji, Nie­
miec, Węgier i Polski.

v w ę g l k * * ą 0 4 &  w
Z Bazylei Szwajcarska Agencja '

I Telegraficzna donosi o wielkiem o- 
szustwie czekowem, wykrytem w o- 
statnich dniach.

W czemcu b. r. dwaj Włosi Os­
car Gerlier i Antonio Gilardi zało­
żyli w Medjolanie i w Paryżu biu­
ra finansowo - handlowe, zapisane 
w rejestrze handlowym i weszli w 
stosunki z szeregiem instytucyj fi­
nansowych w Bazylei, Zurychu, Lu 
cernie, Genewie, Londynie, Liver­
pool, Brukseli, Nowym Jorku i t

d. Na banki te wystawiali oni cze 
ki.

19 października dokonano wiel­
kiego oszustwa. W obiegu ukazała 
się serja czeków, nie mających po 
krycia lub sfałszowanych, wysta­
wionych na Nowy Jork. Dało to 
oszustom 6 dni czasu, w ciągu któ­
rego mogli oni zniknąć.

Ustalono dotychczas, że zapomo 
cą dwuch takich fałszywych cze­
ków’ podjęto w Paryżu sumę 20 
tys. dolarów, w Zurychu zainkaso-

wano 19 tys. fr. szw., w Bazylei 
38 tys. i w Genewie 36.400 fr. szw.

Г rawdopodobnie w obiegu znaj- 
dują się jeszcze dalsze czeki bez­
wartościowa.

Pierwszy powziął wątpliwość co 
do wartości wystawianych czeków 
dyrektor banku w Bazylei, który 
otrzyma! następnie z Nowego Jor­
ku wiadomość, że czek, którym 
bank szwajcarski uregulował należ 
nosc, nie ma pokrycia.

Rugi Żydów z adwokatury
w Trzeciej Rzeszy

BERLIN-4.11. W związku z u- 
sunięciem Żydów z adwokatury w 
Niemczech, „Juristische Wochen­
schrift“ wskazuje, że w r. 1933 by­
ło w Niemczech 4500 żydowskich 
adwokatów na ogólną liczbę 19.200.

Na 1 stycznia 1938 r. na ogólną 
liczbę 17.360 adwokatów było jesz­
cze 1.753 Żydów, którzy obecnie zo 
staną usunięci.

Zarządzenie to zostało przyśpie­
szone naskutek przyłączenia Au- 
strji, gdzie tylko w Wiedniu było 
750 żydowskich adwokatów na o- 
gólną liczbę 1200.

P o s i e w  z a m ę i u  

n a  B u k o w №  i w  B s s a r a b j i
PARYŻ. 4.11. Korespondent Ha- 

vasa w Bukareszcie donosi, że na 
Bukowinie i w północnej Besarabji, 
w rej°nach, zamieszkałych przez 
Ukraińców, rozpowszechniane są u- 
lotki, wzywające do oderwania od 
Rumunji Bukowiny i północnej Be­
sarabji.

Nowakowski 23)

PANI SŁUŻBA
P o w i e ś ć

Nie było pożarów, kradzieży, 
me było przestępstw  i z jesien ią  
spokój w ielki położył się na całej 
okolicy, zalał ją , roztopił, ja k  
w ielk ie wody jesienne, które z 
ł«l'i rozległych morze uczyn iły 
Baran zapowiedział swój powrót 
na połowę listopada, bo mu je ­
dnak Dmytro porządnie pięścią 
dogodził i szczęka w ym agała dłuż 
szej ku rac ji. Tem bardzie j korzy­
stał Józek z jego nieobecności i 
obkuwał, ile  wlazło w głowę. B y­
ło mu dobrze, cicho i spokojnie. 
Dopiero wieczorem dziesiątego l i­
stopada Józek podczas lekc ji hi- 
storji dowiedział się od swego 
nauczyciela, że ju tro  czeka go 
rzecz w pewnym  sensie gorsza, 
niż sp raw a z Dmytrem, trudn ie j­
sza, niż lekcja h istorji.

Dowiedziawszy się te j nowiny, 
skończył naukę wcześniej, niż 
zwykle i długo zasnąć nie mógł. 
Hanek wsiał dżdżysty, zim ny, za- 
w iew ajacy raz po raz śniegiem  i 
pomny. Był to jedenasty listopa­
da.

ROZDZIAŁ XI.

Dlaczego n iem a f lag i?
Zapanowało ponure, uparto 

m ilczenie. K ierownik szkoły pa­
trzył przed siebie, s ta ra ją c  się 
nie w idzieć Józka, sołtys m iął 
czapkę i n iespokojnym  ruchem  
dopinał guzik i kożucha. Józek 
poczekał chw ilkę i ponowił p y­
tan ie głosem spokojnym , lecz sta 
nowczj'm .

Ne rozm niju szczo w y howol 
ryte ... J !

— Panie k ierow niku, może pan 
mówić po jak iem u  pan chce! Ale 
Hagę biało - czerwona musi pan 
zaw iesić i to w tej chwili* Pow in­
na w isieć od w ieczora tak , jak  
to panu mówiłem przed trzem a 
dniam i.

m aju ... Nie mam żadn e j' 
f lag i! J

K ierownik spojrzał zuchwale, 
sołtys także przestał m iąć czap 
kę i m anew row ać koło guzików 
kożucha. Już nie przestępował z 
nogi na nogę, ale ręce założył na 
piersiach i patrzył Józkow i pro­

sto w oczy. K ilku chłopów^ rów- 
I njeż spoglądało na Józka wzro- 
I kiem  pełnym uporu. Dzieci szkol- 
; ne m iały na tw arzach uśm iechy, 
c iekaw e, co też z tego w yn ikn ie... 
Ludzi przybywało zewsząd. Jó ­
zek zagryzł w argi. Przez głowę 
przeleciały mu słowa kom endan­
ta szkoły w Mostach W ielk ich . O 
cierp liw ości, przedewszystkiem  oj 
takcie, a le  i o tem, że nie wolno: 
ustępować w żadnym  w ypadku, 
skoro się coś zaczęło.

~  M aga państwowa musi być! 
Zostawiam  panu dziesięć m inut 
czasu na zaw ieszenie je j. O tem, 
że dzieci szkolne nie bvły w cer­
kwi na nabożeństw ie, pójdzie r a ­
port sw oją drogą. Ale (laga musi 
być! Jest to święto ogólno-pań- 
stwo we i rozporządzenia są pa- 

j  nu znane tak, jak  i sołtysowi.
Józek spojrzał na zegarek. Był 

sam , zupełnie sam . Na nabożeń­
stwo do cerkw i przyszedł młod­
szy nauczyciel, agen tka poczto­
wa, dyrektor i urzędnicy ta rtaku  
z Pohońska, pozatem pusto by­
ło w cerkw i, jak wymiótł. P a­
roch, staruszek, k tóry daw ne cza 
sy w a lk i un ick ie j o cerk iew  z 
czasów jeszcze ro sy jsk ich  dobrze 
pam iętał, odśpiewał drżącym , ale 
p ięknym  głosem modły za Rzecz­
pospolitą, za Prezydenta, za spo­
kó j i pom yślność i rozeszli się 
wszyscy, a  Józek do szkoły po-j 
szedł sam . Baran jest jeszcze w

Pińsku. Poprzedniego dn ia zaw i 
sła flaga biało-czerwona na agen­
c ji pocztowej i na posterunku, 
przed sam ym  wieczorem w idać 
ją  było także na domu gm innym , 
skąd jednak rano ktoś ją zedrzeć 
m usiał. Sołtys, pytany w tej 
sp raw ie przez Józka, ośw iadczył, 
że nie nie w ie. kiedv i jak sie to 
stało.

Koło Józka zaczęła zwolna gę­
stnieć ciżba ludzka i p rzyp ierać 
go do ściany. Ponuro, w głuchem 
m ilczeniu, śc iągali od wsi chłopi 
i baby. W  kożuchach, albo w 
płótniankach. w chustkach i w 
czapkach naciśn iętych na czoło, 
sta li, zb liżając się niepostrzeże­
nie. Z dalszych chałup, od slro- 
nv jez iora, od lasu, z przysiół­
ków, odległych, nadciągali inni, 
o taczając Józka półkolem gestem . 
Była już chyba ze setka ludzi, 
jeś li nie w ięcej, a zdążali je sz ­
cze nowi i nowi.

Józek nie bał się w cale o sie­
bie i taka myśl n ie przeszła mu 
wogóle przez głowę. Znał Ivcli 
ludzi, bał się w ięc raczej tego. że 
u legn ie złości i wybuchnie za- 
wcześnie. Poprosili złapie tego 
k ierow n ika za kark  i spróbuje go 
zmusić. O, Baran jeszcze k ilk a  
dni temu podkreślał, że w ypada 
u tizym yw ac stosunki tow arzysk ie 
z ^ ie ro w n ik iem , jak o  z przedsta­
wicielem m iejscowego społeczeń­
stw a... Tym czasem  nie kto inny,

lecz k ierow n ik  napewno uprze­
dził i zm obilizował wieś, przysiół 
k i sąsiedn ie, inaczej bowiem nie 
w yb ra lib y się chłopi tak  tłumnie.

Oczywiście, że nie kto inny, ly l 
ko k ierow n ik ! O, zapłaci za to! 
Sołtys jest człowiekiem  prostym , 
ledwro um ie podpisać się po po l­
sku. Prow adzi go. równie, ja k  ca 
łą w ieś, k ierow n ik , sołtys sam  bo 
wiem z pew nością nie potrafiłby 
staw ić oporu... Ale to on, ten 
,.przedstaw iciel m iejscowego spo- 
łeczenstwa każe chłopakom 
zdzierać polskie nap isy  przy dro­
dze. jego dziełem pośrednio jest 
to, żc nie dale j, ja k  onegdaj, ktoś 
zeskrobał orzełka ze sk rzynk i po­
cztowej! Józek nie ma najm n ie j­
szej w ątp liw ości! Sołtys może być 
ty lko  w ykonaw cą, niczem w ię­
cej...

Dlaczego ten sołtys tak  trzym a 
ręce na p iersiach , jak b y  coś 
zasłaniał? — przeleciało Józkowi 
przez głowę. W pycha coś pod 
kożuch? Zaczął baczniej obser­
wować chłopa i jego dziw ny 
gest. Równocześnie stw ierdził, że 
jest otoczony ze w szystk ich  stron 
gęstn ie jącą ciżbą chłopów i bab. 
Dzieci szkolne odepchnięto 
wstecz i przed sobą m iał Józek 
ty lko  starszych. W yciągnął zno- 
wuż zegarek i zobaczył, że m i­
nęło pięć m inut od w ydan ia  roz­
kazu.

,<D. c. n,).
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Wspomnienia b. min. Władysława Baranowskiego

Członek m isji berneńskiej N.K.W. 
od grudnia 1916 do marca 1917, póź 
niej aż do grudnia 1918 r., mąż zau­
fania Komendanta Piłsudskiego w 
Genewie, od grudnia 1918 do marca 
1919 r. — członek delegacji Naczel­
nika Państwa w Komitecie P arys­
kim, od czerwca 1919 do lipca 1920 
roku radca poselstwa Rzplitej w 
Rzymie, od lipca 1920 do m aja 1921 
■— szef biura Propagandy Zagrani­
cznej przy Prezydjum Rady Mini­
strów, później poseł Rzplitej w Kon 
stantynopolu, a  wreszcie po 2-let- 
niej przerwie od czerwca 1926 r. do 
m aja 1930 r. poseł Rzplitej w So- 
fji. Oto formularz służby politycz­
nej i państwowej p. Władysława 

' Baranowskiego, który ogłosił dru­
kiem ostatnio nakładem „Bibljote- 
ki Polskiej“ ciekawą książkę p. t. 
„Rozmowy z Piłsudskim“. Książka 
pisana barwnie i zajmująco, wywo­
łała pewien huczek w publicystyce 
jeszcze przed ukazaniem się w dru­
ku, gdy avant la lettre zjawiły się 
na łamach „Niepodległości“ i „Wia­
domości Literackich“ niektóre je j 
fragmenty, a w szczególności doty­
czące rozmów z Komendantem Pił­
sudskim o wizycie oficjalnej Naczel­
nika Państwa w Paryżu i o wolno­
mularstwie. 4

Lojalnie i uczciwie
We wstępie autor pisze, że wielu 

rozmów nie notował wcale, lecz za­
chował je  w pamięci dobrze, „dzięki 
sugestywnej i ekspresyjnej sile, ja ­
ką miał Piłsudski, gdy rozmawiał 
lub myślał głośno przy rozmówcy’1.

Pamiętam dosłownie — pisze — 
krótkie, lapidarne powiedzenia, cha­
rakterystyczne wyrażenia i wykrzyk 
niki. Pamięć dopisuje mi mniej, gdy 
chodzi o dłuższe rozumowania dłu­
giem! okresami, popieranie licznemi 
niemal numerowanemi argumentami. 
Treść jednak została mi w umyśle 
tak, że streszczam je  nieźle, a  w 
każdym razie lojalnie i uczciwie".

Monologi
To wyznanie wstępne autora wy­

da się napewno całkowicie słusznem 
czytelnikowi, który przeczyta książ­
kę.

Jeden ważny, a  charakterystycz­
ny szczegół podkreśla autor w swo­
ich uwagach wstępnych. Rozmowy, 
których przebieg ścisły odtwarza, 
miały przeważnie charakter mono­
logu, bo „energja, żywość i we­
wnętrzna praca myślowa ponosiły 
Piłsudskiego w rozmowie, jeśli te­
mat go zajmował, nadając Jego wy­
powiedzeniu „monologom“ niejako 
tę właściwą Jemu tylko fascynują­
cą siłę przekonywania“.

Te rozmowy, z których zdaje 
p. Wł. Baranowski relację, były mo­
nologami, chociaż jak  autor to za­
znacza również we wstępie:

„Nie byłem w ścisłem tego słowa 
znaczeniu podkomendnym Piłsud- * 
skiego i nie stawałem wyprężony 
„na baczność“, zgłaszając się na 
rozmowę.“

P. Wł. Baranowski tłomaczy się 
wobec czytelnika, że nie wzruszy go ' 
„bezgranicznem samozaparciem się 
gen. Składkowskiego, autora „Strzę- 1 
pów meldunku’1.

Tak oto ze wstępu poznajemy do­
kładnie stosunek autora do mater- 
jału historycznego, który wypełnia 
jego książkę. W 18 rozdziałach zam 
knięte rozmowy odbijają w sobie 
momenty niezmiernie interesujące 
doniosłego okresu naszych dziejów 
współczesnych od końca grudnia 
1916 r. aż po czerwiec 1930 r. W 
każdej z rozmów widzimy przybliżo­
ne do nas przez żywe wspomnienie 
wydarzenia. Która z rozmów jest 
ciekawsza, trudno orzec. Bo czy to 
będzie spotkanie w hotelu Briihlow- 
skim w Warszawie w grudniu 1916 ■ 
roku, kiedy rozmowa dotyczy akcji 1 
N. K. N. zagranicą, czy w Belwe-1 
derze w grudniu 1918 r., kiedy „dy­
ktator“, jak  pisze p. Wł. Baranow­
ski mówi o Komitecie paryskim, o 
aljantach, o Narutowiczu, o stosun­
kach wewnętrznych w Polsce, czy 
w hotelu Crillon w Paryżu w 1921 
roku, czy w Ploesti w 1922 r., po 
wizycie Naczelnika Państwa w Ru­
munji, czy w Druskienikaeh w sieip 
niu 1926 r., czy wreszcie w Sule­

jówku na Zielone Świątki 1930 r. — 
wszystkie te rozmowy — monologi 
d rga ją  życiem, pobudzają myśl, wy 
wołują refleksje.

K ró l litewski
A oto jeszcze kilka „aktualjów“ 

w rozmowach z przed lat. 26 
sierpnia 1926 r. w Druskiennikach 
toczy się dyskurs o Litwie. Wobec 
bliskości tego kra ju  do miejsca po­
bytu Marszałka, p. Baranowski rzu­
ca żartobliwą uwagę, że może L i­
twinom przyjdzie do głowy myśl 
odwiedzenia go znienacka. Na to 
następuje taka odpowiedź:

„Biedni Litwini, m ają oni ty le in­
nych większych i wewnętrznych kło 
potów! A przytem, jak  sądzę, uwa­
żają mnie za przyjaciela. Ktoś mi 
to mówił; jakoby na serjo, że Li­
twini, gdym siedział w Sulejówku i 
zdała od polityki, myśleli na wy­
padek, gdybym nié porozumiał się z 
Polakami, zaprosić mnie na wodza, 
a bodaj i na... króla“.

Gdyby aię to stało, wówczas, jak  
już żartując zakończył Komendant, 
wyruszyłby na Wilno i przyłączył 
Polskę do Litwy.

Sofja — Teheran
Teraz przenieśmy się do innej czę­

ści Europy na południowo-wschód, 
który na nowo zaczyna o sobie przy 
pominąć. P. Władysław Baranowski 
odwiedza Marszałka Piłsudskiego na 
Zielone Świątki w Sulejówku. Do­
sta je  się tam, pomimo, że adjutan- 
tura nie chciała mu wyznaczyć au- 
djencji. P. Baranowskiego wbrew 
jego woli przenoszono wówczas służ 
bowo z Sófji do Teheranu, chciał 
temu zapobiec, wolał zostać w Bul- 
garji, w której nawiązał liczne wę­
zły i ugruntował stosunki polsko- 
bułgarskie, tak świetnie rozbudowa­
ne później przez p. Adama Tarnow­
skiego.

Przywiózł p. Baranowski pro­
jek t sprawy mostu na Dunaju 
między Rumunją a Bułgarją, pro­
jek t interesujący Polskę z punktu 
widzenia gospodarczego i wojskowe­
go.

Chciał, żeby Piłsudski projekt

ten ocenił i wpłynął na Rumunów, 
których szef sztabu właśnie przyje­
chał do Polski, aby dali odpowiedź 
Bułgarom.

Komendant, jak  pisze autor, szyb 
ko i znakomicie zorjentował się, i 
znaczenie projektu docenił, a  na pro 
śbę p. Baranowksiego odpowiedział 
m. in.:

„Widzicie wszystkie te sprawy, o 
których trzeba gadać na różne stro­
ny i uzgadniać, lub gdzie jednych 
z drugimi, jak  to jest z tem wa­
sze m miastem, to sprawę wyolbrzy­
mia i komplikuje, utrudnia i my na 
to w te j chwili jesteśm y za słabi, 
by coś forsować, coś narzucać ob­
cym we własnych nawet, bezpośre­
dnich sprawach za słabi*'.

Dodajmy tu na marginesie, że mo 
stu dotychczas nie ma, natomiast 
ma być prom pomiędzy Giurgiu i 
Russe.

Ciekawy jest jeszcze ostatni a- 
kord te j ostatniej w tomie rozmo­
wy. P. Baranowski chcąc pozostać 
w Sofji, powiedział: Teheran nie 
ważny.

— „Dla mnie ważniejszy, niż Buł­
gar ja “ — odrzek Piłsudski.

Dlaczego uważał wówczas, w 1930 
roku Marszałek Teheran za waż­
niejszy od Sofji, o tem już z rozmo­
wy zanotowanej, nie dowiedzieliśmy 
się.

Tom wspomnień p. Władysława 
Baranowskiego odkłada czytelnik po 
przeczytaniu z poczuciem, że poznał 
książkę ciekawą. r.

2*o p r z e b u d o w i e  
o t w o r z y  l e n t  m ó j  
magaz yn  kape lu szy  
p r z y  ul. Ш.-Ś w i a t
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Reforma sumień i serc
Katolicy o demokracji i totalizmie

Jak i ustrój bardziej sprzyja kato­
licyzmowi — . totalizm czy demokra 
c ja ?  Problem ten tak ważny dziś— 
poruszył, jak  donosi „Katolicka A- 
gencja Prasowa“ — w ostatniem 
swem przemówieniu arcybiskup Pa­
ryża kardynał Verdiér. Oczywiście 
— mówił ks. kardynał 1— ustroje 
państw' demokratycznych, posługu­
jące się postulatami wolności i po­
szanowania indywidualnych praw • o- 
bywateli, dają jakby Kościołowi — 
przynajmniej w teorji — większe 
szanse rozwoju. Ale jakże często te 
dobrodziejstwa demokracji w prak­
tyce zawodzą.

„Ustrój totalny — Stwierdza da­
lej ks. kardynał Verdier — poświę­
ca zbyt pochopnie wolność i n a j­
świętsze prawa jednostki na rzecz 
ogółu. Ale z drugiej strony taki u- 
strój przez skoncentrowanie woli 
zbiorowej osiągnąć może szybciej 
zamierzone cele. Jeżeli nadmiar au­
to rytatyzmu (jak  w ustrojach total­
nych) szkodzi nawet samym kierów 
nikom nawy państwowej, to z dru­
giej strony pierwiastek autorytetu 
jest w pewnym stopniu nieodzowny 
dla osiągnięcia wielkich zamierzeń 
w jakimkolwiek kraju.

Widzimy więc, że arcybiskup Pa­
ryża stwierdza, iż ani totalizm, ani 
demokratyzm nie stanowią tak ideał 
nych form ustrojowych, któreby mo 
g iy zapewnić całkowity rozwój du­
chowy obywateli i nie stwarzać mo 
żliwości kolizji z postulatami kato­
licyzmu. Kościół przeto odnosi się 
do obu tych ustrojów objektywnie, 
ale nie popiera specjalnie żadnego z 
nich, zabiegając jednak zasadniczo 
o dobro państwa w znaczeniu du- 
chowem.

Tak się złożyło —- pisze Katolic­
ka Agencja Prasową — że, w tym 
samym mniej więcej czasie, co i ar­
cybiskup Par(-ża, poruszył ten sam

problem — totalizm czy demokra­
cja  — w swem ostatniem przemó­
wieniu p. wicepremjer inż. Kwiat­
kowski. „Nie dążymy — mówił on— 
do stworzenia państwa totalnego, 
jednoideowego i jedno-partyjnego. 
Ale nie chcemy też być demokracją 
liberalną, demokracją haseł i frazę 
sów...1’.

Równocześnie wicepremjer Kwiat­
kowski podkreśla konieczność uro­
bienia „atmosfery wewnętrznej“ w 
życiu zbiorowem, jako podwaliny, 
na której mogą być zbudowane war 
tpściowe formy ustrojowe. „Wyzna­
ję  to z całą otwartością — mówi— 
iż przynajmniej ja  nie umiałbym 
zmobilizować nowych, nadzwyczaj­
nych środków, podwyższających 
szybko osiągnięcia obecne Polski, 
bez gruntownej zmiany atmosfery 
wewnętrznej“.

Jest to myśl, którą potwierdza 
katolicka nauka społeczna, wykazu­
jąc, że formy ustrojowe, nawet n a j­
lepiej pomyślane, nie wystarczą, je ­
żeli jednocześnie nie nastąpi prze­
miana woli zbiorowej... Kościół nie 
odrzuca środków zewnętrznych, nie­
zbędnych do wprowadzenia sprawie­
dliwego ładu społecznego, owszem, 
zaleca je  gorąco, ale uważa je za 
bezskuteczne, jeśli nie wesprze ich 
potężnie głęboka reforma sumień i 
serc“.

Zła wola i nienawiść
na kartach  gdańskiego „Ostlandu”

Nic m ający debitu w Polsce za 
napaść na rzemiosło polskie organ 
„Bund deutscher Osten" p. n. „Ost­
land“ w ostatnim zeszycie, kolpor­
towanym usilnie w Gdańsku poświę­
ca wiele stronic Rzeczypospolitej.

Otwiera numer, jak  pisze „Kur­
je r  Bałtycki“ artykuł wstępny p. t. 
„Okręg ostrawsko - k'arwiriski“, po­
święcony zajęciu przez Polskę ś lą ­
ska Zaolzańskiego. Odrazu zaś ude­
rza dziwna nieco nomenklatura. 
Zaolzie to ziemia „okupowana przez 
Polaków“ w przeciwieństwie do „o- 
swobodzonych Sudetów“.

A już w sąsiednim artykule, po­
święconym niemczyźnie w okolicach 
Ołomuńca, „Ostland“' przytacza da­
ne z 1910 r., na których zresztą 
opierały się rewindykacje niemiec­
kie w Sudetach.

Parę wierszy dalej odgrzewa się

koncepcje zbankrutowanych do­
szczętnie w r. 1918 austrjaekich ho- 
fratów na temajt „neutralizacji“ ca­
łego Śląska austrjackiego (czy łącz­
nie z Opawskim?), wiele ciepłych 
słów poświęcając niejakiemu p. Koż- 
doniowi i jego ruchowi „ślązakow- 
skiemu“.

j W następnym artykule, poświęco- 
I nym Słowaczyźnie, „Ostland * po dłuż 
' szych a zawiłych wywodach, kiwa- 
j  jąc  zlekka Węgrów, ostrzega w pa- 
i tetyc^nym tonie Słowaków przed... 
I Polską i je j planami (zna je  rzecz 
prosta na pamięć), stwierdzając, że 

I tylko i jedynie Rzesza może bezin- 
I teresownie zaopiekować się narodem 
słowackim, który o dziwo jakoś do- 

j tąd nie zaawansował na plemię ger- 
j  mańskie.

Ostatnie stronice poświęcone są 
! narzekaniom na ucisk Niemców w 
Polsce no i w... Gdańsku.

Relację z „Ostlandu“ kończy '„Kur­
je r  Bałtycki“ taką uwagą:

„stwierdzamy dwie zasadnicze ce­
chy wypowiedzi „Ostlandu“ : zła wo­
la i ślepa, nieznająca m iary, nie­
nawiść. Dlatego nie mamy powodu 
specjalnie przejmować się wywoda­
mi tego piśmidła, choć z drugiej 
strony trudno od nas wymagać, a- 
byśmy ku pamięci nie notowali so­
bie od czasu do czasu jego fasejfc 
«ująeych wynurzeń’“.
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Dwa dobre filmy polskie
„S trach ;“ (kino Victoria) i „G ranica“ (kino Colosseum) zasługują na specjalną uwagę

P a  ^  Л1Ч Л  r l l u  rvi n î  ----1 .  ___-  i  ТЛ • »Po dość długiej serji miernot a l­
bo i kiczów zgoła rozpaczliwych, no­
tujemy z przyjemnością pojawienie 
się dwóch filmów produkcji krajo­
wej z prawdziwego zdarzenia, w y­
trzymujących godnie porównanie z 
czołową produkcją zagraniczną, ja k ­
kolwiek nie pozbawionych usterek 
w formie i treści.

Pierwszym z tych filmów, skła­
niających dłonie do oklasków, są 
„Strachy1', przerobione z głośnej 
powieści M arji Ukniewskiej z życia 
„girls“, z okresu pierwszych zespo­
łów E. Koszutskiego, T. Wysockiej 
i t. d. Film powstał staraniem no­
wej „Spółdzielni Autorów Filmo­
wych“, gdzie znajdujemy nazwiska 
ciłonków b. „Startu“, ośrodka, gru­
pującego filmową „Młodą Polskę1’... 
Reżyserowali: Eugenjusz Cękalski i 
Karol Szołowski. Operatorzy: Stani 
sław Wohl i Adolf Forbert.

Przytaczamy tu te nazwiska dla­
tego, że największą wartością „Stra 
chów“ jest reżyserja i fotografja.

W każdym bowiem filmie, rozpa­
trywanym, jako dzieło sztuki, są 
trzy momenty twórcze: 1) scenar- 
jusz; 2 ) reżyserja i zdjęcia; 3 ) gra. 
O walorach literackich „Strachów“ 
pisano w swoim czasie. Ich walory 
kinowe, jako dokumentu i obrazu 
środowiska, znalazły oprawę a rty ­
styczną w dobrem ujęciu reżyser- 
skiem i w kapitalnych zdjęciach, któ­
re powinny wywołać przewrót w na­
szej ospałej rutynie operatorskiej. 
Niektóre zbliżenia twarzy młodziut­
kiej Hanki Karwowskiej, nie­
które płaskorzeźby, ryte światłem 
na lwiej masce J . Węgrzyna są roz­
koszą dla oczu, a scena śmierci tanc- 
mistrza Dubienki na schodach, za 
kulisami, przypomina, w układzie 
plastycznym, jakąś mistrzowską a- 
kwafortę.

Są, naturalnie, w reżyserji i w 
montażu „Strachów“ błędy, które 
trzeba złożyć na karb niedoświad- 
czenia lub „awangardowej“ manie­
ry  młodych filmowców, np. zbyt 
przeciągnięty motyw nastrojowy de­
szczu i wody w chwili tragicznej u- 
dręki Linki (Jadzia Andrzejewska), 
albo nadużycie efektów migawko­
wych na karuzeli. Inna rzecz, że wo­
limy te błędy Cękalskiego i Szołow­
skiego od szablonowej, zabójczej po­
prawności mistrzów tandety. Taka 
już jest młodość, prawdziwa mło­
dość: nawet, kiedy błądzi, rozbra­
ja...

Nie brak i w grze pozycyj bardzo 
dodatnich. Witamy, przedewszyst­
kiem, z radością debiut umującej, 
naprawdę wiośnianej, naprawdę 
dziewczęcej Hanki Karwowskiej, któ 
ra  jeszcze szwankuje coprawda w 
dykcji i w intonacji głosowej, ale 
znów: wolimy te błędy od zabój­
czej poprawności pewnych uzna­
nych, zaskorupiałych w rutynie, 
firm...

E. Bodo gra bardzo naturalnie i 
i swobodnie: to jego największa za­
leta. Tylko dlaczego ten ongi „mistrz 
maski“ i „polski Lon Chaney" nie 
dba zupełnie o charakteryzację ? 
Lekceważenie czy lenistwo ? Tak 
zdolnego artystę stać chyba na in­
wencję w komponowaniu twarzy 
odpowiednio do roli. Bodźcem, za­
chętą i przykładem niech będą dlań 
dwaj koledzy z tego samego filmu:
J. Węgrzyn i J . Woszczerowicz. O- 
baj zdobyli się na świetne maski.
O kreacji Węgrzyna w roli Dubien­
ki, ginącego w oparach alkoholu 
świetnego tancerza z Petersburga, ! 
należałoby napisać studjum. Krea­
c ja  ta przypomina w rozmachu i w ! 
pogłębieniu najlepsze wyczyny bra- 1 
ci Barrymore, Janningsa i Baura... ;

Jacek Woszczerowicz, który zwró- j 
cił na siebie uwagę, jako kap italny' 
włóczęga / „Profesorze Wilczurze’*, 
snów okazał się tu, w roli magika, | 
ftwietnym artystą  charakterystycz- 1 
nym.

Rolę potwornego Fensterglassa I 
powierzono J . Kreczmarowi, sta- j 
nowczo zbyt przystojnemu i z b y t : 
sympatycznemu, jak  na takiego 
Szubrawca. W innych rolach wyróż­
niają się: Mieczysława Ćwiklińska i 
Józef Kondrat. Jadzia Andrzejewska 
wywiązuje się bez zarzutu z roli 
tragicznej Linki, ale je j aparycja 
rozmija sie z wyglądem tej ślicznej 
„złamanej lilji" .

Rzecz kończy się happy-endem. 
To dobrze. Ale tabliczka na 
drzwiach, jako końcowy akord, wy­
daje się nam za słaba.

Gdyby wyciąć zbędne nastrojowe 
fragmenty z deszczem i wodą i u- 
ciszyć zbyt hałaśliwą aparaturę 
kina „Victoria“, to „Strachy“, dzię­
ki swoim wartościom treści, reżyse­
r ji, fotografji i gry, byłyby najbar­
dziej w tej chwili atrakcyjnym  fil­
mem na ekranach stołecznych.

• * •
„Granica’1, przeróbka słynnej po­

wieści Zofji Nałkowskiej, w reży­
serji Józefa Lejtesa, jest popraw­
niej zrobiona od „Strachów“, wol­
na od błędów młodości, mniej może 
ciekawa pod względem plastycznym 
i ruchowyni, ale daje więcej do my­
ślenia. Jest to film poważny. Nawet 
—etyczny. Problemat „Granicy“ był 
szeroko przez krytykę omawiany. 
Po przeczytaniu książki, ja k  i po o- 
bejrzeniu filmu, sprawa granicy e- 
tycznej pomiędzy związkiem dozwo­
lonym a niedopuszczalnym jest roz­
cięta: to wolno, a tamtego nie wol­
no. Tak samo było ze „Zmartwych­
wstaniem“ Tołstoja. Te dwa trag i­
czne romanse młodych paniczów z 
dziewczętami ze wsi są nawet po­
dobne: „bo to się zawsze tak za­
czyna...“ Książę Niechludow i Ka- 
tia  Masłowa, Zenon i Justyna —

to przecież rodzeństwo! Obaj męż­
czyźni musieli zapłacić za przekro­
czenie „granicy“ ; obie kobiety pa­
dły ofiarą tego przestępstwa. „Gra- 
nica*’ rosyjska była nawet mniej 
tragiczna od „Granicy“ polskiej, 
ale...

Tu budzi się refleksja, oparta nie- 
tyle na moralności, co na sta tys ty ­
ce: czy aby „powodem częstych 
przekroczeń „granicy“ nie jest więk­
sza liczba kobiet, niż mężczyzn, w 
niektórych kra jach? Kto wie, jak  
wyglądałaby „Granica“, gdyby było 
odwrotnie ?

Tak, tak, film ten daje dużo do 
myślenia. To jego walna zaleta. 
Przejdźmy do wartości artystycz­
nych.

I A więc reżyserja i montaż — bez j zarzutu. P. J . Lejtes, niekiedy nie­
równy, okazał się tu mistrzem swo­
jego fachu. Zdjęcia (inż. S. Stein- 
wurcel) na wyr im poziomie. Je ­
śli, pomimo to, ..„wne zbliżenia L. 
Żelichowskiej w yw ierają wrażenie 
ujemne, to może nie z winy opera­
tora...

E. Barszczewska zato jest pięk­
niejsza, niż kiedykolwiek, a J . Pi- 
chelski wywołuje westchnienie ulgi 
z piersi tysięcy kobiet: nareszcie 
amant filmowy polski, naprawdę 
przystojny i naprawdę „męski*'. 
Miejmy nadzieję, że nie wytrąci to

sympatycznego „ Ju ra“ z równowa­
gi, nie wpędzi go w manierę i nie 
pozbawi umiaru. W roli Zenona, 
człowieka o dobrem sercu, szlachet­
nych intencjach, lecz słabej woli, 
jest on, krótko mówiąc, wyborny.

Doskonałą również w roli Justyny 
jest Lena Żelichowska, zwłaszcza w 
scenach końcowych. Głęboko w ser­
ca ludzkie na widowni napadło je j 
pytanie, zwrócone do kochanka - 
krzywdziciela :

— Zenonie, czy ty  się mnie nie 
boisz ?

Fatum „złego czynu“ idzie w 
„Granicy“ wślad za bohaterem z 
nieubłaganą logiką greckiej trage- 
dji. Dlatego też „Granica“ wstrząsa 
ludźmi i każe sięgać na dno sumień.

Ćwiklińska, Samborski, Zelwero­
wicz •— pokazują właściwą sobie 
„klasę“. Bardzo dobry je s t Mieczy­
sław Cybulski, któremu potrzeba 
tylko dobrej reżyserji, by podcią­
gnąć się do wyższego poziomu.

Oba omawiane filmy — „Strachy“ 
i „Granicę’* — zaliczamy do katego- 
r ji A produkcji krajowej. Kategorja 
to jeszcze nieliczna, ale decydująca 
dla dalszego rozwoju i  dla charakte­
ru naszej sztuki filmowej. W niej 
cała nadzieja.

L. B.

CHOROBY PŁUC
GRUŹLICA PLUĆ jest nieubłagani) 
1 coiorznle nic robiąc różnicy dla 
płci, wieku I stanu, kosi mlljony lu- 
ilzl — PRZY ZWALCZANIU CHO­
ROM PŁUCNYCH, BRONCHITU u- 
porczywego, męczącego KASZLU, 
GRYPY i I. p. stosują pp, lekarz«.

№зш ТМп-Дде
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powiększa 

wagę ciała i usuwa kaszel.
I)o nabycia w aptekach 315

Premiery filmowe

B P r x e c Ë  i u r m i & ß & m
Ogromne zain teresow an ie i  n ie­

ustanne p y tan ia , ja k ie  n ap ływ a ją  do 
nas w  zw iązku  z ogłoszonym tu rn ie ­
jem  b ridge ‘owym  sk łan ia  n as do od­
łożenia „na bok“ naszych  dotychcza­
sowych „pedagogicznych“ artyku łó w  
i pośw ięcen ia obecnie m ie jsca  w y ­
łącznie sprawom  konkursowym .

P ragn iem y, ab y  w szyscy  uczestn i­
cy  b y li do tu rn ie ju  ja k  n a jlep ie j przy 

j gotow ani, bowiem dobrze je s t  znać 
n iety lko  sam ą procedurę rozgryw ek  

'e lim in acy jn ych , a le  i zasadę, na k tó ­
re j opierać się  będzie ju r y  w  k la s y ­
fikow aniu n a jlep szych  g raczy .

Zdajem y sobie sp raw ę, że n iew ielu  
z kandydatów  do nagród w ie o tem , 
co to je s t  „rubikon“, ja k  również 
nie zna podstaw y ob liczan ia t. zw. 
„punktów m atch 'ow ych“. Również nie 
w ie dokładnie, jak iem i k ry te r jam i o- 
cen iana je s t  jego  g r a  i co w  danym  
rozkładzie, k tó ry  w yg ryw a , n a jb liż ­
sze je s t  ideałom ju ry .

P o staram y  się  w  najb liższych  a r ­
tyku łach  dokładnie sp raw y  te  omó­
wić.

D zisia j z a jm iem y się  technicznem i 
zasadam i rozgryw ek  e lim inacy jnych .

J a k  wiadomo, w stępną e lim inac ję  
uczestn ików  stanow i rozw iązan ie 4 
kole jnych  zadań  konkursow ych z a ­
m ieszczanych  w  naszem  piśm ie. T er­
min n adsyłan ia  odpowiedzi up ływ a 24 
b. m., a  w  k ilk a  dni później ogłosi­
m y lis tę  uczestn ików , k tó rzy  p raw i­
dłowo rozw iąza li zad an ia  i „dopusz­
czeni“ zosta li do rozgryw ek  e lim ina­
cyjnych .

R ozgryw ki te  odbywać się  będą 
p a r a m i ,  to też  dobrze byłoby, ab y  
uczestn icy ju ż  teraz  pom yśleli o tem , 
z k im  m a ją  zam iar g rać . Ci z u- 
czestn lków , k tó rzy  nie m a ją  u p a­
trzonego p artn era , zechcą zwrócić się 
do kom itetu  o rgan izacy jnego ; posta 
r a  się  on zgrupow ać uczestn ików  we 
dług poziomu ich g ry . Dobrze byłoby 
również, ab y  p ary , k tóre m a ją  z a ­
m ia r  ub iegać  się  o nagrodę, ju ż  te ­
raz  zaczęły „ćw iczyć“, dużą rolę bo­
wiem  odgryw a odpowiednie „zgranie 
s ię“ partnerów .

W  końcu listop ada (dokładny te r ­
min podam y) rozpoczną się na tere ­
nie W arszaw sk iego  Klubu Zjedno­
czonego rozgryw k i e lim inacyjne. W 
klub ie ogłoszona będzie l is ta  par 
konkursow ych z podaniem dnia, w  
k tó rym  p rzy stąp ią  do rozgryw ek, 
oraz podana będzie lin ja , n a  k tó re j 
g ra ć  będą podczas e lim inac ji. Od­
różniać będziem y dw ie lin je , a  m ia ­
now icie: S. N. — lin ja  nieruchom a 
oraz W. E. — ruchoma.

P a ry  S. N. siedzą cały  czas p rzy  
jednym  sto liku , zaś p a ry  W. E. prze 
chodzą kolejno od sto lik a  do sto lik a  
do coraz to innych „nieruchom ych" 
par S. N.

W yobraźm y sobie, że g racz  X w y ­
brał sobie za  p a rtn e ra  g racza  Y. 
S tanow ią oni p arę  XY. Na liśc ie  w y ­
wieszonej w  Klubie zna jd ą  datę, w 
k tó rej będą rozgryw ać, lin ję , k tó ra  
została Im w ylosow ana, oraz num er

sto lik a , p rzy  k tó rym  rozpoczną grę . 
Dowiedzą się  np., że stano w ią  p arę  
S . N. — 4. P rzychodzą zatem  w  o- 
znaczonym  dniu do klubu i  z a s iad a ­
ją  do sto lik a  oznaczonego N. 4. P rzy  
tym  sto liku , jak o  p a ra  „nieruchom a" 
siedzieć będą podczas całe j p ierw ­
szej e lim inac ji i g ra ć  będą p rzeciw ­
ko każde j w yznaczonej na ów dzień 
(ruchom ej) parze W . E. — po 2 roz­
dan ia . P ierw szą  czynnością p ar kon­
kursow ych , k tóre ju ż  zas iad ły  do 
rozgryw ek, je s t  dw ukrotne rozdanie 
k a r t  i włożenie ich po rozdaniu do 
specja ln ych  kopert. K art tych  o g lą ­
dać nie wolno. W  ten  sposób stw o­
rzone zostaną dw a przypadkow e roz­
dan ia , k tó re przez kom itet sędziów 
zostaną zaprotokółowane. Rozdania 
te obow iązyw ać będą d la  w szystk ich  
par. K iedy g r y  te  zostaną z powro­
tem  przyniesione do sto lik a , siedzące 
p rzy  jednym  sto liku  p a ry  ro zeg ra ją  
te  dw a oderwane, przypadkow e roz­
dan ia, przyczem  przeb ieg rozgryw k i 
i je j  w yn ik  zostaną zaprotokółowane 
przez sędziów. Po g rze  k a r ty  w  tym  
sam ym  układzie zo sta ją  z powrotem 
włożone do odpowiednich kopert i 
przesłane do sąsiedn iego  sto lik a . N a­
stępu je  p rzesiadan ie  się  p ar rucho­
m ych. P a ry  S. N. zo s ta ją  n a  m ie j­
scu, zaś p a ry  W. E. przechodzą do 
sąsiedn iego  s to lik a  do następnej „sie­
d zące j“ p a ry  S. N. K operty z k a r ­
tam i podaje się  do sąsiedn iego  sto­
lik a  w  k ierunku  w skazów ki zegara , 
zaś  p a ra  W. E. przechodzi do n a ­
stępnego s to lik a  w  o d w r o t n y m  
k i e r u n k u .  W  ten sposób każda 
p ara  (S . N.) g r a  prźeciw ko innej 
parze (W . E .) i n n e  rozdan ia, w 
rezu ltac ie  jed nak  w szystk ie  p ary  z a ­
równo S. N. ja k  i  W . E. ro zeg ra ją  
w  c iągu  całe j e lim in ac ji t e  s a m e  
rozkłady.

P rzew idu jem y, że do rozgryw ek  eli 
m in acyjn ych  p rzystąp i około 40 p ar; 
a  w ięc 20 p ar  S. N. i  20 — W . E. 
Poniew aż jednorazowo g ra ć  będzie 
około 7 stolików , w ięc g racze  po­
dzielen i będą na 3 grup y . W  każdej 
grup ie  g ra ć  będzie około 14 p a r ; 7 
S. N. i  7 W . E. R o zeg ra ją  one po 
14 rozdań.

Z każde j g ru p y  3 p a ry  S. N. i  3 
W . E., k tó re o siągnęły najlepsze 

w yn ik i, p rzejdą do d rug ie j e lim ina­
c ji, c zy li do półfinału. W półfinale 
zatem  g ra ć  będzie około 18 p ar  (9 
S. N. i 9 W. E .).

Ocena w yn ików  poszczególnych roz 
g ryw ek  opierać się  będzie n a  w y- 
pośrodkowaniu ta k  zw anych  punktów  
m atch 'ow ych , n a  podstaw ie no tatek  z 
prowadzonych przez sędziów proto- 
kułów. Sposób ob liczan ia punktów 
m atch 'ow ych , jak o  skom plikow any, i 
opiszem y w  osobnym a r tyk u le . Rów- j 
nież kw estję  rubikonu, k tó ry  ustano- ! 
w iony będzie przez ju r y  d la  poszcze­
gólnych rozdań om ówim y osobno. 
W ykażem y również, że system , k tó ­
rym  ju r y  posługiwać się  będzie w  o- 
cenie g r y  uczestn ików , je s t  n a jsp ra ­
w ied liw szy p rzy  Dorównywaniu w yn i­
ków . 1

Aby up lastyczn ić  uczestn ikom  o- 
siągn lę te  przez n ich w yn ik i, sporzą­
dzone będą g raficzne tab lice , na k tó ­
rych  każd a  p a ra  znajdz ie  sw ą g rę  
w raz  z oceną. Będzie to bardzo cen­
ną w skazów ką d la  poszczególnych 
par, gdyż  będą m ogły dokładnie zor- 
jen tow ać się  w  sposobach rozgryw k i 
1 l ic y ta c ji danej konkurencji.

Półfinał zorgan izow any będzie na 
tych  sam ych  zasadach  co p ierw sza 
e lim inac ja . Dojście do półfinału już  
k w a lif ik u je  uczestn ików  do za jęc ia  
m ie jsc  nagradzanych .

Z półfinału 4 najlepsze p a ry  p rze j­
dą do finału.

F inał rozegrany  będzie system em  
w iedeńskim , t. zn. wspom niane 4 
p ary  będą rozgryw ały  jednocześnie te 
sam e rozdan ia przeciw ko 4 parom 
sędziowskim , zna jącym  rozkład tych  
rozdań przeto g ra ją c ym  bezbłędnie.

Sędziow skie p ary  sk ładać się  będą 
z n a jlep szych  p a r  półfinału, k tóre do 
f in ah i nie weszły.

W szyscy  uczestn icy  konkursu  pro­
szeni będą o p rzebyw anie w  klub ie 
każdego dn ia konkursowego, gdyż  u- 
czestn ików , k tó rzy  danego dn ia w  
tu rn ie ju  g ra ć  nie będą, prosić bę­
dziem y o spraw ow an ie urzędów sę ­
dziów p rzy  sto likach  g ra ją c ych .

K aro.
UW AGA!
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„Więzienie fcez
(Kino „AtSamtic“)

Trochę przeholowano w  pochwałach 
d la  pow ieści Giny K aus (rodem z 
W iedn ia), pow ieści, przerobionej w  P a 
ryżu  na film  p.t. „W ięzienie bez k ra t" . 
Nie znaczy to, by powieść była zła, a  
film  n ieszczególny, ty lko  że i tem at 
nie now y i w ykonan ie bywało lepsze. 
Dość przypom nieć „Bezbożne dziew­
czę“ m istrz a  C. de M ille 'a , albo am e­
ryk ań sk ie  w ięzien ie d la  kobiet z nie­
zrów naną S y lw ią  Sydney...

A le nie w ym ag a jm y  za  w iele . Twór 
c a  „W ięzien ia bez k ra t" , reż. Leoni­
de M oguy, je s t  bezsprzecznie tęg im  
film owcem  i n ieraz  jeszcze o nim u- 
słyszym y. M łodziutka Corinne Luchai- 
re nie je s t  w praw dzie fenomenem 
(M ichele M organ  zag ra łab y  tę  sam ą 
rolę może lep ie j) a le  w yd a je  się po­
żądanym  n ab ytk iem  w  szczupłym  n a­
ogół zespole francusk ich  a r ty s te k  f i l­
m owych. Annie D ucaux i R oger D u­
chesne — to k la syczn a  fran cu sk a  pa 
r a  kochanków , a  dobór dozorczyń i 
pen ltentek  „p ryw atnego  zakładu po 
praw czego" św iadczy  o ta lencie  i de 
c y z ji reżyse ra .

A le dość szczególnie ułożono dziej< 
owego zakładu ! Dopóki je s t  „p ryw at 
nym " — m a k r a ty  w  oknach i bez­
duszny rygo r s ta rych  sekutn ic. Do­
piero, g d y  został upaństw ow iony — 
k ra ty  w ypad ły  z okien, a  z am iast bez 
dusznych rygo ró w  z akw itła  w  nim 
nieom al id y lla . P rzeb ija  tu podwójna 
tendencyjność, ch a rak te ry s ty c z n a  dla 
naszych  czasów . Primo, p rzyp isyw a­
nie państw u cnót ew angelicznych , co 
nie zaw sze je s t  słuszne, secundo — 
pew na przesada w  lirycznem  trak to ­
w an iu  żyw iołów przestępczych, gd y  
właśnie ludność uczciwa powinna być 
p rzedew szystk iem  o taczana ' opieką 
p raw a i tk liw o śc ią  pięknoduchów. Ale 
m n ie jsza o to. F ilm  je s t  widocznie 
dobry, skoro d a je  coś niecoś do m y­
ślen ia . в .

„Prokurator Andrejew“
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S. w y g ry w a  dużego sz lem a w  piki. 
P ierw sze w y jśc ie  W . w  K róla trefl.

Odpowiedzi Redakcji'
P. K ucharsk i. To zależy . W yczer­

pu jące  w y jaśn ien ie  te j k w estji zn a j­
dzie P an  w  dalszych  a rtyk u łach , k tó ­
re uk ażą  się  n a  tem at „ślepego w y j­
śc ia" .

„P ian is ta“. D ziękuję za uznanie. 
„P rzym usow a z rzu tka"  — to posta­
w ienie p rzec iw n ika w  konieczności 
zrzucen ia „czynnej" k a r ty , t. j .  t a ­
k ie j, k tó ra  chroni lewę. Lep ie j „mó­
w ić „z rzu tk a“, niż „zrzut". Do g r y  
„na przym usow ą zrzutkę" powrócim y 
jeszcze.

Zofja R. Owszem istn ie je  t a k a  kon 
w encja. J e ś li  się m a A. i K. z b lot­
k am i z ag ryw a  się kró la , a le  je ś li  A. 
i  K. je s t  bez blotki, to p rzy  g rze  a tu ­
tow ej z ag ryw a  się  n a jp ie rw  A sa  a  
potem  k ró la ; je s t  to znak  d la  p a r t­
nera, że m a się  w  tym  kolorze prze­
b itkę.

(Kino „B ałtyk”)
ż yw y  trup" L w a Tołstoja, ja k  i 

„Son ata K reutzerow ska" tegoż au to ra  
były ju ż  n ieraz , dobrze i źle p rzera ­
b iane n a  film y. P rzeróbka francu ska  
(M arcel l ‘H erbier) p. t. „P rokurato r 
A ndrejew “ je s t  o ty le  lepsza od „ży ­
w ego tru pa" w  ro sy jsk ie j (sow iec­
k ie j)  n iem ej w e rs ji Pudow kina, że t y ­
tułow ą rolę od tw arza tu —  znakom i­
c ie ! — w yb itn y  t r a g ik  W ik tor F ran - 
cen, gd y  w  tam te j sam  Pudowkin 
w yw iązał s ię  z n ie j n ieszczególnie.

A n a liza  zazdrości i m ęk i sum ien ia, 
szarpanego  nie m ocą godziwego w y j­
śc ia  z „ tró jk ą ta “ przeprowadzona 
je s t  u T ołsto ja po m istrzow sku. Lw i 
p azu r gen ja lnego  p isa rz a  żłobi ślad 
n a przeróbce film ow ej, to też, pomi­
mo dłużyzn, śledzim y tok a k c ji z nie 
słabnącem  zainteresow an iem .

W. F rancen  od tw arza  nieom al do­
skonale postać ro sy jsk iego  in te ligen ­
ta  z okresu przedrew olucyjnego, po­
s tać  m io taną sprzecznem i poryw am i. 
Nie dorów nyw a mu Gaby M orlay, a r ­
t y s tk a  fin ezy jna , a le  racze j komedjo- 
w a  z p łask im  szczeb iotuw ym  głosem.

Popraw ny — a le  nic w ięce j je s t  
Georges R igau d  w  ro li am an ta .

Na m arg inesie  jed n a  u w ag a : czy  
nie dość ju ż  te j ro sy jsk ie j „chandry“ 
w  film ach  fran cu sk ich ?  P rzyn ajm n ie j 
w  tych , k tó re sprow adza się  do Po l­
sk i ? в .

Poświęcenie sarkofagu
Karola Szymanowskiego
W krypcie zasłużonych na Skał­

ce w Krakowie po nabożeństwie, od- 
prawionem przez ks. przeora O.O. 
Paulinów odbyło się poświęcenie 
sarkofagu ś. p. Karola Szymanow­
skiego.
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Puklerz obronny Francji
Armia ożywiona duchem patriotyzmu i bohaterstwa

Zbyt w ielu  ludzi zdradza 
skłonność do w yo lb rzym ian ia 
Przemiany, którą w yraża  term in : 
Europa pomonachijska.

Bez w ątp ien ia , politycznie 
r*ecz biorąc, jest Europa pomona 
chijska tworem  nowym, tworem 
r*eźbionym przez zwycięstwo 
Niemiec. W  błyskaw iczn ie kró t­
kim przeciągu czasu dokonało 
*•4 przewartościowanie wartości 
Politycznych, którego następstw a 
Ц i będą doniosłe. Jest obowiąz­
kiem po lityków  i mężów stanu 
Cedzić je  czujnem  okiem, w ycią- 
?ać z nich w łaściw e w nioski i 
°dpowiednie w yznaczn ik i dz iała­
ła , Ale nie należy daw ać się za­
lep iać tym  zm ianom, nie nale- 
Jy p rzyp isyw ać im  potęgi oddzia­
ływania, w iększej niż ta, którą 
"yw iera ją  w istocie. Nic należy 
*racić z oka realnego układu sił 
eUropejskich, układu, k tó ry  nie 
brodził się w czoraj, lecz do jrze­
wał w ciągu  w ieków , k tó ry g run ­
tował się na tak  trw ałym  fun­
damencie, ja k  n iep rzem ija jący  
charakter narodów. Europa nie 
iest dziełem jednego tygodn ia i 

jeden też tydzień , choćby n a­
wet był tak h istoryczn ie zgęsz- 
c*°ny, ja k  ostatn i tydzień w rze­
n ia , w yw róci ją  do góry nogami.

W Europie pom onach ijsk iej co- 
raz arb itra ln ie j panoszy się ten­
dencja deprecjonowania t. zw. 
Wlplkich dcmokracyj, zwłaszcza 
•■•■ancji. U siłuje się zaszczepić ma 
Sf>m przekonanie o słabości F ran  
cji, pow tarza się frazesy o zw y­
rodnieniu i zan iku  refleksów  o- 
',ronnych, chce się zepchnąć F ran  
cj? z rang i m ocarstw ow ej do rzę­
du m ałych państw . D egraduje się 
Niród, k tó ry  jeszcze dw adzieścia 
*at tem u (jakże to n iedaw no w 
Perspektywie h isto rji) złożył 
Wspaniały dowód niepożytej tę ­
żyzny, że laznej w ytrw ałości i bo­
haterstwa. Co najgorsza — le k ­
ceważy się dzisiejszą, ak tua ln ą , 
tywą siłę F ran c ji, jak o  potęgi 
M ilitarnej.

Czyniąc tak , popełnia się o- 
krutny błąd właśnie z punktu wi- 
^*enla realizm u politycznego. Bo 
4  którzy w sw ych rachubach 
Politycznych zw yk li n iedoceniać 
Francji, będą w  razie nowego 
Przesilenia europejskiego przykro  
*«skoczcni je j konkretną mocą. 
Zaskoczeni i zaszachowani.

P rzytoczym y tu parę liczb i d a ­
nych, które, jakko lw iek  pobież­
ne i niezupełne, z ilu stru ją  jed ­
nak stan  isto tny fran cu sk ie j siły 
zbrojnej.

Na arm ję  m etropolji składa 
się, w czasie pokoju, 18 okrę­
gów wojskowych, obejm ujących : 
załogi forteczne; 28 d yw izy j p ie­
choty; d yw iz je  k aw a le r j i ;  lekk ie  
d yw iz je  zm otoryzowane; dyw iz je  
pancerne; liczne oddziały >ioł- 
gów ; a r ty le r ję  i w o jska saper­
skie. Razem  —  250 pułków. Ar­
m ja ko lon ja lna liczy 200.000 lu ­
dzi, rozm ieszczonych przew ażnie 
w Afryce północnej. W  czasie 
wojny Francja wraz z kolonjami 
może wystawić 110  dywizyj i 
2000 czołgów.

Je j sprzęt w ojenny został w 
ostatn ich  latach  całkow icie zmo­
dern izow any. K arabin m aszyno­
w y piechoty jest jednym  z n a j­
lepszych na św iecie. Działa prze- 
ciwczołgowe piechoty zdolne są 
przebić z odległości 800 metrów 
płytę pancerną grubości 30 m ili­
m etrów. A rty ler ja  c iężka i lekka 
u legła gruntow nej renow acji i re ­
konstrukcji. Czołgi pancerne sta ­
now ią ostatn ie słowo techn ik i: 
począwszy od 8-tonnowych tan ­
k ietek  i kończąc na 30-tonnowych 
wozach, uchodzą one za n a jlep ­
sze w Europie.

O lin ji M aginota pisąno zbyt 
w iele, abyśm y się m ieli tu ta j nad 
n ią rozwodzić. O je j w artości 
św iadczy chociażby to, że Niem­
cy, ocen ia jąc w sposób w łaściw y 
je j znaczenie obronne i potęgę 
o rgan izacy jn ą , p rzeciw staw iły je j 
lin ję  Zygfryda.

W reszcie, m ob ilizac ja w rześnio 
wa dokonała się, ja k  wiadomo, 
z wzorową spraw nością . Machina 
wojenna dała bez zgrzytów to, 
czego od niej zażądano.

Je ś li chodzi o siły m orskie, 
w arto  zestaw ić tonaż flo ty fran ­
cusk ie j i an g ie lsk ie j z tonażem 
flo ty n iem ieck ie j i w łoskiej.

Otóż jednostki lin jow e F ran cji 
liczą łącznie 164.000 ton, Anglji 
— 670.000 ton, Włoch — 90.000 
ton, Niemiec — 83.000 ton. Po­
łączone zatem floty linjowe Fran 
cji i Anglji reprezentują 834.000 
ton wobec 153.000 ton Niemiec 
i Włoch.

W  dziale aw jom atek  F ran cja  
posiada 32.000 ton i A nglją —
123.000 ton wobec 4.000 ton osi 
Berlin  — Rzym.

K rążow niki: F ran c ja  — 155.000 
ton, A nglją — 407.000 ton, W ło­
ch y — 160.000 t., Niemcy —
45.000 t. W  tym  dziale połączo­
na flota francusko  - ang ie lska 
reprezentu je 562.000 t., wobec
205.000 t. „osi”.

Kontr torpedowce: F ran c ja  —

149.000 t., A nglją — 230.000 t., 
W łochy — 149.000 t., Niemcy—
64.000 t.

Łodzie podwodne: F ran c ja  —
77.000 t., A nglją — 66.000 t., Wło 
chy — 68.000 t., Niemcy 18.000 
ton.

Ogółem, floty wojenne Francji 
i Anglji ryczałtują 2.074.000 t., 
wobec 697.000 t. Włoch i Nie­
miec.

Jednostk i w stad jum  budowy: 
F ran c ja  — 229.000 t., A nglją —
397.000 t., W łochy — 218.000 t., 
Niemcy — 163.000 t.

Je ś li się zw aży, czem w' p rzy­
szłej w ojn ie będzie panow anie na 
morzu, i to n iety lko  pod kątem  
w idzen ia w a lk i, a le  i dostaw, 
w ym iany, kom un ikac ji i kontro­
li szlaków , p rzew aga Anglji i 
F ran c ji nad państw am i „osi” n a­
b iera w łaściw ej wym owy.

Co się tyczy francusk ie j floty 
pow ietrznej, p isa liśm y niedawno 
o niższości jakościow ej i ilościo­
wej sprzętu lotniczego F ran c ji w 
porównaniu ze sprzętem  lo tn i­
czym Niemiec. Niższość tę uzna 
ją p ierw si i bez ogródek sp ec ja­
liśc i francuscy. S tw ierdzają  oni, 
że przeciw  4Ö00 samolotom bo­
jow ym  Niemiec F ran c ja  w chw i­
li obecnej w ystaw ić  może tylko 
1300 sam olotów, nie dorównywu- 
jących  tam tym  an i szybkością, 
an i zasięgiem .

Ale w tej dziedzin ie podjęty 
został pod wodzą m in istra  Guv 
L a Cham bre poważny wysiłek, 
który w ciągu najbliższych dwu 
lat podnieść ma lotnictwo fran­
cuskie do poziomu niemieckiego. 
Już teraz nowy typ bombowca 
francusk iego  Amiot 340 osiąga 
szybkość 450 k lom etrów  na go­
dzinę p rzy 5-tonowym ładunku 
bomb, co staw ia  go w jednym  
rzędzie z najlepszem i bom bowca­
mi Niemiec.

Gdy m owa o lo tn ictw ie, zapo­
m ina się zbyt często o tem, że 
tworzy je nietylko materjał 
lotniczy, ale i personel la­
tający oraz obsługa techniczna, 
słowem materjał ludzki. Otóż pod 
tym  względem  F ran c ja  góruje 
nad N iem cam i: kadry i rezerwy 
je j armji lotniczej są i liczniej­
sze i lepiej wyćwiczone niż od­
nośne siły niemieckie. Z ryw ając 
z metodą w yczynów  in dyw idua l­
nych, lotnictwo francusk ie sku ­
piło ostatnio całą swą uw agę na 
grupowych lotach ćwiczebnych 
o charakterze manewrów powie­
trznych. Odbyte w r. 1937 loty 
grupowe do A fryki, Indochin i

POPRZEZ KONTYNENTY
ło najnowsza superheterodyne Philipsa. Znaczne  
ulepszenie odbioru krótkofalowego pozwala na lep­
sze wykorzystanie coraz ciekawszego program u n ą  
tym zakresie.
Szczególnym pow odzeniem  cieszy się typ 6 -3 9  ze  
w zględu na jego  wyróżniającą się jakość i wytworność.’
(Po wbudowaniu przetwornicy odbiornik może być 
załączony do sieci prądu stałego).
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Masowe osadnictwo italskie
u r  LibJS

W końcu października b. r. około 
1900 rodzin chłopskich (blisko 16 
tys. osób) zostało osiedlonych na 
ziemi lib ijskiej. Wydarzenie to ca­
la faszystowska I ta lja  uznaje za 
epokowe dla rozwoju Imperjum Ital 
skiego.

Wielki ten plan przygotowywany 
był starannie przez szereg lat. Osie-

na M adagaskar dały św ietne re­
zu ltaty.

A rm ja tran cu ska  jest potężna. 
Rozw ija się ona n ieprzerw an ie, 
doskonali ustaw iczn ie swe meto­
dy i uzbrojenie. Co zaś n a jw aż­
n iejsze — armja ta jest ożywio­
na niezłomnym duchem patrjoty- 
cznym, niewygasłą tradycją bo­
haterstwa i poświęcenia.

T ak było w Europie przedmona 
ch ijsk ie j, tak  jest w Europie po­
m onach ijsk ie j. Dobrze jest za­
wsze pam iętać o tem.

W . Z.

dlano początkowo niewielkie Oości 
ludzi. Wybrano tereny nadmorskie, 
zbadano i rozwiązano zagadnienie 
zaopatrzenia w  wodę, budowano far 
my, przygotowano ziemię do upra­
wy. Nowi osadnicy zastaną wygo­
dne domy, zwierzęta pociągowe do 
dyspozycji, będą zaopatrzeni w cał­
kowity potrzebny im ekwipunek, na­
rzędzia i żywność. Początkowo pra­
cować będą pod ścisłym nadzorem 
t. zw. „Rady Kolonizacji Libjł*', a 
po 5 latach ziemia stanie się włas­
nością osadników, którzy przez prze 
ciąg 25 do 30 la t spłacać będą zain-.1 
westowany przez rząd kapitał.

Warto przypomnieć, że dotychczas 
żadna z prób kolonizacji rolnej w 
Afryce nie udała się. Pomijając 
niewielki skrawek południowy, sko­
lonizowany przez Holendrów, Euro­
pejczycy do pracy vt klimacie a fry ­
kańskim nie są zdolni, pozatem na­
stępuje gwałtowny spadek przyrostu 
naturalnego i kolonizacja nigdy nie 
przetrwała dotychczas ponad 2 po­
kolenia.

Największy współczesny 
sukces literacki świata

N ajw iększy  fenomen h is to r ji nowo­
żytnej — pow stan ie narodu а т е г у к а й  
®kiego z luźnej m asy  n a jróżn ie jszych  
M ig ran tó w  europejsk ich ; zjednocze­
nie się  tego  narodu napraw dę w  jedną 
^łość —  zjednoczenie okupione n a j­
okrutn iejszą w o jn ą domową m iędzy 
stanam i Południa a  s tanam i Północy; 
Ц w szystko  w idziane oczam i kob iety, 
Przemyślane w  je j  m ałe j główce o nie 
?byt głębokim  um yśle , a le  opisane z 
^ len tem  zgoła n iezw ykłym  — oto 
fest n a jw ięk sz y  sukces l ite ra c k i Am e- 
•>ki, n iesłychan ie z a jm u jąca  k s iążk a  
M argaret M itchell „Przeminęło z w ia ­
łam "  („Gone w ith  the w in d"), k tó re j 
Merwszy tom  w  poprawnem  tłum acze 

C eliny W ien iew sk iej ukazał się nie 
'tawno (W ydaw nictw o J .  P rzew orskie­
go).

K siążkę tę  poprzedziła w  W arsza ­
wie fam a  am erykań sk iego  „best sel- 
Ц-а". Ze zdum ieniem  i  zazdrością po­
r w a n o  sobie w  Europie z u st do u st 
Wieści o se tkach  ty s ię c y  egzem p larzy 

pow ieści, k tó re  rozeszły się  w  c ią ­
gu jednego roku. Kobiety całych Sta­
nów Zjednoczonych ogarnęła prawdzi­
wa namiętność te j powieści. Opowia­
dano m i, że w  k lubach  lite rack ich  A- 
**>eryki przez pew ien czas wogóle o

niczem  innem  nie dyskutow ano, ja k  o 
przeżyciach  i  doznaniach głównej bo­
h a te rk i te j pow ieści S c a r le tt  O 'H ara. 
W ie lk ie  m agazyn y  mód lan sow ały w  
A m eryce sukn ie krojone n a  wzór su ­
k ien  S ca r le tt , o k tó rych  obszernie 
m ow a je s t  w  pow ieści. W szystk ie  
współczesne modnisie A m eryk i w ie­
dzą dokładnie, ja k ieg o  koloru w stążk i 
zdobiły k ażd y  kape lusz  i  k ażd ą  su ­
k ienkę S ca r le tt , um ie ją  n a  pam ięć 
w szystk ie  je j  d ja lo g i z rodzicam i, sio­
s tram i, z k ażdym  z m ężczyzn, k tó ­
rych  kochała: z Ashleyem , m ężem  in ­
ne j, którego  w ie lb iła m iłością s k ry tą  
i trag icz n ą  i z cyn icznym , chłodnym 
R ettem  B utlerem , k tó ry  nieodparcie 
pociągał j ą  ku  sobie sw ym  drw iącym  
uśm iechem , zębam i ły sk a jącem i wśród 
czerwonych w a rg  i  w łaśn ie tym  chłód 
nym , p rzyk rym  cynizm em , ta k  innym  
niż to, co było wokół n iej.

A m erykań sk ie  to je s t  w szystko , a r-  
cyam eryk ań s ld e  i  d latego  w łaśnie 
wzbudziło w  S tan ach  ta k i szalony en­
tuzjazm , d latego  cieszyło się  tam  tem  
niesłychanem  powodzeniem.

C zy powodzenie to będzie to w arzy ­
szyć  k s iążce  M itchell i  w  je j  wędrów­
ce poprzez w szystk ie  zapew ne, ję zyk i 
Europy ?

Sądzę, iż  może nie w  tych  rozm ia­
rach  —  a le , że nie opuści je j  i  n a 
gruncie europejsk im .

Sk łada się  n a  to ty le  p rzyczyn  i po­
wodów!

N ajp ierw  sam  tem at.
W  epoce rozbudzonych n ac jon ali­

zmów, ja k ą  obecnie p rzeżyw am y — 
h isto rja  pow stan ia  S tanów  Zjednoczo­
nych m a w  sobie coś n iesłychan ie p a­
sjonującego . Cóż to za  rozkosz móc 
śledzić n iem al naocznie h isto rję  pow­
s taw an ia  narodu, móc ja k b y  w  ol- 
brzym iem  laborato rjom  h isto r ji p rzy­
g ląd ać  się  n iepow tarzalnem u eksp ery ­
m entowi sc a lan ia  się  obcych elem en­
tów  w  p raw dziw y naród ! P rz y  tak  
siln ie  pobudzonem obecnie za in tereso ­
w an iu h is to rją  m ożna byłoby zgóry 
przew idyw ać, iż  h is to r ja  pow stan ia  
Stanów  Zjednoczonych A m eryk i, h i­
sto r ja  w o jny Południa z Północą i 
p ierw szych w ew nętrznych w a lk  poli­
tycznych  A m eryk i dostarczy powie- 
ściopisarzom  współczesnym  n iekończą­
ce j się  liczby w ątków  lite rack ich  — 
gd yb y  n ie to, iż  m am y ju ż  i teraz  
mnóstwo pow ieści z tego okresu i nic 
nie w skazu je  n a  to, a b y  m iał nadcho­
dzić ju ż  koniec p rodukcji tego rodza­
ju .

K siążka M itchell będzie m iała i w 
Europie rekordowe powodzenie, bo pi- i 
san a  je s t  przez kob ietę d la  kob iet — 
a  o powodzeniu utw orów  b e le trystycz ­
nych  zaw sze decydu ją p rzedew szyst­
k iem  kobiety.

„Przem inęło z w ia trem “ nie je s t

b yna jm n ie j w ie lk iem  m alowidłem  hi- 
storycznem , ja k  np. „K rzyżow cy“ 
Zofji K ossak. Całą k rw aw ą  h isto rję  
am eryk ań sk ie j w o jny domowej opisu je 
M itchell z p ersp ek tyw y  p tasiego  
móżdżku sw o je j S c a r le tt . J e s t  w  tem  
może coś tro szkę drażn iącego  —  ale  
je s t  w  tem  także  i  w ie le  uroku. D la 
S c a r le tt  w o jna to znaczy przedew szy­
stk iem  rozstan ie  się z ukochanym , 
b rak  bali, n a  k tó rych  m ogłaby się  w y  
tańczyć, n iew ygody, b rak  dobrej k a ­
w y  na p ierw sze śn iadan ie  i  różne 
m niej lub b ardzie j dotk liw e przykro­
ści. A n i n a  chw ilę — zw łaszcza na po­
czą tku  — nie p rzedostaje się  do je j  
głów ki żadna dręcząca  m yśl o sensie 
i ce lu  tego  w szystk iego , co j ą  o tacza. 
To pozostaw ia się  mężczyznom... Do­
piero pod koniec — pod wpływem  
ciężk ich  doznań osobistych i  w ojen­
nych  —  zm ien ia się  m ała, głupia, ś li­
czna S car le tt , z aczyna coś rozumieć, 
coś odczuwać, czegoś chcieć i  p ra g ­
nąć, co już  niezupełnie bezpośrednio 
tyc z y  się je j  rozkosznej osóbki. Pod 
koniec k s iążk i S c a r le tt  s ta je  ju ż  — 
dorosła i uzbrojona w  doświadczenie 
— u progu p raw dziw ego  życ ia . J a k a  
będzie w  tem  życiu , to dopiero poka­
że... tom  drug i pow ieści.

A le n aw et t a  w ie lk a  p rzem iana du­
chow a S ca r le tt  p rzeb iega bez sp ec ja l­
nie trudnych łam ańców  m yślow ych. 
J e s t  sporo am erykań sk iego  p rym ity ­
w izm u i n iepoko jącej naiw ności w  u ję  
c iu  te j  sp raw y  przez słynną d z is ia j n a 
c a ły  św ia t  au to rkę  „Przeminęło z w ia

trem “. C ała pseudo-filozofja te j powie 
śc i je s t  n a  poziomie... dobrego film u 
am erykań sk iego . J e j  ła tw izny  są  isto t 
nie ro zb ra ja jące , n a  gruncie  europej­
sk im  aż  chw ilam i nużące.

A le i  to w łaśn ie może się  podobać. 
C zyte ln icy  dz is ie js i n ie lub ią  k s iążek  
zbyt trudnych . Lekko  p lo tk arsk i ton 
te j k s iążk i, je j  n iedociągn ięcia  k u ltu ­
ra lne , je j  p łycizny przesłonięte s ą  b ar­
w nością opisu, p la s ty k ą  c h a rak te ry ­
s tyk i, rozm achem  ep ick im  o w artośc i 
p ierw szorzędnej, chociaż niepozbawio- 
n e j pew nej typowo babsk ie j g a d a t li­
wości, no i w n ik liw ością  psychologicz­
n ą  zgoła n iezw ykłą . J a k b y  mimocho­
dem, od n iechcenia rzuca  przecież 
M itchell re zu lta t sw ych  obserw acyj, 
jak że  w ie le  m ów iących  o ludziach  wo­
gó le i o ludziach  je j  epoki. Do n a jlep ­
szych  rozdziałów te j k s ią żk i n a leżą  
napewno op isy p ierw szych  dni wojen­
nych  i  an a liz a  — p rzypadkow a jak b y  
i  wpleciona w  a k c ję  — tych  zm ian 
psych icznych  i  kulturalno-społecznych, 
ja k ie  w o jna (nie t a  w ojna, a le  wogóle 
k ażd a  w o jna) w yw ołu je w  psych ice 
poszczególnych ludzi i  całych  społe­
czeństw . K obiety swego narodu — 
p ły tk ie  i  g łup iu tk ie , a le  mocne i  zdro­
w e —  zna M arg a re t  M itchell dosko­
nale.

C zytać  tę  k s iążkę  będą też przede­
w szystk iem  kob iety. To one zdecydo­
w ały  o powodzeniu „Przem inęło z w ia  
trem “ w  A m eryce i  one zdecydu ją o 
je j  sukcesie  w  Europie a  także  i  w  
Polsce. Napewno. A. Cbor.
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Rybitwy zawsze ciasna za szprotami

Niebezpieczna cisza nad polskiem  m orzem
■■■

Gdynia, w listopadzie.
Jcsionny chłód. Bezw ietrzna, 

szaruga. Całe m iasto tonie w po­
p ielatej mgle. Morze zniknęło 
gdzieś — stopiło się w jedną c a ­
łość z bezbarwnem  niebem. Za­
przepaściły się, rozpłynęły w 
chm urnej b liskości surowe, m a­
syw ne bloki Dowództwa M ary­
narki W ojennej i port i okręty 
i nabrzeża — wszystko, w szyst­
ko.

Ruch w porcie zresztą zam ie­
ra z każdym  dniem . Statków  jest 
coraz m niej. Jak  zw yk le w tym 
sezonie przedzimowym. Niektóre 
zresztą nie wypłyną na morze — 
wbrew zapowiedzianem u rozkła­
dowi, n iety lko  ze względów sezo­
nowych. 'la k  np. Hnja Gdynia — 
Ameryka odwołała w łych dniach 
dwie podróże Maików zaoceanicz 
nych. Miał w yjść ‘25 b. 111. „Pu-

! Ze Lwowa i Małopolski

|Z i  oDźnrsiMO zatłukli na Śmierć towarzysz
aw ięzr»Sc> w B &  ы) BSerągtgSgSEi[ © е й

pizem ^słu, d la liczn ie rozsianych dzie k ry ta  p ływ aln ia  z ogrom- j  Sąd lwowski rozpatrywał onegdaj
po calem  wybrzeżu zakładów wę- nym  basenem. Jeszcze w ciągu sprawę bestjalskiej zbrodni, jaką
dzarniczych. Od roku w ędzarn ie bieżącego sezonu budowlanego popełnili więźniowie, zamknięci w
przem yśliw u ją o im porcie. A — całość będzie w ykończona w t- ZW- Bry&idkach na osobie swego
tym czasem  okazało się, że w stan ie surowym . W roku p rzy - , towarzy sza Franciszka Bieleckiego
Szw ecji połowy szprotów dały ta- szłym Dom Żeglarza będzie Qd- za - ^° ^.у !ко; . ż e , wykradał. im. żyw_
ki plon, który wogóle do wędzę- d any do użytku nosc. Bielecki odznaczał się niezwy-
n i.  ,1 ,  nic nadaję. I Г п у  s p o s o b n i  w yp ad , c o l1 $ £  f  ~ , w U U ^ ? T ó g l  t
_ 1 «  zw iększa kłopoty. Ale cóż? | wspom nieć i o P lM -ie. Bo i on kryć przed nim cokolwiek mfal w 

- Gdynia w ie lk ie  m iasto w ; inw estu je . Coprawda nie w G dy-! zapasie do jedzenia. Gdy nie poma- 
swym  niepow strzym anym  roz- ; ni, a le  zawsze n iedaleko — we gały kłótnie i wymówki, więźniowie 
m achu rozwojowym , pfzecliodzi j  W ładysław ow ie. Na teren ie no- postanowili towarzysza ukarać, a 
ponad lem i bądź co bądź drob-| wego portu rybackiego  — PIM m iary nienawiści do Bieleckiego do- 
nem i sp raw am i do porządku m ontuje nową stację  h yd rogra-1 Pełniła dokonana przez niego kra- 
dziennnego. Życie Gdyni rw ie na- ficzno-m eteorologiczną i instalu- i dzi,eż Jabłka 2 pakunku Jana Smie- 
przód. Inw estycje portowe, m ie j-! je  c iekaw e przyrządy, które bę- j t a k ie g o .
skie, nie doznają przerw y. j  dą sam oczynnie notować poziom p . , , m m  więźniów rzuciło się na

W porcie, na molo południo- wód w zatoce i na otw artem  mo-i ego’ zatkali mu usta, owi­

nęli głowę kocem i przez k ilka П» 
nut bili i kopali. Gdy obity 
mógł się już ruszać, Smietański pf 
dzielił swą paczkę żywnościową mi! 
dzy towarzyszy i wezwał dozorc! 
więziennego, mówiąc mu, że Bielec 
ki dostał skrętu kiszek z przejedzt 
nia.

Bieleckiego przewieziono do szpt 
tala, gdzie zmarł skutkiem pękni? 
cia śledziony. Uczestnicy samosądu 
Wł. Karaś, Iwan Zelman, Eljasz G> 
roń, Michał Jaremko, i Mozcs К et 
ber, odpowiadali teraz przed sądem 
Dwaj inni oskarżeni: Teodor SułJ 
sza i Jan  Smietański nie stawili 
i sprawę ich wyłączono.

Rozprawa została odroczona

wem, buduje się p iękny „Dom rzu.
Ż eglarza”, k tó ry stan ie się z cza­
sem ośrodkiem  — główną bazą 
coraz p iękn ie j rozw ija jącego  się 
na naszem W ybrzeżu sportu że-

Z Podola

ła sk i’*, a 23 grudnia „Kościusz- S k i e g o .  T " będą m iały swe 
ko”. Zamiast tych dwóch podró-i al£  najw iększe k luby jaclilo - sadę półwyspu, 
ży odbędzie się tylko jedna. W y- " Cl będzie też hotel, łu  bę 
jedzie tylko ..Pułaski” 16 grud­
nia — na ostatn ią w tym  roku 
podróż do wybrzeży Am eryki Po­
łudniowej.

Dlaczego? — A otóż liruzylja 
i Argentyna wprowadziły nowe. 
utrudnienia emigracyjne. Stąd 
nowe u trap ien ie dla dobrych p a­
ru setek m niejszościowych oby­
wateli, którzy już już byli go­
lowi w yruszyć do Bueims-Aires, 
do Rio —• zakładać nowe in tere­
sy, szukać nowego szczęścia, zdo 
byw ać nowe kap itały...

W ielu z nich nawet zjechało 
już do Gdyni. Można ich zoba­
czyć w le j czy innej kaw iarence 
rozpraw ia jących  z zakłopota-1 
niem, rozgeslykulow anych . j t w

Jeszcze czekają . Jeszcze sic oze' 
goś spodziew ają. Jeszcze m ają
nadzieję, że coś się przecież mo- Łódzka rada miejska na ostat- 
e \ tem odmieni. W ą lp liw c jed- niem swem posiedzeniu nadała na-

To będzie miało bardzo dużei 
znaczenie, zwłaszcza d la prac, j

ü PCWne jU5 Fundacja Baworowskich przystę- 
îo ku  przyszłym  prac nad p u j e do uruch0mienia Szkoły Przy-

p izekopam em  kanału  przez na- sposobienia Rolniczego oraz Liceum

Nowe szkoły rolnicze na Podolu

VHjfVfttàiyUHUrbL 
lAj&naw. 
ш  riajfafusaL 
4at w ytyki
d e r

Rolniczego w majątku fundacyjnym 
w pow. trembowelskim. Powstaną 
wzorowo zorganizowane zakłady nau 

: kowe, które będą kształciły w szko- 
j  le przysposobienia rolniczego mło- 
| dzież w iejską do pracy w małych go 
spodarstwach rolnych, zaś Liceum 
Rolnicze na pracowników społecz-

Lublina

nych i przodowników wsi.
Z zakładami naukowemi będzil 

połączony — jako oddzielna jedno 
stka administracyjna — Zakład Do 
świadczalny. Tak Zakłady naukotf* 
jkk  i Zakład Doświadczalny maj) 
być prowadzone przez Lwowskie T* 
warzystwo Rolnicze. Oznacza to dal1 
szy doaatni postęp w pracach tarne 
polszczyzny nad podniesieniem g<r 
spodarczem wsi.

847
Pod kołam i sam ochodu ciężarowego

znalazł śm ierć woźnica fu rm an k i
W pobliżu Piask pod Lublinem sa­

mochód ciężarowy, prowadzony 
przez szofera Benejana Brychtow- 

: skiego z Łodzi, najechał na furman­
kę wskutek spłoszenia się koni. Fur

Z Łodzi

czterdziesfofiecie odkrycia  rad u
Ulica im* M arji Curîe-Sktodowskiej

i Ze Ś lą sk a
Т г ж & В з а  o ^ o c z ^ ć

śląskich snycerzy i rzeźbiarzy

nak, żeby te zakazy nagle cofnię­
to. więc nie dziś, to ju tro  — lada 
dzień — te p tak i przelotne opu­
szczą Gdynię — powrócą do 
swych daw nych siedzib — do 
Kałuszyna, do Kobrynia, do T ar­
nopola.

To już chyba ostatni w tym se­
zonie goście w Gdyni. Po le tn i­
kach nie zostało nawet wspo­
m nienia. Z aglądają zato do Gdy­
ni coraz częściej rybacy, autoch­
toni, Kaszuby.

P rzyjeżdżają po jak ieś  zakupy 
dla domów. Z rękam i w głębo­
kich k ieszeniach, z kró tkiem i fa­
jeczkam i w zębach, so lidni i po­
ważni, prom enują po ulicach, 
głównie po Św ięto jańsk ie j, p rzy­
sta ją  przed szybam i wystawow e- 
mi, a nie bez tego, żeby ten i ów 
zaw inął do jakiegoś baru, jak ie jś  
m niejszej knajpk i.

Bo i cóż? — Bezrobocie. Ich 
ku try  stoją j») różnych portach 
rybackich  — w Karwi, w Ja s ta r ­
ni, w nowobudowanym W ła­
dysławowie. Ze szprotami znowu 
jest niedobrze. Jak ie ś  licho od­
pędza je  od polskich wybrzeży, 
la k  było w zeszłym roku, a w 
tym też nie jest lepiej. Koło Kar­
wi w praw dzie pokazały się n ie­
dawno n iew ie lk ie  ław ice. Ale zn i­
knęły wprędce. A już co najgo r­
sze to fakt, że zniknęły też 
ryb itw y, które — wiadom o — 
zawsze ciągną za szprotam i.

W ięc jakże będzie? P rzyjdą 
szproty czy nie p rzy jd ą? — O 
tern rozm yśla ją rybacy, załatw ia­
jący  dziś zakupy w Gdyni. To 
jest przecież ich główne zagad­
nienie bytu. Niema szprotów — 
to tak, jak b y  gdzieindziej nie o- 
brodziło żyto, nie udały się zie­
m niaki.

Brak szprotów — to także po­
ważne strap ien ie dla tutejszego

zwy 19 ulicom, które dotychczas nie 
miały swego miana. Przemianowano 
także 4 ulice, po referacie ks. Domi 
nika Kaczyńskiego.

Wreszcie w wolnych wnioskach 
uchwalono nagłość wniosku ks. pra­
łata Kaczyńskiego o przemianowa­
niu ul. Podleśnej na ul. im. Marji 
Curie-Skłodowskiej.

W  szeregu m iejscow ości pow iatu 
p szczyńsk iego  je s t  siln ie  rozw in ięty  

W n io sko d aw ca  u z a sad n ia ł  sw o je  j  przem ysł rzeźb iarsk i i snycersk i, 
s tan o w isk o  tem , że w  n a jb liż sz ym  j Szczególnie słyn ą z tego  Pawłowice,
czasie przypada 40-lecie odkrycia ra 
du, że w Lodzi odbędzie się „Tydzień 
Przeciwrakowy“ i że prvy ul. Pod­
leśnej mieści się szpital, w którym 
leczy się raka radem, i że wskaza 
nem byłoby, by Łódź w ten sposób 
uczciła pamięć wielkiej uczonej Pol 
ki.

dostarczy w ielkiem u m iastu dobrej wody
Łódź zaniechała już projektu za­

opatrywania się w wodę z Pilicy.
Postanowiono wiercić studnie. 

Pięć głębokich studzien dostarczało­
by około 40.000 mtr. sześć, wody na 
dobę. Woda ta rurociągiem tłocz­
nym przesyłana byłaby do stacji 
pomp, skąd do zbiornika na Budach 
Stokowskich, a stamtąd mieszkań­
com Łodzi do domów.

Dla pierwotnego uruchomienia 
wodociągu potrzebne są conajmniej 
3 studnie o wydajności około 24^000 
mtr. sześć, na dobę. Dotychczas wy 
konane zostały całkowicie dwa otwo 
ry studzienne, o głębokości 830 m. 
i 784 m. Próby wody dały wyniki 
dobre. Woda jest zdrowa, miękka, 
tylko posiada większy odsetek żela­
za. Z tych względów będzie trzeba 
wybudować odżelaziacze.

rurociągu, już wykonano 6.250 m. 
Niewątpliwie cały rurociąg tłoczny 
w tym roku zostanie wykonany. Sta 
c ja  pomp i odżeleziacz jest w opra­
cowaniu technicznem. Zbiornik na 
Budach Stokowskich o pojemności 
30.000 mtr. sześć, jest zupełnie go­
tów wraz z komorami wlotową i wy­
lotową i połączony jest z siecią 
miejską, z której na projektowanych 
115 kim. rur jest wykonanych ok. 
54 kim.

Dla uruchomienia wodociągu po­
trzeba w sezonie 1939 roku dokoń­
czyć rurociąg tłoczny, zbudować sta 
cję pomp, odżeleziacz, wykonać trze 
cią studnię, skontrolować rurociągi 
i oczyścić je.

Dotychczasowe roboty wodociągo­
we kosztowały około zł. 8.200.000. 
W drugiej połowie 1940 roku bę-

Woda ze wszystkich 3 studzien I dzie można już wodą zasilać część 
będzie kierowana do stacji pomp. Z miasta, 
ogólnej długości około 7.900 mtr.

Już zidentyfikowano ofiarę strasznej zbrodni
Spalona kobieta  — to robotnica

W związku z tajemniczą zbrodnią, 
którą nieznani przestępcy popełnili 
w Łodzi na osobie młodej kobiety, 
donoszą, że do policji łódzkiej zgło­
sił się zamieszkały przy ul. Dwor­
skiej 29 S. Bytomski, który zamel­
dował, iż onegdaj wieczorem nie po­
wróciła z pracy i zaginęła jego cór­
ka, 31-letnia Władysława Bytomska, 
zatrudniona w charakterze robotni­

cy w fabryce Kirszberga, przy ulicy 
Targowej 20.

Bytomski oświadczył, iż czytał o 
strasznej zbrodni na ul. Brzeziń­
skiej i wyraził przypuszczenie, że to 
jego córka padła ofiarą potwornego 
morderstwa.

Bytomskiemu podano rysopis, któ 
ry  zgadzał się z rysopisem jego cór­
ki.

gdzie p racu je  około 40 rzeźb iarzy. 
Pozatem  tru dn ią  się rzeźb iarstw em  
n iektórzy m ieszkańcy Studzionki, M i­
kołowa, Brzeźc, K ryr, P rzem ysł ten  rzeźbiarze
nie je s t  jednak  dotąd zorgan izow a­
ny i odczuwa b rak  n a leżytego  za in ­
teresow an ia się nim  w łaściw ych  czyn ­
ników. R zeźbiarze i snycerze chodzą 
w w iększości luzem i d la tego  trudno 
je s t  u nich o zbiorowy w ysiłek , by 
ja sk ra w ie j zaprezentow ać się w  o-

Przed wyrokiem w sprawie Mikolascha
В / е « | о  f o a s v e S i g  p r z e m y t o i c z e j

Sąd  A p e lacy jn y  w  K atow icach  roz­
p a tryw ał ponownie, ju ż  k ilk ak ro tn ie  
odraczaną sp raw ę M iko lascha i tow. 
— A lfons M ikolasch, obyw ate l n ie­
m iecki z Zabrza, stał n a  czele bandy 
przem ytn iczej, k tó ra  w  okresie od 
roku 1932 do 1936 zdołała p rzem y­
cić do Polsk i 14 tys . kg . sach aryn y , 
a  ponadto w ie lk ie  ilości kam ien i z a ­
pałowych i skórek  futerkow ych . Szko 
dy, poniesione przez Sk arb  P aństw a 
na sku tek  zbrodniczej działalności 
bandy M iko lascha w ynoszą k ilk a  m il- 
jonów złotych.

Członkami bandy by li rôvn iez  żo­
na M iko lascha Ł uc ja  i  '- r a t  A rtu r. 
Ponieważ jednak  p rzeb yw ają  oni za 
g ran icą , w ięc zastosow anie w  stosun 1 
ku do nich w ym iaru  spraw ied liw ości 
je s t  n ieosiągalne.

N atom iast A lfonsa M iko lascha uda

rozwój 
Łatwo to 
Jteż uatj 
'л to pc 
*4 mniej. 
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Jtych tyli 
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manka została rozbita, woźnief tereni 
32-letni Antoni Cieleba poniós *lrn> s,Jo 
śmierć na miejscu, a dwaj pasaże 
rowie furmanki zostali ranni. '
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je s t  w iele ta len tów , ich rzeźby zdo­
b ią  w nętrza kościołów naw et z ag ra ­
n icą. T rzeba dzieła tych  cichych pra‘ 
cowników pokazać społeczeństwu, po 
móc im  w pokonyw aniu szeregu  trud 
ności, z k tórem i w alczą . Ostatnio

chcie li u rządzić  W
Pszczynie w ystaw ę  m eblarsko  - rzeź 
b ia rsk ą , k tó rab y  dała p rzeg ląd  ich 
dorobku i  w yk aza ła  poziom rodzime: 
sz tuk i, —  jednak  b rak  kierow niczej 
ręk i oraz pomocy zzew nątrz zm u­
sił chętnych  do zarzucen ia tego  p ięk ­
nego zam iaru .

ło się przychw ycić , g d y  na terenie 
P o lsk i odwiedzał sw ych odbiorców i 
odbierał od n ich pieniądze. Od od­
biorców ś ląsk ich  inkasow ał bowiem 
M iko lasch  należności osobiście. Od­
biorcy zam ieszka li da le j, p rzesyłali 
p ien iądze n a  konto M iko lascha w  Mię 
dzynarodow ym  B anku H andlowym  W 
K atow icach , skąd  osobiście je  podej­
mował. Sąd  O kręgow y w ym ierzył 
M ikolaschow i k a rę  trzech  i pół la t  
w ięz ien ia  i 160 ty s ię c y  złotych g rzyw  
ny, k tó ra  w  raz ie  n ieśc iąga ln o śc i bę­
dzie zam ieniona na areszt. R ozpraw a 
w  sądzie ap e lacy jn ym  była już  raz 
zam kn ięta , trzeba j ą  jednak  było o- 
tw orzyć n a  nowo z powod u zag in ięc ia
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w te j sp raw ie  zapadnie w  dniu 15 li- ^
stopada b. r.

l l j ę i o  s p r a w c ę  n a p a ś c i  i  r a b u n k u
fred C ebulka z Chorzowa (11 L istopa 
da 31). Po przesłuchaniu przekazano 
go do dyspozycji władz sądowych, 
na któ rych  polecenie Cebulkę osadzo 
no w  w ięzieniu.

W Chorzowie, p rzy  ul. K rzyżow ej, 
dokonano zuchwałego napadu rabun­
kowego, którego o f ia rą  padł P io tr 
Fojcik , k tó ry  wrracał do domu.

P rzy  ul. K rzyżow ej 2, k iedy  F o jc ik  
znajdow ał się  już  n iedaleko domu, 
podszedł do niego ja k iś  osobnik, k tó ­
ry  zasypał go gradem  ciosów, b ijąc 
F o jc ik a  p ięściam i po tw a rzy  i gło­
w ie ta k  długo, aż  ten strac ił p rzy­
tomność. N astępnie b an d yta  przeszu­
kał n ieprzytom nem u k ieszenie, zabrał 
mu 500 zł., poczem zbiegł.

Po odzyskan iu przytom ności, F o j­
c ik  niezwłocznie udał się do kom isar- 
ja tu  policji i złożył meldunek. W szczę 
to energiczne dochodzenia i zarządzo 
no oblaw’ç. N iebawem  b an d yta  wpadł 
w ręce policji. Znaleziono p rzy nim 
pieniądze ,k tó re oddano poszkodowa- | m agazynu  rybnego i  to p rzy  pomocy 
nemu. B an d y tą  okazał się  27-letn l A l-s ta c ji hydroforowej.

Na terenie Władysławowa
pow stają w ielk ie  

hydrofory
N a terenach  portu ryback iego  W ła­

dysławowo rozpoczęto zakładan ie  ru r 
wodociąg-owych na przestrzeni od m a Vv öhri 
gazynu  rybnego, aż  do kolonji rybac- | ^«гнака*! 
k ie j. W odociąg obsługiw ać równocze- i Ц ' 
śnie będzie ca ły  port. W pda dostar- i H,‘ r"V 
czana będzie ze studzien, ja k ie  się  ' ^  ■», , 
zn a jd u ją  na głębokości 20 m. koło 0
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Hasze najważniejsze zagadnienia
'rym itywna „planowość66 h am u je  rozw ój gospodarczy

Z przesiadaniem w Bogummie
E io m u n B k a c ß e s  z  C i e c f t o s l o w o c / q

Przyłączenie Śląska Zaolzańskie- 
go do Polski nałożyło na k ra j sze­
reg nowych obowiązków. Wypełnie­
nie ich jest konieczne. N iestety na 
drodze do ich realizacji, o co od 
fewna zabiega świat gospodarczy 
Polski, stoi wiele przeszkód.

Troskom o pokonanie tych prze­
szkód daje wyraz wczorajszy „Kur- 

. , jer Warszawski'1 w artykule p. t. 
pjj »Trzyniec i Karwina“, pióra p. T. S. 

Przedewszystkiem więc: 
z przyłączeniem Śląska Zaolzań- 

•kłego bynajmniej nie skończyły się 
togadnienia, związane z rozwojem 
Przemysłu surowcowego w Polsce.
 ̂ to przedewszystkiem dlatego, że 

Powstało nowe i bardzo ważne zaga­
dnienie następu jące: Trzyniec pod 
"zględem technicznym stoi niewątpli­
wie znacznie wyżej, aniżeli inne hu­
ty polskie, należy zatem dążyć, aby 
Poziom techniczny w hutnictwie poł­
ciem został mniejwięcej wyrówna­
my, oczywificio nie przez obniżenie się 1
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Öcolei w yrasta ją  nowe zadania do 
Ъ’копаша.

Pierwszem z nich to: 
rozwój przemysłu przetwórczego. 

Łatwo to powiedzieć. Ale trzeba prze 
:m g o  J*eż natychmiast zdać sobie sprawę, 

*л‘ to powiedzenie zamyka w sobie, 
"I mniej, ni więcej, tylko program 
Polityki gospodarczej. I tu dopiero do­
godzimy do sedna sprawy. Nie wol- 
"o prowadzić jakichś akcyj, obllczo- 
jtyeh tylko na „załatwienie“ — jak 
*» się w dzisiejszych zbiurokratyzo­
wanych czasach mówi — zagadnień 

terenie Śląska Zaolzańsklego. Mu- 
*hny skontrolować naszą politykę go.
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nia terenu dla rozwoju przemysłu 
przetwórczego. Trzeba to brać do­
słownie: przygotowanie terenu. To 
znaczy rozwinięcie dróg komunikacyj 
nych nietylko przez budowę linij ko­
lejowych, ale również i przez uzupeł­
nienie taboru przewozowego, to zna­
czy dalszy rozwój ruchu budowlano- 
mleszkaniowego, to znaczy budowa 
wodociągów i kanallzacyj, budowa 
gmachów szkolnych. Natomiast nie 
budowa państwowych wytwórni dru-

j Dn. 3 i 4 b. m. odbyła się w Dy­
rekcji kolejowej w Krakowie kon- 

tatyzm może opóźnić rozwój przemy- fercncja z udziałem przedstawiciela 
słowy kraju, ale g o  nie przyśpiesza, Kolei czeskich w sprawie wznowię- 
nikogo nie zachęca do zakładania no- nia ruchu pasażerskiego między Pol 
wych warsztatów pracy. , ską i Czechosłowacją. Koleje czes-

Wszystkie te zagadnienia czekają kie wyraziły zgodę na wznowienie 
natychmiastowego rozwiązania. Od ruchu narazie z przesiadaniem w 
tego tylko zależeć będzie utrzyma- Boguminie i Morawskiej Ostrawie, 
nie produkcji naszego hutnictwa na Komunikacja została nawiązana 
właściwym poziomie, nasz rozwój do pociągów, które do przerwania 
gospodarczy i osiągnięcie w szyst-. ruchu kursowały z Warszawy i Kra 
kich zamierzeń, do których, w myśl kowa przez Bogumin do Pragi i

tu i gwoździ, śrub czy rowerów, bo e- głoszonych haseł, obecnie dążymy. | wprowadzona prowizorycznie od

ie m n s o w n a  ce lo w o ść
Niewola gospodarcza grozi południowo-wschodniej Europie

wtorku, 8 listopada, aż do czasu 
wznowienia komunikacji bezpośred­
niej. Również od wtorku będzie na­
wiązana komunikacja z przesiada­
niem przez Szumbark i Gnojnik.

W sprawie wznowienia ruchu bez­
pośredniego pasażerskiego przez Bo 
gumin w kierunku Pragi, Wiednia i 
na południe Europy, odbędzie się 
dn. 7 b. m. w Boguminie konferen­
cja  kolejowa z udziałem kolei czes­
kich, słowackich, niemieckich i pol­
skich. Wznowienie ruchu tego jest 
oczekiwane wr końcu przyszłego ty ­
godnia.

Czasy W których Żyjemy t ru d - ,— p tle w iem y — w h isto rji gospodar- gwałciły interesów
no nazwać normalnemi. Do wnio
sku  lego n ie dochodzi się b yn a j­
m niej na podstaw ie zachodzą- 

Pożiomu Trzyńca, tylko przez podnie- j cycli zm ian gran icznych w Euro- 
s|i nie się poziomu Innych hut. wtedy ; pie, gdyż tego rodzaju  fak ty  ist- 
bowiem dopiero przy jakiem takiem n j a } y  i 'is tn ie ć  będą zawsze, lecz 
Jtyrównaniu warunków pracy w za- r a c z e j zc względu na bezsensow- 
Wesie technicznym, będzie można trak ; , ,  , .. 0 ,. . .
t»wać hutnictwo polskie, jako orga- ; liOŚC b ijącą  w oczy szczególniej 
»Izm mniej więcej jednolity, wtedy ; pod względem gospodarczym , 
jhpiero Stworzy się podstawy do cał- ; j cdnoczcśnje jednak  cały ten 
fOwitogo włączenia sie Trzynca w ra- . • . , i

gospodarki polskiej w sposób na- i bezsens jest tw orzon\ celów O 
«rainy. j przez Niemcy, d la uzyskan ia  lie-

To jedno zagadnienie. Nie wy- ! gcm onji gospodarczej nad jedną 
^erpuje ono jednak sprawy, gdyż częścią Europy.

W  dążeniu do lego celu, po­
lityka niemiecka nie zna skru- 
pułów przeprowadzając swe za­
mierzenia za pomocą wszelkich 
dostępnych środków.

„Etnograficznie nowe granice — pi­
sze w czoraj nIl. Knrjer Codzienny” — 
ogólnie biorąc — są o w iele lepsze, utż 
były, gospodarczo wiele z nich pogar­
sza stan rzeczy. Gospodarczo to, co po­
wstało w basenie nndcłmiajsklin jest 
utrudnieniem , a nie ułatwieniem roz­
woju.

Ale co to szkodzi np. T rzeciej Rze­
szy! Tem lep iej. Im bardziej bezsen­
sowny jest gospodarczy układ rzeczy

J'Sïystko to, co przeszkadza słusznej w basenie naddunajsklm, tem większa
‘e*le, że należy dążyć do rozwinięcia będzie zależność tych krajów od Kzc-
Przemysłu przetwórczego. szy.”

A cóż przeszkadza? Uóżne rzeczy— Z istniejącego układu stosnn-
niektóre % nich zwrócimy tu uwa- ków Niemcy już teraz starają sięÄ :  y f r ’t v°r*yfci.

°hy się пр., że należy skoncentro- Robola idzie szybko. Na czeka-
"ać wszystkie wysiłki na rozwoju nie n iem a czasu i III Rzesza spie-
Przemyslu metalowego z pominięciem SZy  s ję ])y zagarnąć gospodarczoi ....... - ..........................-  r  ........................... .............. \ •
»nych, gdyż właSnie przemysł meta- » a ł k a n V n im  in k to ś  zd ażv  imrlW y zużywa wielkie ilości żelaza i wę « а ,к ап У n ' m J ł  KtOS zctąz\ pod

a żelazo 1 węgiel produkowane tym względem  ubiec,

swego gospodar­
czej św iata jesreze nic było. i stw a, ale in teresy gospodarstwa eu- 

I tak np. według sensacyjnego projektu dzego, w którego organizm wdarły się 
m inistra Funka, przedłożonego w So- bardzo głęboko, p ara liżu jąc  jego aktyw  
fji, Niemcy chcą od B ułgarji otrzym ać ność i samodzielność, 
monopol wyłącznego zakupu wszyst- i Gdy w W iedniu pozostawiono skra- 
kieh je j  nadwyżek produkcyjnych (gió- wek niezdolnej do życia i egzystencji 
wnic surowców) na lat 12, z tem, że t Kusi P rzykarpack ie j — Niemcy nic po- 
zagw aran tu ją je j  odbiór po cenat-li u- gwałciły swego gospodarstwa,' ale cu- 
stalouych wszystkich nadwyżek, które dze gospodarstwo, które zostało znów 
zdoła wyprodukować. W zam ian za to ■ uzależnione od Rzeszy.
•Niemcy clicą dostarczać Itułgarji bro- ! Ale gdy idzie o gospodarstwo w la ­
ni i sprzętu wojennego, sprzętu komu- j sne, o zdobycie własnych kolonij — 
n ikacy jnego, maszyn i iu s la lacy j i... fa- ■ zlekceważony argum ent ekonomiczny 
choweów, którzy będą montowali i ob- j  okazuje się dobry. To niem a już sa- 
slugiw ali m aszyny. ; mostanowlenla narodów, ale jest ban-

Nlcmcy stałyby się wówczas jedy- i del i surowce i rynki zbytu i bazy 
nym klientem - pośrednikiem Dulgarjl, kom unikacyjne, tak wzgardzone jako  
która pracowałaby chałupniczo d la jed k ry le r ja  delim ltncji gran ic, a tak s il­
nego odbiorcy - finansisty - monopoli- nie wysuwane jako  argum ent kolo- 
sty, liu łgar ja  stałaby się krajc in -rha- ! n jn iny. „Prym at polityki nad gospodar 
łupnikiem, krajem  - wyrobnikiem . A co shvem” w basenie naddunajskim  oka- 
byloby po 12 latach , gdyby liu łgar ja  zał się prymatem cudzej polityki nad 
w m iędzyczasie straciła wszystkie swe gospodarstwem sąsiada.."
kontakty gospodarcze i «.and low e,. g d y -1 p r v m a t  n ie m ie c k i  s ł a i e  s ic  co - by wpadła w całkowitą zależność od j г m a t n ie m ie c M  ^ ta je  , i ę
swego monopolisty - polipa, monopoli-' r a z  n le b e 2ф ieczш eJS Z Jrm . Całemu
sty - faehowsea? szeregowi państw grozi zejście

liu łgarja , której Niemcy po inkor- do roli „chałupnika” Niemiec,
poracji Austrji I Sudetów odbierają 50 wyzyskiwanego w stopniu jaki
proc, eksportu, już dziś skarży się na 0 h s e r w u ie m v  iu ż  o b e c n ie  w  B u ł- wyzysk zc strony Niemiec, które płacą OD:» P rw u je m j ju ^  ODecnie w o u t
je j bardzo niskie ceny w clearingu I S a r Jb
które stały się w generalnym  pośredni-' Polityczna niezależność przy  
kłem pomiędzy liu lg a r ją  a resztą świa- niewoli gospodarczej musi w 
,a" _ J końcu doprowadzić do zupełnej

Dziś, na razie Bułgarja, lecz i utratv niepodległości.
„czy podobnych umów Niemcy nie za- _ . “ . .  

proponują i innym krajom  w basenie | Plan Niemiec  ̂ zakrojony na 
naddunajsk lm ?” i wielką skalę tealizuje się bardzo

Przeprowadzając nowy stan | szybko i gładko. Każdy dzień 
rzeczy w  Europie, Niemcy głosi- j zbliża niebezpieczeństwo wiszące 
ły iż wyrzekają się racyj gospo-1 nad krajami południowo - wscho-

Agitacja bsz oddźwięku
Korespondent „Dziennika Byd­

goskiego“ donosi ze Śląska za Olzą:
„Już w czasie zajmowania Sljjska 

Zaolzańsklego przez wojska polskie 
nadchodziły do nas wiadomości, że 
Niemcy zamieszkali na terenie tego 
wrażnego węzła kolejowego prowadzą 
wytężoną akcję za przyłączeniem Bo- 
gumina do Niemiec. Akcja ta  spali­
ła na panewce. Mimo to, jak donosi 
pra ku poznańska, Niemcy bogumiń- 
scy, którzy stanowią szóstą część 
mieszkańców tego m iasta , r.ie zrezy­
gnowali, lecz w dalszym ciągu wi­
chrzą przeęlw Polsce. Prowodyrzy sta 
le zapowiadają urządzeni' publicz­
nych manifestacyj, do których jed­
nak nie dochodzi. Ostatnio próbowa­
no urządzić manifestację z okazji po 
grzebu dwóch Niemców, jednakże po 
chód. składający się z około 800 osób 
został rozwiązany. Zdarzają fcię też 
dość liczne wypadki zatrzymania ped 
pitych Niemców, którzy wlecwrami 
wyśpiewują swoje piosenki na uli- 
ca*li Bogumina. Wśród olbrzymiej 
większości mieszkańców miasta ak­
cja szowinistów niemieckich nie wy­
wołuje oddźwięku.“

darczych dla politycznych, lecz 
w  istocie pokazało się, że Niemcy 

„zlekceważyły ekonomikę, ale nic 
sw oją, tylko cudzą.

Gdy okroiły Czechosłowację, zabie­
ra jąc  je j w Sudetach źródła energji,

niej Europy, które zdają się cza­
sami nie pojmować właściwej sy­
tuacji i które za chwilowe korzy­
ści zapłacić będą musiały cenę 
utraty niezależności gospodar­
czej.

Nowa nom in acja  
w  biurze swomzmm

Jak  się dowiadujemy, referat su­
rowców włókienniczych, który obej­
muje spraw y: bawełny, wełny, od­
padków', lnu i ju ty , w biurze su- 
rowcowem Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, powierzony został inż. 
Wł. Zborowiczowi, b. syndykowi 
Schloesserowskiei i  Widzewskiej ma 
nufaktury.

Zmiany w Radzie 
Związków Drzewnych

I.Pł;

Dr. Krystyn hr. Ostrowski, któ­
ry  od szeregu la t p iastuje godność 
Prezesa Rady Naczelnej Związków 
Drzewnych w Polsce, łącząc je  z 
prezesurą C.I.B. (Międzynarodowy 
Komitet Drzewny), złożył swój

Jednocześnie dowiadujemy się, że 
w czwartek, dn. 10 listopoda b. r. 
odbędzie się walne zgromadzenie 
Rady Naczelnej Związków Drzew­
nych na porządku dziennym które­
go, postawione będą wybory pre­
zesa Rady Naczelnej.

4  na Śląsku Zaolzańskim. Szkodli- ”Ju i dziÄ Niemcy proponują tym kra
4v prymitywizm tego ujęcia polega j°m dziwaczne układy, których dotąd j  główne drogi i linje kolejowe, nic po 
*4 tem, że przemysł metalowy nie 
Ĵ oże pracować w próżni, tylko musi 
“•kżo znajdować zbyt na swoje wytvvo

gdy*jedlTocze"niê ^̂ '̂rozvHjały Podwyższenie fiociatku d la  przedsięb iorstw  budow lanych
i inne przemysły, którym będzie Jak  się dowiadujemy, opracowa-1 że dopiero w roku przyszłym. 

Jożna dostarczać maszyn, aparatów, ny przez ministerstwo Skarbu pro- Wprawdzie nowa ustawa o podat- 
•rzf-dzi, konstrukcyj żelaznych ltd. j ei-t rozporządzenia wykonawczego ku obrotowym z dnia 4 m aja b. r.

i m T W in t A t v  n r r o m v e l  m a .  ,  . . .  У •*podw>TzszemeÄ  о % » Й УТ е d0 UStawy . ? .podatku G otow ym  i przewidywała pewne 
Nnocześnie rynek zbytu nie stanie mającej wejsc w życie z dniem 1 , podatku obrotowego, ale powszech- 

odbiorcą cila przemysłu surowco- stycznia^ 19o9 г., przewiduje pod- j nie sadzono, że wyniesie ono jedy-
"bgo. wyższenie stawki podatku obroto-

To je s t tylko omówienie ogólne wego dla przedsiębiorstw budowia-
5Prawy. Jeśli chodzi o szczegóły, to 
•«Wnież można wymienić ich sporo: 

jeśłł chodzi o rozwój przemysłu 
przetwórczego, w jak  najszerszej ska- 
> posunięcia doraźne muszą osiągnię­

to tego celu ułatwić. Nigdy nie moż- 
uprawiać metody, że „tymczasem“ 

ustępuje się błędnie, a  dopiero „póź 
J ej“ będzie się postępowało prawl- 
J'Ovvo. Dlatego też posunięcia doraż- 
4 winny zmierzać do przygot owa-

Gicłda p lenięźoa
W A LU TY  I  DEWTZY

Na w czorajszem  zebran iu  g iełdy  
:’M utowo-dewizowej w  W arszaw ie  ten 
j6lîc ja  d la  pap ierów  procentow ych by- 
?  u trzym ana, p rzy  w iększych  obro- 
I eh 4»/г°/о poż. wewn. N otowano: 3»/o 
Jj^est. I  em. —  84.25, 4«/o dolarowa 
p  41/г«/о wewn. 65.50, 4»/o konsolida- 
Л п а  67, drobne odcinki 66.75, 5°/o 
j°tłwers. drobne odcinki 67.75, 5«/0 ko­
piowa 67, 5%  W arszaw y  z 1933 r .— 
ЯбО — 74, 5%  W arszaw y  z 1936 i .
ЯВ0 —  72.75, 5%  Łodzi z 1933 r __
?*> 41/2'/« z iem sk ie 64.25 — 64, 4»/г*/« 
" b a ń s k ie  s e r ja  „L“ —  63,50.

A K CJE
Na ryn k u  ak cy jn ym  ten dencja  d la  

ri tcy j słabsza. Obroty m ałe. Notowa- 
B ank  P o lsk i 125.50, C uk ier 37— 

^•75, W ęg ie l 35.75, L ilpopy 88.50, S t a ­
n o w ice  43, Żyrardów 61.

obrotach p ryw atn ych : 3%  ren ta  
?,6fa sk a  odcinki po 5.000 zł. — 52.50— 
3  po 1000 zł. — 53.50 —  54, po 500 
^  — 59, po 100 zł. 83 —  85, R udzki 
^ M odrzęjów 2U2S,

nych, instalacyjnych i montażowych 
do 8 proc., co wr porównaniu z o- 
becną stawką w wysokości 1,9 proc. 
oznacza podwyższenie podatku obro­
towego o 57 proc.

Według opinji zainteresowanych

nie 0,2 proc., czyli z obecnej staw­

ki 1,9 proc. na 2.1 proc. Tymcza­
sem w projekcie rozporządzenia wy 
konawczego do ustawy ministerstwo 
Skarbu „wyjaśniło“, że budownic­
two nie ma charakteru przetwarza- \. 
nia wyrobu i że wobec tego zasto -, 
sow’ana zostanie stawka 3 proc.

9  m iljonów fantów  рожуежкв
o trzym ała B u łg a r ia  o dl in ^ l j i

Ostatnie wypadki polityczne nie­
tylko osłabiły prestiż polityczny An

kół, tak niesłychanie wysokie pod- gij^ a je również stworzyły liczne 
wyższenie podatku obrotowego od trudności dla je j  dotychczasowych 
budownictwa nie znajduje żadnego wp}ywów gospodarczych, 
gospodarczego, ani nawet fiskalne- 1 Uwidacznia się to najlepiej na 
go uzasadnienia. Jak  bowiem po- ! Bałkanach, gdzie Anglją traci coraz 
wszechnie wiadomo, ruch budowla- więcej na rzecz Rzeszy niemieckiej, 
ny, szczególnie jeżeli chodzi o pry- : ^ ng ija czyni też obecnie wielkie wy 
watne  ̂budownictwo ^mieszkaniowe, : gjjki, aby nietylko utrzymać się, a- 
je s t ciągle jeszcze n iew ystarczają-, je 0 j]e to możliwe, zwiększyć swe 
cy w stosunku do potrzeb naszego możliwości na Bałkanach.
kraju . Rozwijając uprzemysłowienie 
poszczególnych ośrodków i miast, 
stwarzamy napływ nowych sił ro­
boczych, oraz konieczność rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego. Tym­
czasem w bież. roku w ygasa ją  ulgi 
dla nowowznoszonych budowli, a  w 
przyszłym roku projektuje się 
zwiększenie obciążenia podatkowego 
budownictwa o 57 proc.

W tych • warunkach należy się li­
czyć ze wzrostem koszów budowy, 
a  co za tem idzie ze spadkiem ru­
chu budowianego, szczególnie, jeże­
li chodzi o prywatne i drobne bu­
downictwo mieszkaniowe.

Tak nagłe podwyższenie podatku 
staw ia w niezmiernie trudnej sytua­
c ji te wszystkie przedsiębiorstwa 
budowlane, które w roku bieżącym 
zakontraktowały większe budowy, a  
których wykończenie nastąpić mo*

W związku z tem, jak  się dowia­
dujemy, omawiana od dłuższego cza 
su sprawa angielskiej pożyczki dla 
Bułgarji, w wysokości 9 miljonów 
funtów (ca 240 miljn. zł.) została 
już ostatecznie sfinalizowana.

Jak  wiadomo, pożyczka ma * zo­
stać zużyta na zakup broni, amu­
nicji i samolotów, przyczem pierw­
sza transza po*"czki przekazana zo­
stanie w najbliższym czasie.

nowych kontyngentów  n iem ir c k ’ch
Jak  się dowiadujemy, sprawa | tach polsko - niemieckich na sumę 

uruchomienia ustalonych niedawno 1120 miijn. zł., uległa tymczasowemu 
kontyngentów towarowych w obro-1 odłożeniu.

K o n t r o l a  o b r o l u  G w a r o w e g o

Dnia 14 b. m. odbędą się w Pa­
ryżu zebrania mieszanej komisji 
rządowej dla kontroli obrotu to w a­
rowego polsko - francuskiego.

Przedmiotem obrad będzie defini­
tywne ustalenie plafonu wzajem­
nej wymiany towarowej na czwar­
ty  kwartał r. b., oraz prowizorycz­
ne określenie takiegoż plafonu na 
pierw'szy kwartał 1939 roku.

Delegacji polskiej przewodniczyć 
będzi? naczelnik wydziału polityki 
handlowej i traktatów w minister­
stwie Przemysłu i Handlu dr. Ta­
deusz Łychowsld.

W skład polskiej delegacji wejdą 
przedstawiciele zainteresowanych mi 
nisterstw oraz rzeczoznawcy samo­
rządu gospodarczego.

Beigja znosi cząśclowa 
prohibicję

Belgja jest jednym z ostatnich 
krajów, stosujących prohibicję wy­
szynku alkoholu. Rząd belgijski po­
stanowił obecnie znieść ten zakaz, 
albowiem skutki prohibicji były o- 
płakane. Na terytorjum Belgji po­
wstało ponad 200.000 tajnych szyn­
ków. Obecnie handel alkoholem bę­
dzie dozwolony z bardzo niewielkie- 
mi ograniczeniami. Nie wolno bę­
dzie sprzedawać alkoholu w niedzie 
lę, ani też w pewnej odległości ed 
szkół i niektórych fabryk.

i
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‘Dobrze o c z y s z c z o n y  naskórek 
podnosi samopoczucie 

każdego kulturalnego człow ieka.

Dobrze oczyszcza naskórek mydło T r o p i k a  
i  dlatego T r o p i k a  jest podstaw ą higieny

■ »

Щ Щ
O oznarb

99 ORupacja” Wita Stwosza
Nowy atak „nauki" niemieckiej na rzeźbiarza polskiego

Niemcy pragną za wszelką cenę I żaden Niemiec nie byłby się dopu- 
udowodnić niemieckie pochodzenie ścił. Argumenty te zbywa autor u- 
W ita Stwosza. W tym celu urzą- wagą, że ortografja nie była wów- 
dzono nawet w b. r. wystawę we czas jeszcze wogóle ustalona, a po- 
Wrocławiu. nadto nic dziwnego, że artysta po

Podobnie czasopismo „Nationalso- 20-letnim pobycie w Krakowie nie 
zialiatische Monatshefte“ pragnie 
wykazać niewątpliwą rzekomo nie- 
mieckość tego wielkiego artysty .

Oto wywody autora artykułu:
Pierwszy znany nam dokument, w 

którym mowa o Wicie Stwoszu, to 
stare księgi miasta Norymberg!,

władał już tak świetnie językiem 
niemieckim.

Jak  to było możliwe, że Wit 
Stwosz zapomniał języka niemiec­
kiego w „niemieckim Krakowie1', to 
pozostawiamy autorowi.

świadczące, że wielki rzeźbiarz 
zrzekł się w r. 1477 obywatelstwa 
miasta Norymbergi, by udać się do 
Krakowa. Fakt, że w żadnej z ów­
czesnych ani też wcześniejszych list 
nowoprzyjętych przez Norymbergę 
obywateli nazwisko W ita Stwosza 
nie figuruje, dowodzi, zdaniem auto- i 
ra, niezbicie, że musiał on się uro- 1 
dzić jako dziecko rodziców w No­
rymberdze już dawno zamieszkałych. 
Rzeczywiście też kroniki podają, że 
w r. 1454 przybyła do Norymbergi 
niejaka Katarzyna Stoss, która pra­
wdopodobnie była matką W ita Stwo­
sza, skoro ten pierwszej swej córce 
dał imię Katarzyna.

Te dowody powinny, zdaniem au­
tora., wystarczyć, by raz na zawsze 
zdyskredytować wersje, jakoby Wit 
Stwosz pochodził z Siedmiogrodu 
lub z Węgier. Tam wprawdzie miał 
on krewnych, ale i oni przypuszczal­
nie nie byli rodem z tamtejszych 
stron. „Rodzina Stossów“ miejsca 
widocznie zagrzać nie potrafiła.

Jeśliby powyższe dowody nie wy­
starczyły, to okoliczności następują­
ce winny, według autora, rozwiać 
ostatnie wątpliwości: W XV wieku 
tarcia polsko - niemieckie w Kra­
kowie były szczególnie ostre. Wpły­
wy niemieckie były poważnie zagro­
żone, a  jednym z ostatnich symbo­
lów niemieckości Krakowa był nie­
miecki wówczas Kościół Marjacki. 
Niemieckości tego Kościoła bronili 
Niemcy zaciekle (został on spol­
szczony definitywnie dopiero w r. 
1537). Nie ulega zatem żadnej wąt­
pliwości, wnioskuje autor, że ten, 
któremu powierzono wykonanie wiel­
kiego ołtarza w kościele Marjackim, 
musiał być Niemcem. Fundatorami 
tego ołtarza byli wyłącznie radni i 
mieszczanie niemieccy. Autor opiera 
sią na kronice Heydeckego. Jak  
wiadomo kronika ta  nie dochowała 
się w oryginalne, a  nauka polska 
stoi na stanowisku, że dwa je j od­
pisy, które posiadamy, są falsyfika­
tami. Niepodobna bowiem przyjąć, 
by Heydecke, uczeń Kalimacha, ta j­
nego sekretarza królewskiego, sta­
nął tak zdecydowanie po stronie 
mieszczaństwa niemieckiego, zwła­
szcza gdy się uwzględni bezustanne 
tarcia polsko - niemieckie, o których 
autor z takim naciskiem wspomina.

Nauko polska wskazuje także na 
to, że Wit Stwosz po powrocie do 
Norymbergi władał bardzo słabo ję­
zykiem niemieckim i popełniał ra ­
żące błędy ortograficzne, których

P i e c e  [ m u l ą c y m
P R Z E N O Ś N E

(Syst. M A L C E W S K IC H  Z A K Ł A D Ó W )  

do ogrzewania pomieszczeń warsztato­

wych, kin, magazynów, hal i t. p. w róż­

nych wielkościach produkują

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE :

ST.WEIGT Sp. Akc.
tODZ.Ul.SEHATORSKA 7/9
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Żądajcie najlepszej chałwy w różnych smakacti
z najlepszych surowców

Firmy „ l / J W I O  /1/“
Warszawa, Wolska 69. Tel. 270-51. 1135

NïEDZIKLA, 6 listopada
WARSZAWA I <K*ezyn) 

o M aria” . 7.20 Koncert poranny.
8.00 Dziennik poranny. 8.15 A udycja  dla 
wsi. 9.15 T ransm isja  nabożeństwa. 11.45 Mn 
eyka lekka. 11.57 Sygn ał czasu. 12.03 Po­
ran ek  sym foniczny. 13.00 W y ją tk i z pism 
£  «Г «У H ^o* ^Я-05 P rzeg ląd  ku ltu ra ln y . 
13.15 M uzyka obiadowa. 14.40 W szystk iego  
po trochu — au d yc ja  d la  dzieci. 15.00 Au-

^  w s*‘ 16.30 R ec ita l skrzypcow y.
17.00 T ygodn ik dźw iękow y. 17.30 Podw ie­
czorek p rsy  m ikrofonie. 19.30 Najnowsze 
n ag ran ia  Edw ina F ischera  (p ły ty ) . 20.15. 
A udycje in fo rm acyjne . 21.00 Rad jo  — ka­
baret. 21.40 „W esele Robinsona: „K ukuł­
ka W ileń sk a" . 22.10 M uzyka taneczna. 23,00 
O statni« wiadomości dzienn ika w ieczorne­
go. 23.05 W iadomości z Po lsk i.

U c i c f ^ o

N lb lłZ iy i.A , 6 listopada
9.15 T ran sm is ja  z kościoła O. O. 
Dominikanów we Lwowie.

11.46 M uzyka lekka  w program ach 
rad jow ych.

13.00 W y ją tk i z P ism  Józefa P ił­
sudskiego .

16.00 „G oić z A m eryk i” — słucho­
w isko.

16.30 Koncert skrzypcow y K erttu 
W anne.

17.30 Podwieczorek p rry  m ikrofonie. 
21.40 „W eecle R obinsona" — K u­

kułka W ileńska.

Juliusz Osterwa w „Reducie”
In s ty tu t T ea tra ln y  „R eduta“ g ra  

obecnie „Przep ióreczkę" Żerom skie­
go i g r a  ją  s ta le  p rzy w yprzedanej 
w idowni. M ała s a lk a  te a tra ln a  In­
s ty tu tu  „R eduta" zaledw ie może po­
m ieścić tych  w szystk ich  w idzów, któ  
rz y  chcą zobaczyć uroczy, zaw sze 
jeszcze św ieży  d ram at Żeromskiego i 
podziw iać w  nim  w span iałą , n ap raw ­
dę jed yn ą  w  swoim  rodzaju  k reac ję  
O sterwy.

A  k re a c ja  to z a is te  nadzw yczajna. 
O sterw a, k tó ry  już  ty le  ra z y  g ra ł 
P rzełęckiego , pogłębił znowu u jęc ie  
te j ro li. A k t d rug i np. został przez 
niego zupełnie przebudowany. Scena 
„odczynian ia urolru" miłosnego nało­
żonego na Sm ugoniową, w yg ląd a  w  
dz is ie jsze j koncepcji O sterw y zupeł­
ni? in acze j n iż daw n ie j — Przełęc- 
lci n ie kładzie, ja k  daw n ie j, r ą k  na 
głowie Sm ugoniowej, a le  poryw a ją  
ku sobie, ch w yta  w  objęcia, n iem al 
cału je . Z daw nej trochę sz tyw n e j 
sceny tw o rzy  się  dz is ia j m askow any 
w ybuch erotyczny, z ryw  płomien­
ny  ta jon e j m iłości —  w ybuch pory-

W AnSZAWA II  (Mokotów)
14.30 Koncert popularny (p ły ty ). 15.30. 

Koncert so listów . 16.00 M uzyka taneczna 
(P łyty ). 21.00 Dawna m uzyka program owa 
(p ły ty ) . 21.55 Form y twórczości w ielkich  
kompozytorów. 23.00 M uzyka taneczna.

KIUłTKOFALOWKI 
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.Ö5 P ieśn i ś lą s ­

k ie. 0.45 D ziennik w jeżyku  polskim  i an- 
erlelBkim. 0.55 Co słychać w sporcie pol­
sk im ? — pogadanka. 1.00 P o lska m uzyka 
ludowa. 1.40 ..D w adzieścia la t  odrodzonego 
państw a polskiego” — au d yc ja  d la młodzie 
t y .  2.00 Gawęda ze słuchaczami w ję z y ­
ku ang ie lsk im . 2.10 Po laka m uzyka ludo­
w a. 2.50 Program  na ju tro .

PONIEDZIAŁEK, 7 listopada 
WABSZAWA I (R aszyn)

6.30 P ieśń  „K iedy ranne w sta ją  zorze” . 
6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00 
D ziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ).
8.00 A ud ycja  d la  szkól. 11.00 A udycja  d la  
szkół. 11.15 S u ity  francusk ie  (p ły ty ) . 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 A udycja  południowa.
13.00 A udycja  d la  knpców i rzem ieśln ików .
13.30 „Schubert”  — an d yc ja  m uzyczna.
15.00 T eatr W yobraźni d la  m łodzieży: „L e­
genda o młodym kró lu” . 15.30 M uzyka o- 
b ladowa. 16.00 D ziennik popołudniowy. 16,08 
W iadomości gospodarcze. 16.20 K ronika nau 
kowa. 16.35 Polbkie u tw ory fortepianowe
17.00 Droga handlow a ..Ś ląsk  — m orze” — 
pogadanka. 17.10 Dolina złota i śm ierc i— 
reportaż. 17.25 Koncert solistów . 18.00 Au­
d yc ja  d la  w si. 18.30 K oncert rozryw kow y. 
18.48 J a k  s ię  tw orzyła L cg ja  Akadem icka 
w roku 1938. 19.00 A udycja  żołnierska.
19.30 Koneert rozryw kow y. 20.35 A udycje 
inform acyjno . 21.00 R ec ita l skrzypcow y. 
21.40 Nowości lite rack ie . 22.00 Nowe nagra

-----.  _ ------  'n i a  słynnych o rk iestr sym fonicznych. 22.55
nem zadan iem . Doskonale obsadzona P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O statnie wiadomo­

ści dzienn ika w ieczornego. 23.05 W ladomo-

*8ZEDSTi 
‘ « itr  Na

i ,™  WARSZAWA И (Mokotów) Ï  °. godz.
14.00 M uzyka obiadowa. 14.50 Operetl J a! r Pol 

film  — rew  ja  (p ły ty ) . 16.00 Sym fon ja 1 ЕИ2- 4 
rzaka. 16.40 W iadomości sportowe l Iwitr b et

ijtform acyj. 16.50 K ącik soli 
W haIach m iejsk ich  — pogada 
17.25 życ ie  ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40 M 
ka taneczna (p ły ty ) . 21.00 O różnych 
g « — odczyt. 21.20 i  

Chopina (p ły ty ). 22.20 M uzyka ti 
czna. 22.55 Znakomiści śp iew acy (pły 

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 Przep lata

!h,  Wт »

:*atr Кол 
'i2- 4-ej j 
fy * tr  Ma! 
W*. 4-ej p 
r®atr Ate 
ifcodz. 4-e 
g j t r  Ma

------ — .‘“ “ '■У** r n e p w i  F**tr°Kaimuzyczna. 0.45 Dziennik w język u  poi* fc* 0 ,r ( ,
i ang ie lsk im . 0.55 Pogadanka. 1.00 Dział клпНя 9 nn T«ir _____  j l eat

ł u \  ps 
4-ej

Te,

Kurjer radjowy"4

w a ją c y  i sugestyw n y. C ała wogóle 
ro la  P rzełęck iego  została  przez O ster 
wę przepojona uczuciem , które co 
chw ila  zdaje  się  rozryw ać m askę je ­
go pogodnego uśm iechu. Jed n a  to z 
najw iększych  polskich k re a c y j ak to r­
skich , m istrzow sk i w zór tw órczej kon 
cepcji odtw órczej, z k tórego  n iety lko  
O sterwa, a le  te a t r  polski może być 
szczerze dum ny.

Zespół In sty tu tu  „R eduta“ dołożył 
w szelk ich  s ta rań , ab y  p rzedstaw ienie 
„Przep ióreczk i" wypadło dobrze — 
niezupełnie jednak  pod w zględem  a k ­
torsk im  dał sobie radę z tem  trud

,2 ?°-.," J a k  bron iliśm y odzyskłonserwator niepodległośct — pogadanka. J.10 P i* — rw alor 
o w ojnie i na w ojnie.

jea tr b r
łPci uszek 

--JfcB Z E D !
FIASKA SKRZYPACZKA PRZED W it 

MIKROFONEM &Ц г„ь
r\ • • • ctatrDzisiaj, o godz. 16.30 zap ro s iło  P Mai 

skie Radjo przed mikrofon sk rz y p i atr Nov 
kę fińską Kerttu Wannę. Zagranic Л*'] 
artystka wykona przy akompanjart J*»tr Kai 
cie Astrid Joutseno utwory Palml ^•yJskie 
nn, Sibeljusa, Klemettiego i innycl mij* g j r : 

Tegoż dnia przed południem, o go ïpjtr’ \vic 
12.03 nadaje Wilno na fali ogólno] № » 
skiej koncert symfoniczny, w rami EL... 
którego młody kapelmistrz Kazimi k  . n«0'kc 
Hardulak dyrygować będzie II Syni i0“ j wiec 
njç Belhovena, i Nokturnem Kondi f0̂ r . •>* 
kiego; jako solista wystąpił K. RoeJ tatî^VlS  
w koncercie Es-Dur Liszta. Kon< Jr'laszkk" 
fortepianowy G-I)ur Mozarta usłyJ EJ*1*, 
my w nowem nagraniu płytowem 1 •no”.’ a' 
wina Fischera o godz. 19.30. fftytot 1

była ro la Doroty przez uroczą p. 
Buchw aldow ą, n iektóre jed nak  role— 
zw łaszcza w  zestaw ien iu  z k re a c ją  
O sterw y — raz iły  w yraźnem i i przy- 
krem i n iedociągn ięciam i. Mimo to 
wychodzi się  z „R eduty" pod prze- 
możnem w ręcz w rażeniem  czegoś n ie­
zw yk le  pięknego, co w idziało się  już 
ty le  ra z y  — a  co s ię  zaw sze og ląda 
chętn ie i zaw sze z najgłębszem  w zru 
szeniem . a . Chor.

ści z Po lski w  Jęz. francuskim .

rONIKDZIALEK, 7 listopada
13.30 , ,Schubert” — au d yc ja  m uzy­

czna dla gim nazjów .
16.35 Po lsk ie u tw ory fortepianow e— 

Stan . Staniew icz.
17.25 K oncert solistów .
18.45 J a k  s ię  tw orzyła L eg ja  A ka­

dem icka w 1938 r. — wspom nienia 
uczestników.

21.00 R ec ita l skrzypcow y E m ila Tel- 
m anyj.

Pierwszorzędna] 
Jnkofti 

Matryce. Far­
by do powie- 
lania. Kalki. 
Taim y, Atra­

menty, Tusze i Kleje
produkuj*

S Ł O Ń C E ”

ftiedgielne zygzaki

Mars rusza na podbój świata
'tftlnicv PftZAt dnwiMfrłAli uin A Ir» »I» -_______• .

F'BKYKfl
CHEMiCZNfl 951

Sp. z o. o.
W arszaw a, ul. Ludna 6 - 8 ,  teł. 9-5S-58.

żądać wszędzie.
971

Froterowanie
opatrywanie okien, ip rząt»n i« biur I 
meŁzkań,  dezynfekcja, od pluskiew, 
czyszczenie tapet i «ufitów pastą na 
6.:'-ho, oraz stała ich kon*erwacja, ro­
bola fachowa, Cegielski, Browarna Nr. 3 
te l  6-28-92. 53

C zyte ln icy  g aze t dowiedzieli s ię  
przed k ilko m a dniam i o niebywnłem  
zam lęszan iu , wywołanem  w  A m eryce 
w sku tek  rad joreportażu  z powieści 
W ellsa. K iedy sp eaker zaw iadom ił, że 
z M arsa  rozpoczęto o strzeliw ać a r ­
m atam i poszczególne m ia s ta  Stanów , 
ludzie w pad li w  is tn y  szał. Pow stała 
n iesłychana p an ika , s ą  zab ici i  ran ­
ni. Po ochłonięcia z p ierw szego w ra ­
żen ia w ie le  osób nosi z zam iarem  w y ­
toczenia tow arzystw u  rad jow em u, któ  
ro rad joreportaż  nadaw ało , procesów 
o odszkodowanie.

K iedy s ię  o tem  m yśli, w  p ierw szej 
chw ili w yd a je  s ię  poprostu n iep raw ­
dopodobne, ab y  ludzie m niej w ięcej 
norm alni, dorośli, m ogli uw ierzyć , że 
oto M ars ruszył n a  ziem ię i zaczął 
j ą  o strzeliw ać z ja k ich ś  strasz liw ych  
a rm at. A le fa k t  pozostaje fak tem  i 
zm usza do dalszych  re flek sy j. R efle­
k s je  te  m a ją  c h a rak te r  m elancho lij­
ny. A  w ięc p rzedew szystk iem  cała  ta  
h isto rja  z M arsem , w yg ląd a jąc a  na 
ja k iś  fan tastyczn y  scenarjusz  film o­
wy, mówi o tem , że epoka powojen­
na w  k tó re j ży jem y, w ypaczyła, 
sk rzyw iła , zn iekształc iła  to, 00 się 
zam yka  w  pojęciu człow ieka norm al­
nego. N erw y ludzkie s ą  od la t  w s ta ­
nie tak iego  nap ięc ia , tak iego  podnie­
cenia, że rozum, re f le k s ja  logiczna, 
zapędzone zostały w  Jak iś  ś lepy  k ą t. 
Człowiek, zw łaszcza człowiek w  m asie , 
ta k  je s t  w ew nętrznie usposobitiny, że 
skłonny je s t  w ierzyć  w  każd ą  n a j­
bardziej n iew iarygodną brednię. Za 
dużo spadło i spadu na głowy ludz­
kie kam ien i.

A le to nie w yczerpu je  sp raw y . 
Skłonni je s te śm y  w  każd e j chw ili u 
w ierzyć  we w szystko , p rzesta liśm y  
dziw ić się  czem ukolw iek także  i  d la ­
tego, ponieważ przew artościow ały się  
w szystld e  w artośc i, p rzesta ły  istn ieć  
w artości i po jęcia stałe , niezmienne.

W eźm y k ilk a  przykładów : po czte­
ro letn ie j bezprzykładnej w  dziejach  
wojnie, zaw arto  pokój, s tw a rz a ją c y  
pozory, że k to ś w ygrał, a  k to ś inny 
przegrał. I  oto po upływ ie k ilku n a­
sto  la t  zaledw ie odw raca s ię  n ag le  
k a r t a : p rzeg ran y  s ta je  s ię  zw ycięzcą, 
zw ycięzca  schodzi do ro li zw yciężo­
nego.

Idźm y d a le j. W ybucha w o jna wło­
sko - ab isyń ska . Potężny A lbion pro­
tes tu je  p rzeciw  podbijan iu E tjop ji, 
m obilizuje do w a lk i c a ły  św ia t . M ija  
rok, dw a, i ten  sam  Albion uznaje 
dokonany podbój, woła pod adresem  
zw yc ięscy : brawo, b raw o !

Idźm y jeszcze d a le j. Je że li s ię  czło 
w iek  w m yśli w  isto tę u stro ju  to ta l­
nego, to dojdzie do w niosku, że ce­
chą zasadn iczą tego  ustro ju  .jest re a ­
lizow anie rzeczy, pozornie sprzecznych 
z tem  w szystk iem , co m ieści się 
choćby w  najw ęższych  ram ach  ta k  
zwanego zdrowego rozsądku, s tw a ­
rzan ie  su gestji, n aw et p rzekonan ia, że 
to, p rzeciw  czemu w szystko  w  nas 
pro testu je , je s t  najzupełn iej norm alne 
i logiczne. C z y i św ia t  p ań stw  to ta l­
nych, n ie uczy, że w szystko , co w y ­
daw ałoby s ię  tworem  Jak ie jś  przeczu­
lonej w yobraźn i, je s t  m ożliw e? Czy 
obyw atele państw  to ta lnych , w ycho­
w an i w  ślepej w ierze i  ślepym  po­

słuchu, n ie zaczę liby  s trz e lać  w  niebo, 
gd yb y  ich F iih re rzy  pow iedzieli im : 
niebo zbroi s ię  p rzeciw  nam , m usicie 
je  zn iszczyć!

Całe szczęście, że rad joreportaż, o 
k tó rym  m owa, nadan y został w  Ame­
ryce. Gdyby się. to p rzypadkiem  s ta ­
ło w  B erlin ie , M oskwie, czy  w  R zy­
m ie, kto w ie, czy  nie m ie libyśm y od- 
razu  do czyn ien ia  z ekspedyc ją  k a r ­
ną przeciw  zuchw ałem u M arsow i.

T ak , św ia t  n iczem u się ju ż  nie 
dziw i, przestało  d la  n iego istn ieć  po­
ję c ie  n iem ożliwości. W  rzędzie tych  
k ra jó w , k tó re  zadziw ić trudno, gdzie 
każda, n a jm n ie j zdaw ałoby s ię  uza­
sadniona p lo tka znajdz ie  zaw sze w ie­
lu tak ich , k tó rzy  j ą  p o trak tu ją  jako  i 
św ię tą  praw dę, P o lska  za jm u je  m ie j­
sce jeże li n ie p ierw sze, to w  każdym  
raz ie  bardzo honorowe.

W  eiąg^u szeregu  la t  nauczono nas 
p rzyzw ycza jen ia  s ię  do n ajw iększych  
niespodzianek, stępiono w  n as w raż ­
liwość. D aw niej, k iedy  w  różnych 
dziedzinach życ ia  dz iały  się  najróż-

SLYNNY SKRZYPEK WĘGIERSK
GHA W  POLS KI EM KADJO E w s k a i

■ » W deki
Jutro, t. j. w poniedziałek, o go todz. a-ej 

21-ej usłyszymy skrzypka o światot 
sławie, Węgra Emila Tclmanyi. Af ^ORMAI 
sta ten wyslępował pnblicznie jn i j> Пт д м 
10-letni chłopiec, jednak jego właś' 
wa karjera artystyczna datuje się 
roku 1911, czyli od debiutu 19-letn 
go młodzieńca w Berlinie. Od tego o jerie; ,,r-------------  - -  - o -  - ; l r i a :  ,,
su grywa Telmanyi na wszystkich płantic: 
stradach Świata i znany jest równi e*l1yb; 
u nas ze swych licznych koncertii tapitoP 
Wszechstronnie wykształcony, ja|î«losKcnm’

Erv™1•ttekla

„V 
lu" 
• Bl

Losowanie 3 prot. Pre 
Poź. Inwestycyjnej II e i f

'est -̂uspn

1. 35. . ' 
2 2 4 0 ^ ?d'»; 

>478—^̂ tyirowy: ,

W ójt

skrzypek, cieszy się od wielu lat ...
niepospolitem powodzeniem. W  radlin/, 
wykona on koncert O-moll staro*! W rop»'« 
skiego kompozytora Castrucciego otWjarraon. 
utwory Dohnańyiego, Codalyego i 'Hoiîvwood 
nych. Imperial :
____________________________ Ji»U a: „J

------------------------- 8-------- -^glejski : ,l?1 no para
ffi’ * ..«mJajestic:
» « w a :  ,.B 
'»Wa T o i
Г  i ..Kr

Wczoraj w l-azym dniu losotftólr11 T ri 
nia 3-proc. Prem. Pożyczki I n w c s ^ ^ r'™i 
cyjnej II em. padły n a s t ę p u , 3ć 
główne premje: (Diu

500.000 zł. na nr. serji 5210, HlN: ,,Pai 
obligacji 16. hk6uCa„K

100.000 zł.: ser. 3262, obi. 33. ”.
50.000 zł.: ser. 9349, obi. 35, "*r 
Po 10.000 zł.: 5152—11, „

15, 19901—6, 9109—28, 2047„ - .........
1776—26. Ldatowid:f,“n: „Cza

.■ i ....... ^rflJ.ri«cha: ,,

i sołtys poradzili, z
_ „ l ,  ■ „  _ • W tea tr :
SOOle S3R1I Jb em b u r

a j  , ,  Płodzenie
ж b a n d ą  D a p a s t n s k o W ^ r a  odbi
Głęboką ciszę nocną w S ta r o g a ^ Q 4 'v 

dzie zakłóciły onegdaj odgłosy strz^0l| sta
1аПт Т  ■ , i -  ̂"dni LecJ a k  s ię  okazało , n a  u l ic y  K osciu i*  scenę i
ki, w samem centrum miasta, pi? 
ciu osobników napadło na wracajaL 
cego rowerem z konferencji w st%2*AŁ®Ii) 
rostwie sołtysa p. Ostrowskiego | Lehara” 
Bobowa i powaliwszy go na ziem ifealka 
poczęło go bić. Po chwili nadjechafeika7 gu-ia 
również na rowerach wójt p.~ Sta^J^nym 
kiewicz z Bobowa w towarzystwifsuiSJś m, 
nauczyciela p. Gawrońskiego z Graf^ znakon 
bówca, którzy pośpieszyli napadni#Hc0 i in.r 
temu z pomocą. Wówczas napastnfô Karczmy 
cy dobyli noży, na co p. G aw roństó^e1 £ 
wyciągnął z kieszeni rewolwer i odr^tce. 
dał 3 strzały, z których dwa ЬумISIAJ po 
celne. Napastnik Wiktor Domacho^V 
ski vel Kowalewski ze Starogard4a3muzyci

----  — ------j  „.v —j —  ugodzony został w piersi i kula naf^e sabi
n iejsze rzeerzy, k iedy  do w ladyw allś ió y  ru sz y ła  m u kom orę  se rco w ą , a  d r u ^ i^ g ió w  
się  o tak ich , lub innych nom inacjach , o j g i n a p a s tn ik  S ta n is ła w  W ięck i lB r  niedzieli 
tak ich  lub innych posunięciach i za- ' p rz e sz y te  płuco. D a lsz ych  trz e c i1" 
rządzen iach , tow arzyszyło  im  zdu- j o sobn ików  zb iegło . Obu p ostrze lo  
m ienie, zdziw ienie, n astró j niepokoju. I  n ych  n ap a s tn ik ó w  p rzew iez ion o  d< чих. f i l l  
Dziś n a leży  to do przeszłości — p rz e - ; s z p it a la  św . E lż b ie ty . D om achowsK . '* . 
s ta liśm y  się zdum iew ać, dziw ić, cza- i zm arł ; s t a n  W ięck ieg o  j e s t  p c  ion "
sem jeszcze trochę s ię  niepokoim y. ----- -----owe^

Prawdoîwdobnem  n aw et s ię  w yda­
je , że gdyby pewnego dn ia m ieszkań ­
c y  M arsa  urzifdziîi n a lo t n a  Polskę 
— to 1 tem u aJô xdziowlonoby się  
zbytnio . J a c k .

ważny. P. Gawrońskiego przy ^  Jjni 
trzymała policja do czasu przepro  i dwi' uj 
wadzenia dochodzeń, w  wyniku któ-j. 10 od
rych aresztowano dalszych dwóclfoj 
napastników: Kleina i Nagórskiego 
P iąty napastnik jest poszukiwań# 
przez policję.

I

i  od g  
Ü72



ÉÉ

M O C O W A N E  W  ZAKŁADACH LłLROP, RĄU ■' LOEWENSTEIN S. A, W Ą R SZ A W A,'-ÜCENÔJA GENERAL ^ Q t Ö R S ; .

n i l * » « « « 1

prostekо<Ш ОУХ} G Ł Q W V |

м ш и



Str 12 „DZIENNIK NARODOWY“

a

U l  511
Miasto na terenie trzech woiewósfzw-Umwerssftet Ssidow if-M irif pod Piotrkowem 

Now y park dla Łodzi -  w  Tomaszowie Jałow ieckim
(d o k o ń c z en ie )

W  parku na rozlewiskach 
źródeł przewidziane jest kaja­
kowanie, sporty wodne i.t.p.

A  propos Tomaszowa: jest to 
poza tym jedyne w Polsce mia 
sto, które posiada największą 
ilość ludności robotniczej (75%) 
największa ilość .bezrobotnych  
(13%) w tym największa ilość 
kobiet, stanowiących 40,', ogó­
łu bezrobotnych.

Obliczając, że na 45 tysięcy  
mieszkańców — bezrobotnych  
jest 6  tysięcy, co z rodzinami 
stanowi około 14 tysięcy lud­
ności..

Trudno będzie w tych w a ­
runkach, tym bardziej, że w ię­
kszość zakładów przemysło­
wych Tomaszowa posiada na 
terenie miasta tylko swe zakła 
dy przemysłowe, zarządy ‘ zaś 
zakładów mieszczą się w W ar  
szawie, Łodzi i tam opłacają 
podatki państwowe, wobec te­
go nie do kas Tomaszowa p ły­
nęły dotychczas dodatki komu

Rok więzienia za za­
danie strażakowi ran 

nożem
Sąd O kręgow y w Piotrkowie  

rozpatrywał sprawę Józefa Cza­
pnika z Golesz, oskarżonego o 
to, że w czasie zabawy straża­
ckiej usiłował wejść na salę 
bez biletu i nożem dwukrotnie 
uderył pełniącego służbę stra­
żaka Jana Wysmyka. W  wyni­
ku rozprawy sąd skazał Cza­
pnika na 1 rok więzienia.

nalne tych podatków, lecz d<i 
kas tych miast, na terenie któ­
rych znajdują się Spółki A k c y j­
ne. Dotyczy to w pierwszym rzę 
dzie Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu, opłaca­
jącej jak wiadomo idące w set 
ki tysięcy podatki na rzecz 
Państwa i Samorządu. Miasto 
opiekując się terenami, na któ­
rych istnkją 'zakłady przemy­
słowe, ponosząc wszelkie cię­
żary wypływające (jak n.p. o- 
świetlenie ulic, ciężary bezro­
bocia, opieka społeczna i, t. p.) 
nie otrzymuje za to znikome re ­
kompensaty. Jest to sytuacja 
w yjątkow a i niespotykana w 
żadnym innym mieście.

Nic też dziwnego, że w tych

warunkach Tomaszów jest je­
dynym bodaj miastem w Pol­
sce, w którym zagadnienia spo 
łeczne nabierają specjalnego  
charakteru i tworzą bardzo 
skomplikowany splot.

Zarząd Miasta z Prezydentem  
Rączaszkiem na czele daje so­
bie jednak świetnle^radę.]

W  powiecie Łaskim poza 
starożytnymi Pabianicami ma­
my świetnie zagospodarowaną  
szkoła rolniczą w Sędzie jow i­
cach.'

Dziennikarze łódzcy zwiedza­
jąc region Łódzki, aby tym le 
piej poznać bolączki i potrze­
by tyle interesującego terenu 
jakim jest województwo Łódz­
kie. Jan  W ojtyński

zar/a; G i O  W П V Z w ią z ',  u

P ro b le m  b u d o w y  dróg bitych
w  P o l s c e

Pod p ow yższ jm  tytułem inż. 
Bohdan Kłopotowski — naczel 
nik Wydziału Technicznego Za­
rządu Miejskiego w Piotrkowie  
Tryb,, wydał broszurę na 42-ch 
stronicach. Autor w pracy swej 
omawia i porównuje jezdnię 
mozaikową systemem Hałasa z 
jezdniami asfaltowymi, betono­
wymi, brukami z kostki, pół- 
kostki, kamienia polnego, sza- 
brówkami i.t.p., biorąc pod u- 
wagę wytrzymałość każdej z 
nich, koszta budowy oraz pro­
centowy stosunek robocizny  
przy budowie jezdni.

Prof. Nestorowicz w artyku­
le swoim „Fachowość w tech.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W PIOTRKOWIE TRYB. 

ogłasza konkurs
na stanowisko lekarza naczelnego Ubezpieczalui Społecznej w

Piotrkowie Tryb.
Kandydaci na to stanowisko winni posiadać kwalifikacje 

wymagane art. 49 ust. 3 ustawy o ubezpieczeniu społecznym z 
dnia 28 mar a 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 396) oraz win­
ni dołączyć do podań następujące dokumenty lub uwierzytel­
nione odpisy:

1) życiorys;
2) metrykę urodzenia;
3) dowód obywatelstwa polskiego;
4) dyplom ukończenia wydziału lekarskiego, uprawniającego  

do wykonywania praktyki lekarskiej w Państwie Polskim;
5) dow ody studiów i dotychczasowej pracc.y;
6) zaświadczenie z 5-Ietniej pracy na stanowisku admini- 

stracyjno-lekarskiem, w tym przynajmniej 1 rok w Ubezpie- 
czalni Społecznej lub w • asie Chorych;

7) zaświadczenie z 3-ch letniej praktyki w zakł dach le­
czniczych (klinice lub szpitalu).

Lekarz naczelny nie może zajmować płatnego stanowiska, 
ani pełnić płatnych funkeyj poza Ubezpieczalnią bez osobnego  
zezwolenia Ministra Opieki Społecznej.

D > stanowiska Lekarza Naczelnego jest p rzyw ązane  upo- 
sarzenie miesięczne w wysokości określonej : przy zawieraniu 
nmowy.

Podanie udokumentowane należy nadsyłać pod adresem 
Ubezpieczalni Społecznej w Piotrkowie Tryb. w zapieczętowa­
nych kopertach z napisem „Konkurs na stanowisko^Lekaiza na­
czelnego” do dnia 20. XI. 1938 r. do godz. 12 ej. *

K O M I S A R Z  
Ubezpieczalni Społęczrej 

« w Piotrkow ie Tryb.
JE RZ Y  JOPKIEWICZ

nice drogow ej” (Wiadomości 
drogowe — rok I X  1935 r. Nr. 
103 104 śtr. 596) pisze: „Nie 
należy hamować i uniemożli­
wiać stosowania nowych pomy 
słów, należy starannie i umie­
jętnie oddzielać ziarno od plew 
po przeprowadzeniu gruntow­
nych badań i prób”.

Inż. Kłopotowski przeprow a­
dził badania i próby nag na­
wierzchnią mozaikową, która 
została ułożona na ruchliwych 
ulicach in. Piotrkowa Tryb. w 
ilości około 60.000 mtr. 2 w ró 
żnyćh punktach miasta.

Na podstawie kilkuletniej ob 
serwacji, autor tw ierdz1, że po­
wyższa mozaikowa nawierzch 
nia, aczkolwiek tania, jest trwa 
ła, gładka i łatwa do w ykona­
nia.

Na uwagę zasługuje rakt, że 
przy wykonaniu nawierzchni 
mozaikowej stosunek robocizny 
przy budowie jezdni wynosi 60 
proc. ogólnych kosztów budo­
wy, kiedy przy wykonaniu na­
wierzchni asfaltowych stosunek 
ten waha się w granicach od 
10 do 15 procent.

Bruk mozaikowy rozwiązuje 
budowę trwałych dróg bitych 
przy znacznie abniżonyćh k o ­
sztach bodewy, przeto wielomi­
lionowe fundusze, które rok ro 
cznie wydaje s ę  na zatru 
dnienie bezrobotnych, moga 
być obrócone na budowę ule 
pszonych dróg bitych mozaiko 
kowych, bez zmniejszenia licz 
bowego stanu zatrudnienia

Autor inż. B. Kłopotowski od 
daje swoje uwagi o brukach 
mozaikowych pod dyskusję pu­
bliczną i pragnie przyśpieszyć  
ekspertyzę naukową dla zbada 
nia istotnej wartości tych bru­
ków. Inż. T. G.
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ORDYNACJI WYBORCZEJ  

-  T O  Z Ł Ó Ż  C Ł O S  

W  DNIU 6 LISTOPADA!

Z rzeszeń  W ła ś  :iV e |i N icn ; ho  
mości w Warszawie, w yci.ił < 
KÓlnik w sprawie bezwzgl^dne- 
';o udziału w wyborach i po­
piera' i a kandydata, który bę­
dzie bronił interesów własnoś­
ci nieruchomej.

Jedynym  takim kandydatem  
na terenie m. Piotrkowa jest b. 
poseł J.-n D.o/d-Gierymski.

Rasftf gm inne m n &  
к  Шиш уйшк 
w  m b o m fo  do Sejm u

Cały szereg gmin na terenie 
powiatu piotrkowskiego p o ­
wzięło jednomyślnie uchwały, 
w których rady gminne wzy­
wają ludność, zamieszkałą na 
obszarze tych gmin, do wzięcia 
jaknajliczniejszego udziału w wy- 
boraah do Sejmu.

W  nie dzie le  w tftc r ?  
sio Sejm u

Dnia 6 bm. każdy obywatel  
spełni 3w ó j obowiązek i przez 
oddanie głosu zadecyduje o 
wyborze posłów.Agitacja przed 
wyborcza w okręgu Piotrkców— 
Brzeziny dosięgła punktu kul­
minacyjnego. Zarówno kandy­
daci, jak i Komitety W yborcze  
rozwijają bardzo intensywną 
akcję propagandową za udzia­
łem w głosowaniu. Ziemia Piotr­
kowska opowiada się za kan 
dydaturami b. posła Drozd- 
Gierymskie^o i dyr. Józefa Cze­
cha, któży, sądząc z w ytw orzo­
nych nastrojów i objektywnej 
ocenę sytuacji, powinni uzys­
kać mandaty poselskie. Należy 
więc w niedzielę głosować na 
tyeh kandydatów, aby zepe- 
wnić miastu i powiatowi repre­
zentację w Sejmie.

Ze sportu
O dbyły się zawody Policyj­

nego Klubu Sportowego z klu­
bem sportowym Związku S trze­
leckiego W siatkówkę i koszy­
kówkę z nast. wynikiem: w sia­
tkówkę 2:1 na korzyść Strzel­
ca; w koszykówkę 64:6 rów ­
nież na korzyść Strzelca.

Czytajcie Dziennik Naród.

P o p ie ra jc ie  P. C. K.

i  « m
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Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA.

o d b ie ra  z ła tw o ś c ią  e g z o ty c z n e  pro­
g r a m y  zam orskich  stacyj, o d tw a r z a ­
ją c  je czysto i w iernie. D o g o d n o  roty. 

D em o n strac ja  w  firm ie ; *
do nabycia w firmie IRENEUSZ IF* 

Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-
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